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W arszaw a, 2 września. (Tel. G P )  
Prezydent/ Raplitei* nrzybył dziś do 
W arszawy i podejmował herbatką na 
Zamku baw iącą tu wycieczkę .pairla- 
meinta!iayaiów francmskicjh.. P Prez-y 
dent Rzpłitej pozostanie w W arszawie 
do środy b. tyg., poczerni wraca do 
Spały.

PE R SO N A L IA
W arszaw a , 2. w rześn ia  (Tel. G. P .). 

2 . bm . p o w ró c ił i objął u rzęd o w an ie  d y r. 
d e p a r ł .  a d m in is trac y jn e g o  w  M jn. M ie­
c z y s ła w . P ią tk o w sk i. Poseł n o rw esk i D jt- 
lo f f  p o w ró c ił do W arzszaw y . i o b ją ł  u- 
rzęd o w an je . S e k re ta rz  p o se ls tw a  ju g o sł. 
M iIovan P ro d an o w jcz  zo sta ł p rzen ies io n y  
na  s tan o w isk o  w icek o n su la  w Pecs.

SŁYNNY COTY PRZYBYW A DO 
W ARSZAW Y.

P arv ż , 2. w rz eśn ia  (Tel. G. P .) . Do 
W arszaw y  w y jeżd ża  w d n iach  n a jb liż ­
szy ch  w łaśc ic ie t w ie lk ie j fa b ry k i p e rfu m  
o ra z  d z ien n ik ó w  „G auiois*1 i ..Izam j d u  
P c u p lr“ p. Coty

 ot----
„BOJOWA GOTOWOŚĆ SOWJETÓW 

NA BAŁTYKU".
Moskwa, 2 września. (Tel. G. P.). 

W Leningradzie zakończono mane­
wry, które miały nać pojęci® o warto­
ści militarnej floty sowieckiej, oraz 
twierdzy w Kronsztadzie. Prasa sow. 
podaje, iż m anewry dowiodły, że So­
wiety na Bałtyku gotowe są do boju.

N IEB EZPIEC ZN Y  TRANSFORM ATOR,
(Do a r ty k u łu  n a  s tro n ie  9-tej).

Z m w n  pożar całego miastanln.
W WOJ. NOWOGRÓDZKIEM OGIEŃ STRAWIŁ 300 BUDYNKÓW. 

Nowogródek, 2 września. (Tel. G | nieostrożnego obchodzenia się z o- 
P.) W m iasteczku Kamień wskutek gniejn powstał groźny pożar. Ooień

zniszczył 30C tradyników, należących 
do 70 gospodarzy W raz z foiU)dynk_mL 
spaliły się tegoroczne zbiory. Inw en­
tarz żywy ocalał. Straty są bardzo 
wielkie.

- — o—
NOWE SPRAWOZDANIE P. DEVEYA.

Warszawa, 2 września. (Tel. G. P.) 
Doradca finansow y rządu polskiego, 
p. Dt<vey przystąpił do pracy nad no- 
wom sprawozdaniem  o sytuacji gospo­
darczej i finansowej Polski za, trzeci 
kw artał br.

 o-----
WIZYTACJA MIN. PPYSTÓRA.
Warszawa, 2 września. (Tel. G. P ) 

Min. Pracy płk. Prystor przyjął dziiś 
dyrektora Gl. Urzędu Ubezpiecz p. 
Goetla w sprawach dotyczących Gl. 
Urzędu. W godzinach popołudniowych 
ruin. Prystor opuścili W arszawę, uda­
jąc się samochodem na wizytację pcdi 
ległych mu urzędów Nieobecność min. 
Prystora w W arszawie potrwa, około 
tygodnia.

- —o- —
AiNGLJCY ZAKUPILI AKCJE

ZIEMS. BANKU KREDYT.
(T elefonem  od naszego k o re sp o n d en ta .)

W arszaw a 2. w rześn ia , (aib) T o­
czące się pertraktacje m iędzy Ziem  
skini Bankiem  Kredytowym  a an 
gielską grupą finansow ą zostały  
za Kończo ne. W  wynOku łych  roko-- 
w ań  większość ak c ji Banku prze- 
szła w ręce g ru p y  angielskiej 

 -----
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K l u b y  s e j m o w a  z a c z y n a j ą
jesienne narady.

KLUB NAR. ORGANIZUJE WSPÓLNĄ AK U JE, ZMIERZAJĄCĄ DO ZIWOI ANIA SESJI SEJMOWEJ. — ARAK
WIDOKÓW POWODZENIA TEJ AKCJI.

(Telefonem  od neszego korespondenta).
Warstzaiwa, 2 września, (ab) Dziś 

jak zwvkle każdego pierwszego dnia 
w miesiącu, gmach Sejmu dotąd cSchy, 
pusty i ziejący nudą nic o się zaludnił. 
Przybyli Łowiam posłowie z W arsza­
wy i z prowincji, by odebrać swoje 
djety pogelrkie. Przy tej sposobności 
zgodnie z ustaloną już tradycją odby­
ły się nieoficjalne zebrania klubowe. 
Jedynie Klub Narodowy odbył po,sie 
dizenie oficjalną. na| ktAiem uchwalona 
zwrócić się do innych klubów sejmo­
wych celem ws.pólnegoi wystąpienia 
do Prezydenta Rzplitej o ziwof ajnie nad 
zwyczainej sasju Sejmu. P ian o  prezy 
djum Klubu Narodowego do pozosta­
łych klubowi, zawierające motyiwy te­
go wniosku, będzie rozesłane w na|j- 
bliższycL dini^ch i podane Jfa, wiado­
mości publicznei.

Według słów niektórych posłów z 
KluJbów Nar., program,, jaki w ysuw a 
endecja na sesję nadzwyczajną', prze- 
dew-szy-stkiem zawierać będzie dysku- 
i ję nad polityką gojstWJjanczą nz udo, 
sprawę Trybunami Stawa i min. Cze­
chowicza, oiaz dekrety praiswwe. Jak 
wiadomo, Klub Narodowy już kilka- 
krotniie występował z  inicjatywą zwo­
łan ia  Sej.nu na sesją nadzw yczajną 
aila załatw ienia szeregu spraw bieżą­
cych ściśle politycznych, a  głównie 
skierowanych przeciwko obecnemu rzią 
dowi. Jednakże zwykle iinicjai/wa) ta 
n^pptykała na bierny opór i niechęć 
Ze strony lewicowych klubów cjpoizyi- 
cji. Z nastrojów, jakie dziś panowały 
w klubach sejmowych, należy przy 
puszczać, że i  tym razem inicjajtywa 
Mumi smd, kiaga nie odniesie skutku 
£ raczej spotka ją fiaiJkcH

Dla zwołania sesji nadzwyczajnej 
z inicjatywy poselskiej potrzeba zgod­
nie z konstytucją 1/3 podipifów całej 
ilości posłów, t. zn. 14C posłów. Takiej 
ilości członków Klub Naroaowy nawet 
ze swemi przybudówkami Oh. D. i N. 
P. R. prawicą, nie posiada. Tymczasem 
zaś centralny komitet wykonawczy P. 
P. S. nie powziął ,r tej mierze uchwa­
ły i uzależnił ją od opinii swych kół 
prowincjonalnych, wśród których roz­
bieżność poglądów na ustosunkowanie 
się w ładz naczelnych do rządu jest 
dość duża. Zostają jedynie dwa inne 
klnby lewicowe, opozycyjne Stronni­
ctwo chlcpskie i Wyzi/olenia. I tutaj 
dużą rolę odgrywać będzie przy osta-

Pcńczcclry
Je d w a b n e

w  n o w y c h  k o l o r a c h

poleca

A LA V I L L E  DE P A R I S

UABRYEL SłńKK
PU MAftJAC)a M.

tecznej decyzji ustosunkowanie się po­
szczególnych członków do rządu. Bo­
wiem i w tych klubach istnieje nośc 
duża różnica poglauów na takty  do 
rządu, bowiem i w tych klubach ist­
nieje dość duża różnica poglądów na 
taktykę tych klubów w  stosunku do 
polityki rządowej.

Zresztą ki-ub W yzw olenie na o- 
s ta Lni-em sw em  posiedzeniu p o ­
wziął uchw ałę zebrania się dopiero 
na przyszły m iesiąc, a zatem  posel­
ska inicjatyw a zw ołania Sejm u by- 
labv już w tedy bezcelowa.

Gataewa, 2 września. (Tel. G. PĄ 
Otwarte zostało dziesiąte ogólne zgro­
m adzenie Ligi NaTodów. Otwarcia- do­
konał przedstawiciel obecnego prze­
wodniczącego Rady Ligi Narodowi, de 
legata Persji Ali KLam- Foronghi, wy­
głaszając przemówienie, które wywąr- 
ło silne ■wrażenie. Zgromadzona przed 
gmachem publiczność owacyjnie wi­
tą! ą przewodniczących głównych de- 
le-gacyj, w 'szczugól-nośei Mac Dciniid- 
da, Briauda i Hymausa.

Londyn 2 września. (Tel. G. P.). 
..Times" donoszą, że premjea' angiel­
ski przybędzie* w  dn. 1 p,ahdir.Brniiikia 
do Waszyngtonu i » L awi t?nn 6 duli, 
z tego 3 ani będzie gościem prez.. Hrp- 
vera w Białym Domu. Wedle „Daily 
News“ deklaracja urzędowa Stanów

Dziś w  nocy na lin ji ko-lejow-ej w po 
bliiżu Nantes zderzyły się dwa po- 
doszczęt-nie strzaskane, pnzyczem  
ciągi osobowe. Dwa w agony zostały

Stąd widać, że podjęta dzus.aj 
przez Klub N aroaow y akcja rozpo. 
częcia Sejm u przed sesją jesienną, 
raczej spotka się z przeszkodami 
niż z ogólnym  aplauzem  całej opo­
zycji,

WaTSzrwa 2. września (Tel. G. 
P.) Jak się dow iaaujem y klub po­
selski i senacki PPS. odbędzie swe 
narady między 9 a 12 w rześnia br.
T em atem  o b ia d  będzie obeema s y ­
tu ac ja  po lityczna  i gospodarcza. 0 -  
s ta tn io  odlbyły się o b rad y  p rezy - 
d ju m  „W yzw olę n ia“ .

Przewodnie z-ący m  Z g r oim adze n ia,
wyhra.no na ogólną ilość 51 głosują­
cych, 43 głosa-rni pin:fiwc.dm.tcizą2ssga 
delegaci,: San Salvador, Saeinere.

Genewa, 2 września (Tel. G. P.). 
Obecna wrześniió.Wa sesja L. Nar. za­
powiada się jako najliczniejsza z 
wszystkich dotychczasowych, ,gdyż u- 
dz-ial w naraanch zmpowite-iiziij ci 53 
narciduw. Omawiane będą ąprawy wiel 
klej w-agi.

Zj. oczekiw ana w  bież. tygodniu, za­
wierać bcizie tylko ogólne oncwią- 
z rące oba rządy, amecyikaiuiki
i angielski, zasady poiozumienitaj nie' 
poda jed-n-ak żadnych konkretnych 
szczegółów. *

deiko od zapałek. Pod gruzami- po­
ciągów znajduje się wiiełiu zabitych  
i rannych, Afccja ratownicza trwa  
ud kiillkiu godzin. Naraz-ie bliższych

K R Y M K I
„ E f e i t K g w s n z p e f S t a d e r "

n ajw ięk szy  w yb ór u  f.rm y

BRACIA KOTH i Sj.
L w ó w ,  o . R t i a r j a c M  3

3.000 doi. na >nr. 35071, 679395 
575177.

l.ÓOO doi. na nr 874363, 380384, 
63253, 423693, 367541.

500 doi. na nr. 871817, 11881-6, 
827786, 950001, 445465, 498391,
2:860il0, 1 u-2894 486068, 207355.

109 doi. na nr. 647869, 651810,
981336 896818 833466 773681 946923 
38314 846515 711004 7-968 671144 
91-914 481406 12727-9 314003 388958
517795 25847-2 95173 209a44 63547
-377786 710116 762625 217472 958744
318375 27885 55181-6 426486 62263
31783 134793 742105 232051 762331 
672137 120460 794870 81-2478 597663
692268 115867 747100 5842-43 730760
235077 563721 25-8830 430891 476907
5-23599 711964 21291,3 483966 644186
451554 242717 604831 258649 62-7625
85770 918296 666082 467874 772811
88232-5 1-29850 147001 3412 55192
408903 907802 95-2318 317624 620764 
536375 51829 564614.

 o -
NOWA REFERAT W  BIURZE  

PRAiSOWEM I REZ. R. M.
W arszawa 2. września (Teł. G. 

P.) Jak się do-w-aidiuij-eajy, w  norwio- 
pow-slająlcem Biurze Prascw em 
Prezydjum  R. Mitn. m a po-wistać re, 
feral prasy ekonom iczuiej,

— ■ u
ZW IĄZKI KOMUNALNE WIiN/NY 
S KRUPU! .ATNIIE PŁACIĆ ZOBO­

W IĄZANIA
W arszaw a 2. września. (Ted. G. 

P.) MSWewm. poleci-ło w  otkćwlini- 
kaoh do w ojew odów  pouczyć zm iąz 
ki kom unalne o niedopirs^czniności 
lekceważenia przez nie obowiązKÓw 
w zakresie term inowego spłacania  
rat pożyczkow ych i procentów od 
pożyczek. Niek-tóre związiki komun, 
zaniedbują naw et prelim inow ania  
w zw yczajnych budżetach w yd at­
ków na spłatę długów, tego rodzeju  
postępow anie jest ustaw ow o niedo. 
puis-zczaJme i ponważa zaufanie na 
rynku kredytow ym

NIEM IECK A  ESKADRA Z  W IZYTĄ 
W  T A L L IN IE .

T a llin , 2. w rześn ia  (Tel. G P .). Bawi 
tu  obeen je  n .em ieck a  e sk a d ra  w o jenna  
z łożona z 4 to rp ed o w có w . D z ien n ik i pod 
k re ś la ją , że e sk a d ra  ta  sk ta d a  się  z z u ­
p e łn ie  n o w y ch  w y b u d o w an y ch  w ciągu 
2 o s ta tn ic h  la t s ta tk ó w  b o jo w y ch  D o­
w odzi to  ra z  jeszcze, że N iem cy n ie  u- 
s ta ją  w sw ych  z b ro je n ia c h  m o rsk ich  

 0 -
A R ESZTO W A N IE KOM UNISTÓW  

W  K O W N IE.
Kowno, 2. w rz eśn ia  (Tel. G. P .). W 

czasie w czo ra jsze j m an ifes tac ji k o m u n i­
stycznej po’ic ja  a ie sz to w ała  33 osoby, w 
tom  28 Żydów

,’eden w sunął się w  drugi jak pu-
sizczegółów bra-lc.

W ygrane do la rów k i
Warszawa, 2. września. (Tel. G. P.). i pu-jące wygrane:

W ciągnie-niu dolarówek, które odbyło 40.060 doi. na nr. 66605
się d-zis przedBołodniean, padły, n a .t j-  8.000 doi. n a  nr. 729093.

LWOWSKI INSTYTUT MUZYCZNY
p rzy stąp i! do  p ian o w ej reo rg an izac ji szk oły w m yśl p o stan o w ień  p ro je k tu  u s ta ­

wy o now ym  u s tro ju  sz k o ln ic tw a  m uzycznego.
R ów nież w p ro w ad za  SE M IN A R IU M  NA UCZYCIELSKIE d la  kan d y d ató w  

n a  nauczycie li w sz k o łac h  m u zycznych . —  K urs k o ńce  Iow y fo r tep ian o w y  p ro ­
w adzi p ro f. M. DĄ BROW SKI, sk rzypco  vĄ D r. M. BAUER — Dziiał teo re ty czn y  
D r. SE W . —  BARBAK i D yr. B A R W lN  SK.I p rzy  w sp ó łu d z ia le  now o zaan g ażo w a.
nego groria  nauczycie li.   Ś o lfe t j  ch ó r: P ro f. ADAMCZAK. Szkoła  w y d a je  rocz
ne św iadectw a, a b so lu to r ja  i d y p ,o m y  z a tw ie rd zo n e  przez  M m. .V R. j O. P. 
VLM T 303/3, z d n ia  23./I. 19?9 r. D zieci u rz ęd n ik ó w  i lu n k c jo n a rju sz ó w  Państw , 
m a ją  zw ro t o p ła t szk o ln y ch  za n au k ę  L . Ią M

W pisy  co d zien n ie  od  10 te j do 1-szej od 4 -te j do  7-m ej popoł. p rzy jm u je  
Z ak ład  G łów ny Sobieskiego 4, i O ddział u l. L is to p a d a  45. 6581

Liga Narodów,

Nac M m U  1
p rzyb ęd zie  do W aszyngtonu

we Francji.
Paryż 2. wrześrra. (TeL G. P.)
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fcabowte aktiofó kolonie iydowikie.
ln u *  arras ni m w m  m  i m m m .

\ Odezwa Wysokiego kom sarza Palestyny do ludności.
Jerozolima, 2. września. (Tel. G. 

P-). Według niepotwierdzonych do­
tychczas wiadomości, Arabowie spa­
lili wczoraj małą kolonię żydowską w 
pobLżu Tyberjady. ZAT. donosi, iż 
znaleziono dalszych 6 trapów Żydów, 
zabhych w  czasie rozruchów w Saied 
w dniu 28. sierpnia br.

Wiedeń, 2. września. (Tel. G. P.). 
Dzienniki tutejsze donoszą z Jerozoli­
my, że według pogłosek niepotwierdzo­
nych dotychozas urzędowo, mieli Ara­
bowie podpalić wczorai kolonię żydow­
ską Jeisad Hamallah koło Tyberjauy. 
Wedle doniesień ze źródeł żydowskich, 
podpalono wczoraj rano koszary ży- 
tiowjkie w Baitie. Depesze z Jerozoli­
my doroszą, że ao HAfy przybył okręt 
angieilsm, przywożąc 400 żolnieizy.

Jerozolima, 2. września. (Tel. G. P.). 
Silny oddział Beduinów zaatakował 
wczoraj kolonję żydów amerykańskich 
Rligdol, na zachód od jeziora Geneza­
ret i splądrował ją aoszozętnie. Miesz­
kańcy nciekLi w popłochu do ho tern a- 
ineiykańskiego i zabarykadowali się. 
W północnej Galilei powtórzył się sze­
reg napadów na kolonje żydowskie.

Londyn, 2. września. (Tel. G. F5j 
Z  Jerozolimy donoszą, że we wszyst­
kich ł ..antach Palestyny z wy jątkiem 
samfij Jerozolimy pannie spokój. Ostat­
nio dzielnica gruzińska w Jerozolimie 
była ponownie widownią rozruchów u- 
licznyoh, przyczem szereg domów 
spłonęło. Wśród ol aT rozruchów znaj­
duje s'ę ró wnież pewna liczba chrze­
ścijan.

STARCIA W BAGDADZIE
Bagdad, 2. września. (Tel. G. P.). 

Naprężenie między M uzułmanami a 
Żydami wzrasta. Wczora. przyszło ao 
pierwszego starcia, które ostatecznie 
zlikwidowały oddziały wojskowe. 10 
osób zostało rannych.

BILANS STRAT W PALESTYNIE.
Londyn, 2 w rześnia. (Tel. G, P.). 

Urząd kołonjalny w  Jerozolimie dono-

N IE M IE C K IE  SO W IE T Y  NAD DONEM .
M oskw a, 2. w rz eśn ia  (Tel. G. P .). 

^ Iz w ies tia ' p o d a ją , że w  okręg ach  S ta ­
rom:, ń sk jm , Kuszcg-ewskim i Je jsk im  n ad  
D onem  w ładze sow ieck ie  u tw o rz y ły  6 
niiem jeekich sow ietów  n aro d o w y ch .

 u--------

ZGrAN 15. OFIARY KATASTROFY 
PO D BU IR.

Berlijn, 2 września. (Tel. G P ). 
Jnczba ofiar katastrofy  kolejowej pod 
B u t  powiększyła s.ię znowu, albowiem 
w szpitala zm arła  ciężko ramina pani 
Le,ti!io|w z Pnitiejr ,. W ten spoąóib licz­
ba ofiar,, które u traciły  życie w  cza ­
sie katasfnofy pociągu Faryż - W arsza 
wa. wzrosła do 16.

—— o------
WIELKA KATASTROFA W ANGIBL- 

SkiEM MIASTECZKU
Londyn, 2 w rześnia. (Te’ G. P ). 

W Sopli.wiek koło Birm ingham  w y­
buchł gwałtowny roźar. 11 osólb po­
niosło śmierć. W szyscy zmarli naile- 
żeli do trzech rodzin. Trzy .osoby, któ­
re żnajcfowjafy się na jednam z gór­
nych piię-tc-r, wyskoczyły oknem, od ­
nosząc ciężkie obrażenia,

si, że do 31 sierpnia włącznie są n a ­
stępujące straty . Zabitych lub zmar­
łych wskutek ran 83 muzułmanów, 4

chrześcijan i  llO Żydów, ratnuycji, 
zgłoisinonych w azpiialajch: 122 muzuł­

manów, 10 chrześcijan i  183 żydów.

Wysoki kom-sarz Palestyny
zepcwiad? sonie
RZĄD ANG. UREGULUJE 

Jerozolim a 2. września. (Tel. G. 
P.) W ysoki kom isarz brytyjski wy- 
diał odezwę do ludności, piętnującą  
w  ostrych słow ach akty zbrodni­
cze, dokonane przez elem enty  
krwiożercze i wprowadzone w  błąd. 
Odezwa wyraża silne postanow ie­
nie rządu przywrócenia porządku 
i surowego ukarania w innych. W y  
soki kom isarz oświadcza dalej, że 
zbrodnie palestyńskie oburzyły  
w szystkie cyw ilizow ane społeczeń-

atan :nM winych.
SPRAW Ę ŚCIANY PŁACZU, 
silwa. Stw ierdza on, że wobec w y ­
padków w  Paleslynip m usiał zenie  
cbać dyskusji z rządem brytyjskim  
na tem at zm ian konstytucyjnych, 
proponowanych przez niego w swo 
im czasie na podstaw ie obietnicy  
danej koau;tetow: wykonawczem u  
Arabów W  końcu odezwa wyraża  
zam iar rozstrzygnięcia sprawy  
Ściany Płaczu zgodnie z zasadami 
zaw artem i w białej księdze rządu 
z m iesiąca listopada z. r

Gan., Smtus na cza a komisji
DLA ZBADANIA ZAJŚĆ W PALESTYNIE-

Londyn, 2 września. (Tel. G. P.). 
W 'i'ulh'0'tę wieczorem w  dzielnicy ży­
dowskiej cdbył się wice s.jorrrtśw - re- 
wizjanistew), którzy kryihb} mali kie­
runek egzekutywy sijc,nfcrtyiifi:apj, jlfjko 
odbiegający crd czysto zydow  kieso."—  
Przem ówienia na tym wiecu wygła­
szano tylko po żydowsku. Mówców, 
którzy usiłowali nałwSć po angielsku, 
nie dopuszczono do głosu.

Najlepszym dowodem, jaką uwagę

rząd ohecny przywiązuje do rozw iąza­
nia spraw y palestyńskiej,, jesi salmiair 
powołania na prezejsai komisji śledczej 
zajść w  Palestynie generała Smutsą,
b. szefa rząd,u połudlniowo-afrykań- 
stóego. G enerał Srmuts, przywódca 
Boerów, jest jednym z najw ybitniej­
szych współczesnych mężów atanju i 
odegrał wybitną rólę na konferencji 
pokojowej w W ersalu.

Zgon nasion p i s l ś  stazypkói
P R O F . STANISŁAW A BARCEW IGZA.

W arszaw a , 2. w rześn ia  ,(TeI. G. P.' 
Z m arł tu  dz iś w 71 r. życia zn ak o m ity  
sk rz y p e k  S lan js law  Barecwucz. M iędzy 
w irtu o zam i w spółczesnym i za jm o w ał 
B areew lcz w y b itn e  stan o w isk o . Po sk o ń ­
czen iu  k o n se rw a to r ju m  w arszaw sk ieg o  
k sz ta łc ił się w da lszy m  cpigu w M oskw ie,

gdzie w r. 1876 o trzy m a ł z ło ty  m edal, a 
w r . 1S78 w y s tąp ił z og ro m n em  p o w o ­
d zen iem  w P a ry ż u  Od r. 1885 zajm ow uł 
s ta n o w isk o  p ierw szego  sk rz y p k a  w O pe. 
rz e  w arszaw sk ie j. C horow ał od d łu ższe ­
go czasu.

m m ii bomba w Nicei
z a b ite  2 o so b ^ j a ramite 11

7 AUTACH ANTYFASZYSTOWSKI NA ZJLLDZIE V ŁOSKICH KOMBATAN­
TÓW,

Nicea, 2 wr.ześnia. (Tel. G P.). W 
czasie bankietu byłych włoskich u- 
cizaataików wojny rzucono bombę, 
która wyhuchłr,, zabij-ając diwie osobv,

a raniąc f i ,  w tej liczbie pewną ko­
bietę. Jak przypuszczają, był to za­
m ach antyfaszystowski.

D e n ty s ta -tcc lin ik  
KA ZIM IERZ SCHW ARZ 

b . d łu g o le tn i te c h n jk  b l. p. D r. M arcina  
R e ich o u sle in a  p rz y jm u je  W ało w a  23, 

' te l, fon  2 8 - -60. 6672-2

Książki i przrtfl s szwe
poleaa nâ tanî j

SJcgen m  BałsRa
ZMYŚLONA WIEŚĆ O TRZYJEŹDZIE 

14 MINISTRÓW.
CTeiefonem od naszego  k o re sp o n d en ta ).

W arszawa, 2. września, (ab). Do­
wiadujemy się ze źródła m iarodajne­
go, że zamieszczone w  części prasy in­
formacje o mającym jakóby nastąpić 
przybyciu do Polski 14 ministrów 
przean. i handlu państw  europejskich, 
są nieprawdziwe. Natomiast oczekiwa­
ne jest przybycie w  połowie bieżącego 
miesiąca ministrów przem. i handlu 
Francji i Czechosłowacji, którzy zw- - 
dzą PWK., oraz ważniejsze ośrodjej 
przemysłowe Polski.

,—  -o——
SPECJALNE POCIĄGI DLA W RA- 

CAJĄCYCH Z LETNISK.
W arszaw a 2. w rześnia. (Tel. G. 

P.) W  zw iązku z rozpoczynającym  
się rokiem szkolnym  i powrotem  z 
lelinisk i uzdrowisk Min. K om uni­
kacji rozesłało do dyirekcyij kolejo­
w ych okólnik telegraficzny, w k tó ­
rym zwraca uw agę na konieczność 
zw iększenia składów  poc. igów u- 
zdrc w iskow ych, oraz uruchom ie­
nia w  razie potrzeby naw et spe­
cjalnych pociągów  dodatkowych.

 o------
MOWY GEN. KONSUL POLSKI 

W N. JORKU.
W arszawa 2. września. (Tal. G. 

P.) Dr. M archlewski, który został 
m ianow any generalnym  konsulem  
Rzpłitej w N ow ym  Jorku, udał się 
do Berlina celem  załatw ien ia  .am  
sw ych spraw osobistych. Z końcem  
bież. tyg. dr. M archlewski powraca  
do W arszaw y, poiczem natychm iast 
uda się na wyznaczaną placówkę 
konsularną.

-G O D N I PO LIT O W A N IA  SZW IN D LE.
W arszaw a , 2 w rześn ia  (Tel. G. P.) 

,,Przeg. W iecz .“ d o n o si z K ow na, że 
w ładze litew sk ie  sk o rzy sta ły  z p o by tu  
d z ie n n ik a rz y  w łosk ich  n a  L itw ie  celem  
sp ro w ad zen ia  ich  n a d  g ran icę  po lsko  
litew sk ą  i z a in secn izo w an io  n a s tę p u ją c e j 
k o m cd ji: Agenai litew scy  p o ro z rzu ca li
m asę  p ism  u lo tn y ch , z ak a za n e  n a  L itw ie  
p jsm o em ig rac ji „ P > m in “ oraz n ie leg a l­
n ą  lite ra tu rę . D z ien n ik arzo m  w łosk im  
ośw iadczono  n a s tęp n ie , że P o lacy  s ta le  
u p ra w ia ją  p o d o b n ą  ag itac ję  n a  g ran icy  
lile w sk ;e j,

« a  M m w n  a r a l i i  k i j
wpatawati Mą m^Mąymu ZeppeSiribitE.

SPRAWĘ TĘ ZATUSZOWANO I ZAŁATANO — OBECNIE ZERPELIN LE-
CI NAD ATLANTYKIEM.

Nciwy Jork, 2 września. (Td. G. F.) 
Otrzym ana z Filadelfji o godz. '1.25 
depesza iskrowa podaje, iż sterowiec 
,,7cpfclin" znajdował się w  udlaglo- 
ści 1.5E9 tui] na wschód t|.l L i( -.ehirst. j 
Rządcwc P.juro Melcnrologicziie ogło- I 
siło, iż stcrowÓLC napotkał na pomyśl- j 
n y  wiaar zachodni i piękną pogodę.

iJziennihi donoszą, że w pcfwlcee ste­
rowna JŁ.iąi'dn],e się rtlwór od kuli, stro- 
bicny w czacie przelcłu na.a 'Tei. rem, 
w  drodze z Las Aapelos do Lekeharst. 
O scirawie tej jednak załoga rjt.irowca 
nie ciica mawić, sazatiaoee^s jedynie, 
że mp,koAŁf<tiie jBcSkSflfcj nańirayrkne i  
że nie wpłynie ono' na dalszą pad-óż.

ZARAZILI SIĘ BUFON ADA 
OD SWEGO PBEMJER*

Wilno, 2. września. (Tel. G. P.). 
Na odcinku granicznym Niemęczyn 
po stronie litewskiej dokonywali lu­
stracji straży granicznej wyżsi oficero­
wie litewscy, przyczem przez czas 
dłuższy zatrzym ali się przy polskiej 
barjorze granicznej. Gdy do granicy 
podeszli oficerowie polscy w towarzy­
stwie patrolu KOP'u, jeden z oficerów 
litewskich, pułkownik, ; zwracając się 
do swycli kolegów, powiedział: „Jak
pójdziemy na Wilno, to te barjery ze- 
tizenjy z  powierzchni zien i".

d o p i e r a j c i e  L i g ę  

morską i rzeczną!
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Tajemnicza erzygoća arystokratki
NIEPRZYTOMNA KOBIET A NA BRZEGU. — HISTORJA O ZBRODNICZYM CHIŃCZYKU. — MGŁA

* a  ryż, wre wrześniu.
( = )  Tajem nicza przygoda m ło­

dej Angielki zaprząta obecnie uw a­
gę opinji publicznej i w ładz, Ośrod 
kiem  tej afery jest 22-letn ia Glorj i 
Allistcr, m łoda dama, pochodzącą z 
arystokratycznej rodziny angielskiej 
która od pew nego czasu znajduje 
się w

krytycznem  położeniu finanso- 
wem .

Wśród tajem niczych okoliczności 
znaleziono p. Allister na wybrzeżu  
francuskiem  w  pobliżu M ontalivet. 
Leżała naga i m eprzytopina na p ia­
sku wybrzeża morskiego. Trzej pi ze 
chodzący w łaśnie rybacy spostrzegli 
młodą kobietę, zanieśli ją do chaty  
i przyw ołali lekarza, który kazat 
nieprzytom ną przewieźć do szpitala, 
gdzie niebaw em  przyszła do siebie.

P. Allister w siad ła  w  N ew castle  
na pokład angielskiego parowca  

'jS,EagIe“. Celem jej podróży były  
Chiny. — Miała ona u zn a jo ­
m ej rodziny w  Szanghaju objąć 
m iejsce dam y do towarzystwa. Cho 
dziło m ianow icie o pew nego angiel­
skiego przem ysłowca, który od wie. 
lu lat żyje w  Chinach, a którego 
m łoda żona przed w yjazdem  do 
Cnin była serdeczną przyjaciółką p. 
Allister

Na pokładzie parowca poznała  
p. A llister młodego Chińczyka, Icka 
rza, który ukończył studja w  Lon­
dynie i w łaśnie wracał do ojczyzny. 
Chińczyk zainteresow ał się bardzo 
Angielką i przebywał często w  jej 
tow arzystw ie. Pew nego wieczora  
choć morze było dosyć burzliwe, 
przechadzała się p. Allister na po. 
kładzie. Nagle zjaw ił się Chińczyk  
i w  m ilczeniu szedł obok niej aż do­
szli do m iejsca„gdzie poza nim i n i­
kogo nie było. W ów czas Cbmczyk  

rzucił się na nią, 
w ypow iedział kilka niezrozum ia­
łych  słów , a gdy ona poczęła się 
bronić, pchnął ją do w ody Jej o- 
krzyki nie zostały przez nikogu zau 
ważone i biedaczka pozostała suma 
na skłębionych falach morskich. 
Była jednak doskonałą pływaczką  
tak, że zdołała przez całą godzinę 
utrzym ać się na powiel zchni, N a­
gle fale przyniosły w  pobliżu niej 

kadłub rozbitej łodzi. 
Chw yciła się tej zbawczej pom ocy  
i wdrapała się na pływ ającą resztkę 
łodzi. P rzjp ływ  morza przypędził 
łódź do brzegu lecz w ów czas biedacz 
ka utraciła siły i straciła przy- 
tom rość

W ładze portowe zostały natych­
m iast uw iadom ione o tym  w ypad­
ku i w ysłano depeszę bez drutu na 
pokład parowca „Eadle“. Odpo-

W IF L K A  K R iD Z IE Ż  KSIĄŻEK 
SZKOLNYCH U ARCTA.

(T elefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta ).
W arszaw a , 2 . w rześn ia  (ab) Dziś w 

k sięg arn i A rc ta  w y k ry to  w ie lka  k rad z ież  
k s ią że k  szk o ln y ch . Je d e n  z p raco w n ik ó w  
firm y  zauw aży ł, że drzw^ są  o tw a rte . 
P rz y  zach o w an iu  w sze lk ich  o stro żn o śc i 
zaw iad o m io n o  p o lic ję , k tó ra  zn a laz ła  u - 
k ry ty ch  w sk ład z ie  dw ó ch  z iodz le ji. D o­
sta li się oni za p om ocą  po d ro b io n y ch  
k luczy . P rzy g o to w an y  do w yw iezien ia  
łu p . sk ła d a jąc y  się  z k s ią że k  szk o ln y ch  
w arto śc i 15 ty s . zł. o d eb ran o , a zlodzjeji 
o d esłan o  d o  d y sp o zy c ji sędziego ś led ­
czego.

MROCZNEJ ZAGADKI.
wiedź na ow ą depeszę padła bardzo 
nieoczekiw anie. M ianowicie tego sa 
m ego wieczora

zniknął rów nież Chińczyk, 
który prawdopodobnie popełnił sa­

m obójstwo. W każdym  razie afera 
ta nie została narazie jeszcze do­
kładnie w yśw ietlona i tonie w mro- 
ku tajem nicy.

  o—

Zapomdź nc Mch zoachów
na nyższra dygratariy niemiecKirii.

Berlin, 2 września. (Tel. G. P.). 
Zamach bombowy na gmach Reichs­
tagu, który wyrząoidł stosunkowo nie­
wielkie szkody, wywołał jednak ol­
brzymie wrażenie w  całym Berlinie. 
Sprawą, ta  będzie przedmiotem obrad 
wtorkowego posiedzenia gabinetu. Po­
lityczne koła u ra ż a ją  zamach za w y­
padek dniosły. Jest rzeczą, prawdopo- 
aobiH, że gabinet uchwali sprej ame 
—rząd. unia.

faf
n ó w #  „ i k f i a  ro z p ru w a c z

w Dusseldorfie,
NIEZNANY M ORDERCA k a NI W Ś R Ó D  CIEM NO ŚCI PR ZEC H O D N IÓ W

I UCIEKA.
B erlin , 2. w rześn ia  (Tel. G. P .). W  n a j 

w iększem  miieśc,Je N a d ren ji, D u sse ld o r­
fie, p a n u je  od p a ru  dn i p ra w d z iw a  p a - 
n jk a  z p o w o d u  m no żący ch  się  ta je m n i­
czych n a p ad ó w  n a  sam o tn y ch  p rz ec h o ­
d n ió w  i dzieci. W y d arz en ia  te  p rz y p o ­
m in a ją  s ław nego  w  sw oim  czasie Kuhę- 
ro zp ru w acza . W  ciągu o s ta tn ic h  10 d n i 
o k o tn  5 osób zo sta ło  n a p a d n ię ty c h  i c ię ­
żko p o ra n io n y c h  nożam i. C zynów  tych  
dopuśc ił się n iez n an y  o sohn jk , k tó ry  do- 
ty rh e z a s  zaw sze zd o ła ł u m k n ąć  w śród

p a n u ją c y c h  c iem ności, W  ubieg łym  ty- 
goaniiu zn a lez io n  d w o je  dzici z podoję 
lem i g a rd łam i. W  n ied z ie lę  w nocy p ew ­
n a  służąca, p o w raca jąc  n a  row erze  przez 
m njp j ożyw ione u lice , zo s ta ła  n a p a d n ię ta  
przez ow ego n iezn an eg o  osobnika , k tó ry  
s trą c ił ją  z ro w e ru  I p o ra n ił c iężko no­
żem  w głowę P o lic ja  w D u sse ld o rfie  
w szczęła en erg iczn ą  a k c ję  celem  schw y­
ta n ia  n a p a s tn jk a , k tó ry m , ja k  p rz e p u ­
szcza ją , jest ja k iś  o b łąk an y .

Udaremnione demonstracje
jroiRssnktiw Dfofcftbyta.

IT elefonem  od naszego k o resp o n d en ta .)

Drohobycz we wrześniu, 
(k s) W  niedzielę 1. hm . w Zw iąż 

ku  z obchodem  n~J i ę iz y n a  r odo w ego 
d n ia  m łodzieży k om un istycznej, 
tu l. w yrostk i k om un istyczn i zebrali 
sie na  cegielni S ussm ana, slkąd z a ­
m ierzam  p r/.tjść  ulicą Szaszikiewi-

POGIĄG OSOBOWY ZDER 
Etaków, 2. września. (Tel. G. T.). 

Na stacji kolejowej w  Tarnowie wyda­
rzyła się wczorai rano katastrofa. Po­
ciąg osobowy, przybywający do Tar­
nowa ze Stróż najechał na pociąg to­
warowy, przyczem 6 wagonów towaro­
wych zostało zdruzgotanych, a z  po-

D zjenn ik i d p in o k ra ty c ;n e  uw ażają  z&- 
m ach  za  d e m o n s tra c ję  h itte ro .v có w  i są 
pew ne, że p o z o s ta je  on  w  ścisłym  zw ią ­
zku  z w y b u ch am i w Szlezw iku i O ld en ­
burgu . K o m u n isty czn a  „ W e lt am  A- 
b c n d “ zap o w iad a , że w y b u ch  n ied z ie ln y  
je s t  ty lk o  w stępem  do ca ły ch  se r jj tego 
ro d za jó w  zam achów , jak  n p . n a  p ru sk ie ­
go m in is tra  sp ra w  w ew n., n a  b e rliń sk ie  
p re zy d ju m  p o lic ji ] n a  se jm  p ru sk i,  a 
n aw et na Severinga-

cza na  ul. Roryslawsiką w  pocho­
d z i  z em blem atam i. Z aw czasu  p o ­
in fo rm o w an y  tu t. W y d z ia ł śledczy 
w raz  z kom  P. P. zdołał n a ty c h ­
m ias t k ilk u n a s tu  z n ich  w raz  . zna 
nym i p ro w o d y ram i o rzyaresz to - 
wać, a em b itm a ly  skonfisk jw a-i.

Kjfa&trofa koEsjtma na stacji
w Tarnowie.

SYŁ SIĘ Z TO W AROWYM
ciągu osobowego uszkodzone zostały 
wagony osobowe i  parowóz. Z wago­
nów osobowych wydobyto kilkunastu 
pasażerów, którzy odnieśli po części 
ciężkie, po części lżejsze rany. Powo­
dem katastrofy złe funKcjonowanie 
zwrotnicy.

0Łi.a krwawa zbrodnie
w  Borysławiu*

LAM PĄ W  TW A RZ I  NOŻEM  W  P L E C Y . —  W Y R O STER  ZABIŁ R Ó W IEŚN IK A
NOŻEM.

(T elefonem  od n aszego  k o re sp o n d en ta .)

D m h o b y cz , 2. w rześn ia . r M aksa S p e ich e ra  w B o ry sław iu , p o w sla - 
Krl P o  su te j libac ji w m ieszkam u I ła  kló tn- x, w  tra k c ie  k tó re j,  F ra n c is z k a

[ia rd o w a  rz u c iła  lam p ę  w  tw a rz  Spei- 
eh e ra , a n ie ja k i K lim eczko  p c h n ą ł go n o ­
żem  w  p lecy , zad a jąc  m u  c iężką  ra n ę . 
S p e ich era  w n ieb ezp ieczn y m  s tan ie  o d ­
staw io n o  do szp ita la , zaś sp raw có w  do 
sąd u  w D ro h obyczu .

O negdaj a re sz to w a n o  W ik to ra  B an- 
d row sk iego , la t 14 liczącego, za d o k o n a ­
n e  zab ó js tw o  n a  osob ie  W ład y sław a  G a. 
zdy , la t 16 liczącego. P o d czas sprzeczk i 
u d e rzy ł on  sw ego ró w je śn ik a  nożem  w 
szy ję, p rz ec in a jąc  m u tę tn icę  szy jną, 
w sk u tek  czego G azda na, m ie jscu  zakoń 
czył życie.

 O-----
b u d a p e s z t e ń s k i  t u r n ie j

SZACHOWY.
Budapeszt, 2, września. (Tel. G. 

P.). Wczoraj rozpoczął się tu między­
narodowy turniej szachowy z ndzia 
łem 14 mistrzów. Turniej ten obudzi 
w Polsce niewątpliwie duże zaintere­
sowanie ze względu na  udział w nim 
trzech najlepszych graczy polskich 
Rnbinsteónia, Taitakow era i  Pizepiórk.

 o-----
„W 'U A * JEDZTF DO SZWECJI.

Edvn.ia. 2 września. (Tel G. P.). 
Okręt polskiej floty wojemnej „W llja" 
opuszcza Gdynię, udając się w  podróż 
ćwiczebną do Trontheim w Szwecji. 
Na okręcie tym  płyną w ychowanko­
wie oficerskiej szkoły m arynarskiej w 
T-oiorniu. Pcdróż potrwa około 18 dni. 
W najbliższych dniach również okręt 
„Iskra" w yrusza w p-udróż ćwiczebną

Napad band/cki
W pcw. Tarnobrzeskim.

Lwów, 3 września.
(—) Wczoraj w nocy dwóch uzbro- 

jo-ny< h sprawców wlargn-ęło do mie­
szkania Majera Schwarenfelda w 0- 
strowach baranow skich, pow. Tarno­
brzeg i steroryzowawszy domowników, 
pod groźbą -uiżycia broni, .sraJbow i'li 
100 dolarów i 40 ził w gotówce, oraz 
wiele innych rzeczy, łącznej w artości 
3200 zł. Za bandytam i zarządzono po­
ścig.

Nieszczęśliwy wypi-M,
Lwów, 2. września.

(—). Na Filipówce spadł z 3-piętr. 
domu 15-letni pomocnik blacharski 
Gustaw Fruks, łamiąc sobie nogę. Po­
gotowie odwiozło go do szpitala 

 o——,
Z  ania.
IGNOROWANIE PUBLICZNOŚCI 

PIESZEJ.
Lwów, 3 września.

Idąc do teatru ubiegłej n iedzie­
li po godz, siódm ej, byłem  św iad­
kiem , jak duża grupa ludzi stała 
obok posterunkowego, kierującego  
ruch kołow y na pl. M arjackim na­
przeciw hotelu Zorża i darem nie u. 
słow ała przejść na chodnik. Praw ­
da, że o tej porze panował zw ięk­
szony ruch autom obilow y i dlatego 
też dopiero po dłuższym  czasie uda ­
ło się tym  piechurom  przejść przez 
plac na chodnik przeciwległy.

Zagranicą w  takich razach po­
sterunkow y ruchem ręki wstrzym u  
je na chw ilę ruch kołow y i w  ten 
sposób um ożliw ia pieszej publicz­
ności bezpieczne przejlście. U nas 
posterunkowy dba tylko o rucli ko­
łow y, ignorując zupełnie słuszne w y  
m agania publiczności pieszej.

Czy niem a nikogo, któryby pou­
czył naszą służbę bezpieczeństwa, 
jak m a w takich razach postępować 

Lw ow ianin.
-o -
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mw oohGsz na hei&zraźnie
Ujęcie grcznego bandyty I m i r n k a  p izs n  policję

po 7 aciętej walce.
ZASTRZELIŁ N IR WY GODNEGO ŚWIADKA I UCIEKŁ W  GÓRY JXA ZBÓJ". — UZBROJONY OD 
STÓP DO GŁÓW, W EDLE PRiZ.EP liSoW  D AW NEJ ROMANTYKI Z BÓJ1EOKIEJ. — HUCUŁOM GRA­
BIŁ MIENIE, HI GUŁKOM 0 0  IlN NEGlO. — STRACIŁ SYMPATJĘ U LUDU, GDY ZACZĄŁ OGRABIAĆ 
BIEDAKOM . — BABA POSKROMI ŁA GROŹNEGO W ATAŻKĘ, ZA PR A W IW SZY  MU WÓDKĘ GDU-

K ołom yja we wrześniu.
O ngiś Podlhaile1'! Huculłs-zczyzna 

słynęły  ze siwych zbójniKÓw. Pod- 
haile daiiś je s t zutpeln‘e spokojnie fi 
bezpieczne, a  z groźnych  zibójtailków 
pozostały  lytlfed ^sp o m ń iełn ia  i ta ­
niec zbó jn ick i, zach o w an y  w zw y­
czajach  p o d h a lańsk iego  iiukIju.

HuciuLszczycjna znacznie dłużej 
zacnow ała sw ą dzikość, niedostęp­
ność i sw ych zbójców, a dziś jesz­
cze na wet znaydiuiją się  ludzie, idący  
w ślad

słynnego zDÓjcy Dobosza, 
grasującego ongiś po przepastnych  
lasach górskich.

Ostatnio zasłyną® na Hucuilszczy 
żnie m iody c.pryszek W asyl łw a -  
o"Uk. U ludności buużił grozę, p o ­
strach Ł szacunek, gdyż hucuł Zbój 
cę uw aża raczej za śm iałka, niż za 
przestępcę.

Iw am uika poróżn ił z praw em  
drolbny w yp ad ek , spor o miedlzę 
czy też rozdzia ł g run tów . 'C hłopaka, 
k tó ry  zeznaw ał w  sądzie dlla niego 
n iekorzystn ie , zastrzelił, i m usia ł 
uciekać w góry z obawy przed karą. 
Ucieczkę u ła tw ili m u  k rew n i i z n a ­
jom i, o n i też z a o p a try w a li zbiega 
w żyiwnoiś.ć. Łwaniuik posiaida pięk_ 
ny dom  m łodą żonę i dziecko. In- 
siymikt zbójnicki przem ógł jednak 
w szystko i Iwainiuk sta ł sic zbójcą. 
Z aczął się początkow o

mst ić n a  sw ych  wrogach  
Napadał na dornki huculskie poło­
żone W  ostępach górskich, rabował 
żyw ność i pieniądze oraz dopuszczał 
się

zniew oleń kobiet,
T o osta tn ie  jed n ak , nie jest u w aża­
ne w  tam ty ch  s tro n ach  za zbył widl 
k ie  przekroczenie...

tw aniuk uzbroił się od siop do 
głow y Za pasem  tkw iły  2 sztylety  
m yśliw ski", 2 rew olw ery i kitka 
granatów ręcznych, przez ram ię  zwi 
sał karabinek kaw aleryjski, kun­
sztow nie w ybijany paciorkam i — 
Dlla n a d a n ia  sobie pow agi i wyigllią- 
dju praw diziw :e zbójeckiego zapu­
ścił Ewaniuk długą brodę. Dla po­
licji

był nic uchw ytny.
Grasował w okolicach m iędzy Ża- 
biem , W orochlą i Kosmaczem, u -
k.ryiwaijąc się p ized  pościgiem  w  
dzikich ostępach góry Kostryczy i

RZAJĄGEMI ZIOŁAMI.
(Od naszego korespondenta).

pasm a Ozarnohorski ego. Z czasem, 
gdy rabować zaczął i biedaków, z a ­
b ie ra jąc  .im p ro w ian t lulb p ieniądze, 
svmipatje hucułów  dla Iwaniuka o-  
ziębly. Zresztą zazdroszczono miu 
sław y.

Ale gdzie d ja b e ł nie poradzi 
tam  pośle babę.

I tak sie stało z Iwaniulkiem. Za­
prosili go krewni1 na jakąś uroczy­

stość. Gospodyni dom ieszała m u do 
wódki

ziół odurzających.
W  tym  czasie p o lic ja  dow iedziała 
się o miiejiscu p o by tu  b a n d y ty  i 
urządziła obławę. Chatę, w  której 
był Iwaniuk, otoczono. Gdy tylko  
pojaw ił się na dworze, natychm iast 
usiłow ało go ująć dw u funkcjona- 
rjuszy policyjnych. Zrzucił ich o-

P rzy  n ied o s ta tec zn e j fu n k c ji  k iszek .
c i e r p i e n i a c h  w ą t r o b y  i clróg ż ó lc io w y ę h ,  
o ty ło śc i  i a r t r e t y ź m i e ,  k a t a r z e  ż o ł ą d k a  
i j e l i t ,  o p n c l i l in ie  k i s z e k  g r u b y c h ,  c i e r ­
p i e n i a c h  o d b y t n i c y  n a t u r a l n a  w o d a  gorz  
k a  F ra n C is z k a - . I ó z c fa  s z y b k o  u s u w a  o b j a ­
w y  zas to in o w re i b ó le  w  p o d b r z u s z u .  W ie  
lo le tn ie  d o ś w ia d c z e n i a  s z p i t a ln e  w s k a z u ­
j ą ,  że s t o s o w a n i e  w o d y  F ran ciszka-JózC - 
ta  d o s k o n a l e  r e g u lu j e  f u n k c j e  p r z e w o d u  
p o k a r m o w e g o .  Ż ą d a ć  w  a p t .  i d ro g .

6826

bu z siebie, aż stoczyli się ze wzgó 
rza. W ówczas trzeci posterunkowy  
z post. P. P. w  Kizywoipoilu u jął 
bandytę i m im o strzałów i szam o­
tania, nie puścił, aż przybyli mu 
inni na pomoc. Komipanowic Iw a-  
niuka na odgłos strzałów zbiegli.

Iw aniiuk by ł p o szuk iw any  licz­
nemu gończeir i listam i za zbrodnie 
m orderstwa i n a p a d y  rabunkowe. 
Jatko poszuk iw anego  przez Sądy O- 
kręgow e w  tu t. W ojew ództw ie  od­
d an o  go do dyspozycji p ro k u ra to ­
rii S. O. w K o ło m y i.. . ń

Mdle i iowej procedury.
ZAPRZYSIĘŻENIE NOWYCF SĘDZI ÓW. — PRZEMÓWIENIA PRZEDSTAWICIELI SADOWNICTWA.

u w 6w , 3 września.
C—) Wczoraj o godz. 9 rano' w  m a­

łej sad Sądu okręgowego karnego od' 
było się pierwsze wzttęii.ai.e pcsietizeaiiie 
reków sądów przysięgłych. Posiedze- 
niu przewodniczył prezes Antoniewicz, 
wofowali sędziowie Majer i Zgóralski. 
Prokuraturę zasię:pqwał dr. Pakilikow- 
ski, L bę adwokatów dr. Akser. Posie­
dzenie otworzy ł • prezce Antoniewicz, 
w dłuższem przemówieniu omawiając 
róż.rifndność lrrtawoiiawaiwa w  wpech 
dzćeEniirirńh Rseczypcppolitej, pra­
ce komisji’ kodyfikacyjnej, oraz je­
dnolitą ustawę postępov.iami!i kaynegą, 
obowiązującą od 1 lipca br. Z kolei 
om ćttił prezes Antoniewicz o d  i  ga­

dania instytucji .sądów przyległych.
Po odczytaniu listy sędziów przy­

sięgłych olkazało się, że z  45 wyCcpcr- 
wanych jawiło się tylko 22 S ci stano­
wią odtąrt listę abiżboiwą ula caj.y rok.
Są to: Pioman Bednarski, I  eon Gdyń­
ski, Ignacy Eck, Józef Fabrowskii, An­
toni Flaszyń-ski, Karol Gross, Stani­
sław Iłnatkowaki, Bronisław  Lewko­
wicz, Klaudjusz Mazurkiewicz, Alek­
sander Perzański, Stanisław  Piotrow­
ski, Czesław Strzelecki, Maksymiłjan 
Thau, Pościsiaw  Iluunicki, Stanisław  
Dąbrowski, Dezydery Frankowski, Ru 
doli Janowski, Stefan Kaczorowski, 
Jan  Ryniewicz,v Henryk Rzepka, Sta-

8an! wwî iî niH rześzoi£f$ki@m.
JASIO Z RAKSZAWY USPOKOIŁ ST? DOPIERO, ODY MU NAŁOŻONO 
KAFTAN BEZPIECZEŃSTWA. — PON OWNY ROZRUCH, WZNIECONY 

PRZEZ RERMANCIA "ilASZSLA, TAKŻE STŁUMIONO.
Lwów, 3. września.

(—). Jak się dowiadujemy, późnym 
wieczorem dnia 1. września wybuch! 
bant w wiezieniu w  Rzeszowie, który 
został przez policję szybko zlikwido­
wany.

Oto przywieziony onegdaj do tego 
więzienia 25-letni Jan Frączak z Rak­
szawy, pow. Łańcut, około godziny 
9.46 wieczorem, naraz, prawdopodob­
nie po uprzedniem porozumieniu się z 
innvmi więźniami. .ywolał „bunt“, 
zdemolował celę j wzncsząc wrogie

Samobójstwo 70-letniega tlaruszika
w Borysław iu.

EMERYT POWIESIŁ SIĘ NA STRYCHU, PO KŁÓTNI Z RODZINĄ.

wobec w łaizy okrzyki, usiłował wydo­
stać się wraz z towarzyszami na wol­
ność. Straż w ięzienna na odgłos hała 
sów uwiadomiła policję, a po jej przy­
byciu Frączakowi nałożono K a ftan  
bezpieczeństwa i przeniesiono go do 
celi w  suterenach, tak, że bezpośred­
nio potem zapanował spokój.

Dopiero w godzinę później przyby­
wający w tej samej iceli 28-letni Her­
man Maszel z  Krakowa wszczął pono­
wny „bnnt“ i dopiero po wkroczeniu 
policji zdołano przywrócić spokój

nisław  'Wierzyński i Jakób Wodosław 
ski.

IN odczytaniu tej listy odobrał pr,za 
wcjdniejący c i  « ylos o widnych sędziów 
przysięgłych przysięgę, obowiązują 
cą pizeiz cały ok.es roków. Po wypo­
wiedzeniu ,,Roty“ przez przewodniczą 
cego, każdy z sędziów przystępow ał 
przed stół sędz.iOW'ski i pridnosząc trzy 
palce prawej ręki w górę, ślubował 
słowami „Taż mi Pan za liotżt doro- 
móż“c

Po przysiędze przewodniczący wy 
głosił dłuższe poucrenie o pćawrijh i  
obowaąckaish sędziów 'przysiegiycn. — 
Do obowiązków sędziów należy jawre 
nie się na rozpraw ie pod karą do ty­
siąca ąłotycb, dalei pbatwo izaldalwania 
pytań ciskarżonemu, swiadkoim i  bie­
głym, ale t^lko ?sa pośrednictwem. 
Przewndinnzącego. W odróżnieniu od' 
dawnej ustaw-i m ają prawo przysię­
gli żądać zm iany, l:uiL uzupełnienia 
pytań. Odnośny wniosek rozstrzyga 
Trybunał. Z przysięgłymi udaje się n|a 
naradę także i przetwr.|tmlcząoy teg- 
prawv. y

W dalszym  ciągu prezes Antonie­
wicz pouczył sędziów , crtiuywaniu 
narady i glasoiwania|, które jest tajaei, 
za piimoca kirrielk. O w yniku w erdyk­
tu rozstrzyga zw yczajna większość 
głosów.

Następnie zakończył 9we przemó­
wienie prezes Antoniewicz apelear do 
przysięgłych, by nie abaenG^yali! isię S 
pnnktuLdnJe przychodzili nlai zoaprawę, 
poozem zam k ją ł pierwsze uroiązyste 
pas-- Lżenie

Lwów, 3 września.
1—) Jak się dowiadujemy, onegdaj 

w Borysław tu popełnił sajmobójistwo 
70-letni Beri Insel, em erytowany do­
zorca firmy Bracia Goidberg. Insel po 
40-letniej pracy w tej lirmie przeszedł 
na em eryturę i onegdaj na tle niąsna

sek domowych, po modlitwie w bóżni­
cy, zam iast udać się na • spoczynek, 
poszedł na strych i! tam powiesił się.
Samobójstwo tego .staruszka wywołało 
wśród jeg.O' wstpołwyznawców wielkie 
poruszenie.

— ol-------

WIIELKł TOTftlOlGH W  DOMU 
L w ów  3. w rześn ia .

(—) Wrczoraj o godiz 7 m iesz­
kań có w  rea lności p rz y  uli. Tairnow 
ektego 20 zaalarimowalla nagie silna 
detonacja, klora roztegla się w  tej 
realności, w ywoiłując Ja i wo z rozu­
m ia ły  popłuc-h. O kazało  się, że w 
inłesżlkaniiu M uzesa Schauiba pri_

PRZY l L. TARNOW SKIEGO, 
nnus iiaipeinioiny cikisipilodoiwal z laką 
siłą, że przez drzv\ i w yleciał na ku- 
rytarz. Na szczęście w lej chiwiiili na 
kury  ta.rzm nlikogo nie byłó, tak, że 
obeszło się bez oifiar. P ow sta ł je d y ­
nie m a ły  ogień, k ló ry  'straż p o ż a r­
na po p rzy b y ciu  za raz  zlokaliizo- 
wała.
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S ły n n y  szarlatan  —  Cagl ostro XX wieKu — A lk oh olik  i erotom an , k och am  k carow ej oraz dam Jw ors-

tóc\ _p „^ "rmTeypwtd“ Z A G Ł A D A  R O S J I  ?S3
D zieje czarnego k a p ła n i rozp u stv  od p czą tk u  jego szarla tan erii aż do n ikczem nej śm ierci. 

W krótce „*Ć C PF.R N I& “— ,  M A R Y S I E Ń K A * . B B H H n B H n n

WZDŁUŻ RIWJERY WŁOSKIEJ. — PRZYWILEJ RODZINY BRESGA. — WBNTMILUfl. I MENTONA —SKAŁA 
SAMOBÓJCÓW. — POLA RÓŹ NIGEJSKICH. — WuAZD NA ZIEMIĘ FRANCUSKĄ.

( Korespondencja w łasna „G azety JHorannsi”) ,
kłceu w  iierD nifu .

Jeszcze zachód słońca, m alujący 
szkarłatem  rozłożone u naszych stóp 
dacJhy domów i przystań, pełną okrę­
tów, (Oglądaliśmy w Cenni, poczem, ja 
sna klsiężycem noc ukazyw ała nam  
srebrne perspektyw y imorza O ,świcie, 
w różowem świetle zlbudzonego dn ia  
w ycaylih  nią z  pomuuayicL .oparów 
malownicza Bordigjera, tonąca w bie­
leni drzew  palmo/wych.

Gud'ne są te palmy Bondigjery. In­
nego drzewa nie ujrzysz. Palm y i  pal­
n y  — plantacje (Zagajniki, kpy całe,

Mówi podanie, że gdy na rzymski 
plac św. Piotra przywieziono niegdyś 
Oibelilsik z cyrku Neroąo-wego, wymie­
rzono liny Aby t krótko i nie można 
było obelisku utrzym ać w równowa­
dze. Zapewniającym plac Ulu moim na 
kazano bezwzględną ciszę, gdy -tym 
czasem  jakiś rybak  z Rordiigjcry, nie­
pomny zakazu, zawołał: „Wody na
itoy !“ Posłuchano rady,, liny skurczy­
ły  się i obelisk stanął w  miejscu. Od­
szukano rybaka, który na  pytanie 
papieża, ezegoby żądał za dobrą ra 
dę, wyjednał sobie przywilej i-jprzecŁa- 
żr  w Rzymie palm w cziade W ielb5 ej- 
aoicy. Odtąd ca ła  Bcrdiyjera zajęła się 
hodowlą palm . Do dziś w  rodizdnnem 
miasteczku rybaka mięsaka jego, rodzi­
na, nazwiskiem Bre™ a i (korzysta z 
papieskiego przywileju.

W Wenthnilji, gdy słońce wzlnia- 
sło się dość wy&oko na niebo, opusz­
czam y w agon kolejowy i przenosim y 
się do automobilu. Droga przed nam i 
biegnie wzdhiż przedziwnych ifflsaiti- 
tów  Marzą Śródziemnego. Złociste, to ■ 
pazawe przylądki, podmyte ziuloną i' 
niebieską .głębią, poszarpane alpajdkie 
olbrzymy, wskakujące wprost w roz­
tocz morza, kościoły pośród cyprysowi, 
rum y zamków, białe wille w  gajach 
wawrzynów, kotliny, pełne południo­
wej roślinności. Mnóstwo Wszędzie 
róż, oleandrów, mirtów i kamełij.

Mijamy białą Mentonę, przegląda­
jącą się w morzu, najcieplej)i;zyf zaką­
tek Europy. Góry, pokryte lasamii lau­
rów emi, chronią ją od wiatrów, w lu­
tym już budbi eię tu wiosna, kw itną 
fiołki, m igdały, -wiśnie i magnotje.

Na izakręcie drogi groźny Cap Mar­
tin, gigantyczny blok skalny, sp ad a­
jący prostopadle -w głębię fal, zw any 
„ekailą samooojcow". Oto jaszcze kil­
ka w ill w ogrodach, pełnych glicwmji 
i wjeidża|my w  granice filijprodietaa 
państwa Manacr, Tzucontgo m asa b ia­
łych, żółtych i różowych gmachów na 
dtyie ogrom ne skały , obejmlująjce, jak­
by obręczą kamiennego) p ierśc ien ia , 
błękitną zatokę m orza.

Droga w gwałtownych serpenty­

nach osiąga szc/zyt góry. Jesteśurn na 
obszernym  p.aou przeia zamkiem pa­
nującego księcia. Stoją tu jakieś staie 
arm atki, przy mdh kopce kul, oraz za­
ciągnięte w arty  wojskowe w białych 
m undurach.

• Najpiękniejsza oizdoba zamku, to 
okalający go ogród, k ilk u  wieczne, czar 
ne niemal cyprysy, pinje, fiuije, kaktu­
sy potwornych rozmiarów, nawet ta­
kie okazy, jak kaw a, cynam ony, drze­
wa kamforowe i w&nóilja, n a  klom-

Lwów, 3. września.
(—). W dniu wczorajszym wyda­

rzyły się we Lwowie trzy wypadki au­
tomobilowe. Do godz. 17 autobus nr. 
35030, stanowiący własność Majworta 
/, Kamionki Strumilowej, jadąc ul. Ob­
jazdową obok ram py kolejowej, naraz 
z powodu złam ania się osi tylnego ko­
la przechylił się na bak. Na szczęście 
pasażerowie wyszli bez szwanku

W godzinę później auto nr. 8380 
prowadzone przez W łodzimierza Da- 
wida za rogatką Rtryjską w  dirodze do 
Sokolnik potrąciło mieszkankę Sokol­
nik Franciszkę Duziakcwą, która od­

niosła knntuzie na calem piele. Pogoto­
wie Ratunkowe udzieliło jej pierwszej 
pomocy, poczem odwiozło Ją do szpHa- 
la powszechnego.

Wreszcie na ul Sykstuskiej auto 
przejechało 37-letniego urzędnika pry­
watnego Adolfa Harmata. Ofiarą za­
opiekowało się Pogotowie Ratunkowe.

bach ślifcztne gatunki kolorowych aza­
lii, w erweny i irysów. Z poza balustra­
dy ogrodu może wiadca Maniąc® każ­
dej chwili bdbaczyó cale iąwpjt ipań- 
otwo: niebieski łuk zatoki, dwie skały 
i rozrzucone na nich domy, pośród 
których grubo wyzłocone błyszczą po 
dorobkiewicszowsku kopuły kasyna, w 
k o n ie  Dario.

Automobil nauz przebiega' kilka 
•wąskich uliczek, w zaułku pędzi obok 
maaum«n(talLn0gp fncutom , UjjtSjjoej, ro­
m ań sk ie j ibateuiiy, poczem szeroką ale­
ją platanów  spada ku wybrzeżom. Skia 
listę góry w ydają się wyższe, barw a 
ilch różowa, załom y mocmo pensowe.

Jesteśm y juz n a  ziemni francuskiej. 
I oto dziwne zjawisko uderza oczy. Te 
czerwone góry, u  ich stóp białe śc ia ­
ny nadmorskich domów, a poniżej 
grętoki szafir morza. Ozłsrn teń, biel 
i  b łękit Jakby kto roizpiął olbrzymich 
rozmiarów trójbarwny a t̂aujdair frank­
oński.

A droga., to ziblira wę d'o morza, 
to oddala, z a ta ja ją c  łuki Otwiera 
eię -sz< roka róW nina i lekkie, faliste 
pagórki, natu ra lne  pou dohroczynnem 
niebem cieplarnie, odurzające w onią 
różaną. T,o sławne poia róż nicejskich.

Na kolistym łuku lazurowego wy­
brzeża Nic* a, irkąpana w słońcu. 
M jeżdżą my w  ulice. Otacza nas gwar 
m iasta, szpalery nastroszonych, jak 
pióropusza, ogromnych drzew  'kokoso- 
wych, wielki, jasny od prom ieni sło­
necznych plac Ma^seny, a <za placem  
śmiejący się życiem bulwar de la 
Victoire. Jojkaś nowa nuta dżjwięczr 
w gwairze życia. Jeszcze coś iz p o łu ­
dniowego tem peram entu i krzytkliwo- 
ści, lecz we wiszystkiem lżejszy ton. 
To juz jakby powiew Paryża!

Jan Fietnzy.ejki.

W  PA S IE K  VCH 
L w ów  3. w rześn ia .

(—) W czoraj .popołudniu w pia- 
sk-owni Józefa Trojanowskiego w

SZ! je  sa j M

F L E T N I JEGOMOŚĆ
Lwów, 3. września.

C—). Z Rzeszowa, donoszą nam o 
krwawem zajściu, które wydarzyło się 
u godz. 8.30 wieczorom 1. bm. i wywo­
łało w calem  mieście wielkie porusze­
nie. O wspomnianej porze niejaki
Featratock wywołał w mieście zbiego 
wrsko, a gdy przybyły posterunkowy 
Stefan Czer&nszyńskś interweniował, 
70-lotni Salomon Werner począł tłnm 
podburzać, wzywając do rozbrojenie.

PDDBUn FAŁ TŁUM PP^CTW  WŁADtóY,
postenramiawego, a nadto sam rzucił się 
na niego z laską. Posterunkowy Gze- 
remszyński znalazłszy się w opresji, 
dał jeden s trza ł ostrzegawczy w  powie­
trze, a gdy to nie poskutkowało, dru­
gim strzałem zranił Wernera w lewą 
nogę. Powiatowa Komenda P. P. w 
Rzeszowie wdrożyła w tej sprawie do­
chodzenia.

HAiLrGEIGH.
Pasiekach H alickich w ydarzyła  się 
katastrofa, która pociągnęła za so­
bą ofiarę w życiu  ludzikiem. Oto o- 
kotte godz. 17„ w  "zalsie, gdy robot- 
niicy M ichał I azańLo i Jeidrzej Sta­
siów zajęć5 b yli kopaniem, piasku, 
uuimął się zw ał piaisikowy., zasypu­
jąc obu. P iasek ulsiunąll się  z  kilku- 
m etrow ej w ysokości talk, że inni 
robotnicy nie zdążyli sam i przysy­
panych w ydobyć na w ierzch i w e­
zw ali pom ocy istraży pożarnej. — 
Straż przybyła na m iejsce w kill-a- 
naście m inut i udało się jej w ydo­
być Łazankę żywymi, natom iast 
Staisiowa w ydobyto m artwego. Tra 
gicznie zm arły robotnik Hiczy lat 57. 
Pozostaw ił żonę. Komiisanjat I. P. P. 
w iirożjł w  tej spraw ie dochodzenie.

GOTOW ANIE I PIECZENIE  
Rzym , w e wrześniu  

t= )  Rząd w łoski zakupił m e- 
daw no od pewnego brandenburskie 
go rolnika patent na now y system  
gotowania. „Kuchnia świeźlna® m a  
się stać poDularną w łasnością ludu  
w łoskiego. Chodzi m ianow icie o a- 
parat, który potrawy przy pomućy 
doprowadzonego św iatła gotute, pie  
Cze, sm aży, sterylizuje bez wody i 
tłuszczu, a wiec wre w łasnym  soku 
potraw Aparat może być połączony 
zarowno z prądem  elektrycznym  
jak z przewodem  gazowym . W ew -

PhZY POMOCY ŚW IATŁA.
nątrz pieca, który posiada normal 
ną w ielkość now oczesnych apara­
tów do pieczenia i który zwycza jną 
kuchnię czyni zupełnie zbędną, bieg 
uą  lśniące rury św ietlne barwnego  
system u.

Gotowanie i pieczenie tym spo­
sobem jest wprost znakom ue. Po­
trawy w  ten sposób uzyskane są 
znacznie sm aczniejsze i pożyw niej­
sze. Ponadto odbywa się wszystko  
bardzo szybko. Dla gospodyń całe­
go św iata  otwierają się now e w spa­
niale perspektyw y.

ODCZYTY JAKO W ABIK.
O łom uniec we wrześniu.

W  Ołomuńcu wpadła obecnie 
policja na ślad centrali szeroko roz­
gałęzionego handlu żyw ym  tow a­
rem. Aresztowano m ianow icie 54- 
lelniego aktora W ilhelm a Llricha, 
który w  rozm aitych m iastach m o­
rawskich . —wryglaszał odczj ty o A - 
m eryce Południowej i żyw o propa­
gował

em igrację do Ameryk!
Zwróciło wreszcie uw agę policji, że 
Ulrich z  m łodych ludzi, którzy zgła

szali się jako em igranci, w ybierał 
w yłącznie tylko m łode i piękne 
dziewczęta. A poniew aż w  czasach 
ostatnich  

zniknęło p iętnaście dziewcząt 
zachodzi podejrzenie, że Ulrich wła-, 
śnie sprzedał je do am erykańskich  
lupanarów U uw ięzionego znalezio  
no ponadto obfitą korespondencję, 
z której w-ynika, że działał on w 
porozum ieniu z innym i handlarza­
mi żvw jrm towrarem.
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DLAPZEGG NALEŻY OBRAĆ DROGĘ PRZEZ WIEDEŃ? — MALOWNICZA DOLINA INNJ. — KIYZBUHEL 
I JEGO CENY -  O DOBRODZIEJSTWACH ELEKTRYCZNEJ LOKOMOTYWY. — O SZWAJ CaJRJI I O CZYSTO-

iŚCI SZWAJ BARSKIEJ. — PIERWSZE WRAŻENIA Z PARYŻA.

(K orespondencja  w łasn a  „G azety P orannej“) .
Faryż, w sierpniu.

Każdy kto zechce ze Lwowa wy­
brać sio do Paryża m a do wyboru 
dwie drogi. Jedna króts,y.ą przez Berlin 
i Kjlco.ję, a druga -dłuższa nieco i mo­
że bardziej m ęczącą przez Wiedeń 
i Szwajcarię. Powinno się jednak o- 
brać drogę przez W iedeń, pomieważ 
'droga ta, prcwadząc przez przepiękne 
Alpy szwajcarskie i anstijackie, do­
starcza podr„ nikc wi wiele przepięk­
nych wrażeń. Dlatego też postanowi­
łem obrać drogę przez Wiedeń i pew­
nego pięknego wieczora sierpniowego 
wsiadłam do ekspresu Wiedeń—Paryż. 
W pocągu ruch, gwar i hałas. Wkrót­
ce jednak rozmowy ustają i każdy 
stara się jako przespać tę noc, by na­
zajutrz móc obserwować pięku., okoli­
cę, o której słyszał już tyle cudów.

Około godz. -i rano przybyw a nasz 
pociąg do Tyrolu. Jakkolwiek jesteamy 
zmęczeni całonocną podróżą, to jednak 
z wielkiem zainteresowaniem śledzimy 1 
przecudnie -krajobrazy, kitóre roztaczają 
się -przed okiem olśnionego Widza. 
Pociąg posuwa się wzdłuż doliny inmu. 
Po obu stronach widać to -strome ska­
ły, to tylko lekko faliste stoki gór, któ­
re nader żywo przypominają nasze 
Karpaty. Tylko winnice, które tu -i ów­
dzie pokrywają stoki gór wskazują na 
-to, że klim at tyrolski je-st znacznie ła­
godniejszy od naszego. Około godziny
6-ej przejeżdżamy obok -słynnego au­
striackiego ośrodka narciarskiego Kaitz- 
bńhel, Na dwoorcn widać wielką ilość 
autobusów hotelowych, pozatem jed­
nak nic nie wskazuje na to, że znaj­
dujemy się w słyn-ntcn uzdrowisku, do 
którego rok rocznie puzyjnśsdżają ty­
siące cudzoziemców, głównie Anglików 
i Amerykan i w  którem ceny są tak 
wygórowane, że średni śmiertelnik nie 
może sobie pozwolić nawet na krótki 
pubyt w  tom uzdrowisku. Zato okolica, 
przez którą przajeż-dża-my 'jest tak 
piękną i ma-lo-wniazą, że usprawiedli­
wia nawet olbrzymią drożyznę, panu­
jącą w  Ki'tzhube-1.

Za Inn-sbrnilom czekają nowe sen­
sacje, żądnych wrażeń podróżnvc!h. 
Zbliżamy się do źródeł Innu i z  obu 
stron licz-ne źródła w postaci u ały-cb, 
c al wi- czych wodospadów zasilają 
wady rzeki, która tu  jest nadzwyczaj 
rw ąca i już całkowicie urzybrała  wy­
gląd rzeki wysokogórskiej.

Jesteśmy już w Yorarlbergn i teraz 
dopiero można się przekonać o doDro- 
dziejstwie eJentryraznej louomotywy, 
któia jnż z Salzburga prowadzi nasz 
pociąg. Za Vorarlbergiem wjeżdżamy 
bowiem w rejon tuneli i wiaduktów. 
Brak prochu i sadzy w  krain-i-e- łuneli 
jest prawdziwem szczęściem dla po­
dróżnika. Przejeżdżamy przez naj­
większy po Simipkińskim w Europie 
tunel Vorarlberski, orzejeżdżamy jesz­
cze przez kilka -tuneli i wiaduktów, 
mijamy jedno z najpiękniejszych 
księstw w Europie, księstwo Lichten- 
steinskie i -wjeżdżamy do Szwajcarii.

Szwajcar ja, kra-j -jezi-or i gór, tury­
stów j hotelarzy nie przyw itał nas zbyt 
gościnnie. Na stacji granicznej BnoLs 
zaczął padać gwałtowny deszcz, który

trwał przeszło godzinę. Później jednak 
niebo się wypogodziło i jezioro Wal- 
lensee błyszczało już ku nam w blasku 
szwajcarskiego słońca, takiego słońca, 
jakiem potrafi być tylko w Sz-wajcarj,

W pomdnie zbliżamy się do Zury­
chu. Zurych przedstawia -nam się 
przecudownie. Całe miasto położone na 
wzgórzu, lekko spada ku brzegowi wiel­
kiego jeziora, na którem mnóstwo m a­
lowniczych żaglowców urozmaica kraj 
obraz. W -przejeździe przez Zurych 
(ipociąg jedzie praw-ie prze-z ulice m ia­
sta) mogliśmy zauważyć, że w tam, 
co nam  opowiadają o przysłowiowej 
wprost czystości Szwajcarów nie ma 
ani krzty przesady. Na ulicach m iasta 
nie widać wogóle pyłka. Wszystko aż 
błyszczy sie we wzorowej czystości.

To k-ilkunastuminuto-wym po-stoju

New Orleans, w e wrześniu.
( = )  Z tutejszego- szpitalu w ięzień  

nego zdołał wydostać, się pew ieu  
w ięz:eń wurapal się na dach 
ośniiopięirowegu budynku. O czyw i­
sta, iż plan takiej ucieczki' nic mógł 
się udać. Dom y w ięzienne w  A m e- 
n  cc stoją zupełnie izolow ane i są 
bardzo w ysokie. Toteż tylko jakiś j

opuszcza jednak nasz pociąg stację 
zurychską i posuwa się szybko w -kie­
runku Bazylei, do której przyjeżdżamy 
koło godz. 4-tej po południu. Z dworca 
szwajcarskiego przeszybowuje się na-sz 
pociąg na francuski „Gaie d‘ Alsace" 
i jakby za dotknięciem różdżki ciza-ro- 
dziejskiej zmienia się całe otoczenie, 
które dotychczas mimo wybitnie dwn- 
jqzykoTrogo charakteru Szwajcarji by­
ło niemieckie, na francuskie. Wszę­
dzie już słychać tylko język francu-ski 
albo alzackie „patois", a nawet ci 
Niemcy, którzy jeszcze pozo-staili w wa 
gonie, silą się na rozmowę francuską 
i usilnie utarają sic nie zdradzać swe- 
ho nieareckiego pochodzenia. Za Ba- 
zyleą Wjeżdżamy znowu w równinę i 
wokół nas widać -znowu tylko uprawne 

l poia i nizinne lasy, a caty krajobraz

zręczny akrobata m ógłby z naraże­
niem  życia spróbować tą drogą od­
zyskać wolność, ó w  zaś jegom ość 
wcale nie był akrobatą, lecz zw y­
czajnym  śm iertelnikiem .

Policja m ogłaby z łatwością ener 
gicznem i środkami skłonić więźnia  

cd opuszczenia dachu Lecz dyrek­
tor w ięzienia tego jest przeciwni.

również w sprawach budżetu. Dąże 
nicm  m in. K iihna jcsl, by buclżct 
M,:n. Kom unikacji na rok przysziy  
zawarł się w  granicach buazetu z 
roku ubiegłego z uw zględnieniem  
najnieodzow niejszych potrzeb kolei.

W  najblisźych dniach budżet 
będzie już opracowany w najdrob­
niejszych szczegółach poczem bę­
dzie przesłany do M inisterstwa 
Skarbu

leży zaniechać spław u drzewa na 
tej rzece i szukać innej drogi- prze­
wozu.

Obecnie m in. rolnictwa przystę­
puje d i  budowy kolejek ogólnej dłu 
gości 110 km. Kolejki górskie do 
Kut będą wąskotorowe, w  W yżnicy  
nastąpi punkt przeładunkowy na 
lor szeroki. W  ten sposób transpor­
ty drzewa będą m ogły iść przez te­
rytorium  rum uńsk e do Polski dro. 
gą do Śniatyna.

Koszt budowy jednego k ilom e­
tra tych kolejek w yniesie 80 lys. zło 
tych, ogółem  więc budowa tych  
lin ji w yniesie niespełna 9 m ilj zło­
tych. Roboty rozpoczną się wkrótce.

przypomina nam  swym charakterem  
nader żywo krajobraz Polski. Pociąg 
nasz mknie z szybkością przeciętną 
100 km. na godzinę. A m aszyna paro­
wa, która niestety w Bazylei zmieniła 
masz} nę elekti yczną, wyrzuca takie 
ilości dymu i sadzy, że jesteśmy ósmi - 
leni jak murzyni.

Noc zapada i pasażerowie zmęczeni 
przeszło dobę trwającą podróżą, drze­
mią apałycznie na swych miejscach 
Około 10-ej wieczorem rozpoczyna się 
jednak znowu ruch we wszystkich wo­
zach. Zbliżamy się howie-m do Paryża, 
którego mil jardy i mil jony świateł z 
daleka już ku nam migota.

Na Gare dć l‘Est hałas, gwar i ruch 
oszałamia całkowicie zmęczonego pa­
sażera. A jeszcze większe zdumienie 
ogarnia go na widok tego szalonego 
ruchu, który parnuje na ulicach Pary­
ża, ruchu, o którem przeciętny oby­
watel Eurony środkowej uiema poję­
cia Zmęczenie jeana-k zwyc-ęża cie­
kawość i dlatego szybko jadziemy do 
hot atu, edktaaając zwiedzenie Paryf a 
na dzień następny, a uddanie moich 

| wrażeń paryskich do następnej kores- 
] pondeneji Dogma.

kiem  gw ałtow nych metod i odezwał 
się do więźnia: „Jeżeli zejdziesz do­
browolnie na dół, n ic ci się nie sta­
nic, lecz jeśli w ystaw isz naszą cier­
pliw ość na próbę, zostaniesz surowo 
ukarany". W ięzień jednak nie dał 
się przekonać i spacerował sobie po 
dachu.

Tym czasem  na dole zebrał się 
olbrzym i tłum , który z zadartemi 
gl-owami w patryw ał się w  to. co się 
działo na dachu. To pochlebiało bar 
dzo prźności uciekiniera, który za­
czął robić jakieś dziw ne ni ny i za­
bawne ruchy, a w reszcie w ygłosił 
do tłum u w ym achując rękom 1', 

płom ienne przem ówienie rew o­
lucyjne.

Na d-ole słyszano go wprawdzie n ie­
dokładnie, lecz w idok lego człow ie­
ka, który z niesłychaną swobodą ba 
lansow ał na bardzo w ysokim  dachu 
był dla w idzów  nielada emocją.

Dyrektor w ięzienia w  New Or 
leans, jest dobrym psychologiem . 
Zaczekał on parę godzin aż do 
chwali w  której żołądek więźnia za­
czął się domagać swoich praw. Sla 
ło się to dopiero' późnym  w ieczorein 
W ówczas w ięzień  dobrowolnie u- 
kończył sw oje przedstawienie na da 
chu i potulny, jak dziecko, oddał się 
w  ręce w ładzy.

Z n a n y  p e n s j o n a t

„ H  p  U Ł  K
poleca na trzeci sezon um eblowane 
pokoje z calem  utrzym aniem  po zni 

i - żonyi h cenach. 6552

P O P IE R A JC IE  TOW ARZYSTW O 
O PIEK I NAD ZW IERZĘTA M I! ZAPI­
SU JC IE  SIĘ  NA CZŁONKÓW , BY 
LL2 YĆ DOLI LWIEHZFjCEJI

Lwów, 3 września.
Prace nad budżetem m m . kom u­

nikacji prowadzone pod osobistein  
kierow nictw em  p. m inistra Kiihna, 
dobiegają już końca. Konferencja 
dyrektorów departamentów' pod 
przewodnictwem  m in. k u h n a  po­
święcona b jła  sprawom  budżelc 
w ym . Oncgdaj min. Kuhn odbył 
konferencję z podsekretarzem stanu  
inż. Czapskim oraz z dyr. departa­
m entu finansow ego, p. Uchm atcin.

SPRAW Y KOLEJOWF ,.

NA ROK 1S30-31

DLA UŁATW IENIA TRANSPORTU DRZEW A
Lwów, 3. września.

Mm. Rolnictwa przystąpiło we 
w łasnym  zakresie do budow y w ą­
skotorowych kolejek górskich nad 
Czeremoszem, które ułatw ią prze- 
w óz drzewa przez terytorjum Ru- 
m unji do Śniatyna.

Już od dłuższego czasu władze 
państw ow e zaslanawdały się nad 
tem, jak przeciwdziałać katastro­
falnym  w ylew om  którym ulegają  
okolice w  dolinie Czeremoszu. 
Spław licznych transportów drzewa 
( zerem oszem  przyczynia się w  du­
żej m ierze do tego, żc rzeka zarywa  
ła brzegi, co powodowało katastro­
fy w ylew ów . Ustalono więc, że na-

PŁOMIENNE PRZEM ÓW IENIF REW OLUCYJNE Z WYSOKOŚCI ÓSMEGO PIETRA. — DYREKTOR
W IĘZIEN IA , KTÓRY JEST DOBRYM PSYCHOLOGIEM.
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Z J E jłTRU
WIECZÓR TANECZNY DANI DAR­

LING. — GOUNODA „FAUST“.
Lwów, 3 wrześma. J

Siedm ioletnia Dania Darling na 
scenie, (o wprawdzie małe zjawisko, 
lecz duży sukces- artystycznego kun­
sztu tanecznego. Nie wchodzimy w 
stopień w ychowam a jej diuiszy, w  wy­
robiony smak, wielkość talentu, bo­
gactwo pomysłów chureograficznyah 
i tanecznych i dobór odtpowiedni-dh u- 
tworów m uzycznych, an i też tnie za­
stanaw iam y się, wedle czyjego pom y­
słu są dobrane prześliczne kostjumy i 
które tańce względnie sceny ehoreogra 
liczne są wynikiem specja^ej nauki 
iub też owocem naiw nych pomysłów 
dziecięcej duszy,n lecz stwierdzamy 
wielki sukceis tej młodej artystki i n ad ­
zw yczajne zainteresow anie nasze dla 
każdej bez wyjątku ,pToduikcji.

Jej harm onijne ruchy rękami, wy- 
m-owmy gest, oryginalny sposób roz­
w iązyw ania wytkniętego zadania, to 
wszystko taśk jest zabaw ne i dalekie 
od znanego szablonu, i'ż powod-uje u 
widza szczery zachw yt dla niezwykłe­
go talentiu tej siedmioletniej artystki.

Miła, wdsoła tw arzyczka dziecię­
ca, jej ruchy pełne wdzięku i prosto­
ty , młodość i piękność a  zwłaszcza 
zapał i -radość, któreimi okrasza każdy 
taniec, pńzekonywują i porywają każ­
dego bez wyjątku. Nie będziemy w yli­
czali rozmaitego rodzaju tańców n a ­
rodowych, egzotycznych iluib produkcji 
wysoko rozwiniętej techniki1 palców 
stopy i zdawali spraw* o zdani a, które 
z nich najbardziej się podobały. 
W szystkie się podobały, a  publiczność 
iuajchętniejty żądała b isow ania każdej 
produkcji. Cieszono się z jeij wielkiego 
sukcesu, który niezawodnie będzie jej 
tow arzyszył wszędzie. Alb-owiem tak­
że sukce-s jest zakochany w młodości, 
jeśli ona jest pięikna i uzdolniona

W uzupełnienia sprawozdania n a ­
leży wspomnieć z uznaniem  kapel­
mistrza p. W ojnarowicza, który umie­
jętnie kierctwał specjalnie do tego celu
zestawionym zes-połem orkiestralnym .

*  *  •

P. W łodzimierz Kacramar -jako Me- 
listofeles posiada w naszem mieście 
wyrobioną markę i 'zawsze stanowi je­
go występ dużą atrakcję. P iękny jego > 
organ basowy, umiejętne prowadzen e 
kantyleny, wyborna dykcja przy sta­
rannie obm yś'anej grze 'scenicznej

Sty Iowy
W e b  c  n i o b . w i h g  ł n o w o d z s n ia  w dalszym chgu wiel­
bi p.dwójny l i - i a c j  'H i '-  i i ‘ 1 1 l-*A <*e PU,TL! oraz 

pregam  ł f -JS ' ,Fi(i ,AtU\E NR M INIĄTKO*
z LAURĄ LA PLANTE Ceny nrejsc na i. sean9 od godz 4- ej 

Ul.Szjszkiewiczaó Dopol od 50 g r .— 1 ł. Mas ępny. program . Największy super- 
szlager s.zonu 192/30 Ger jalny IW A.\ h OZŻUCHIN ako „KSIĄŻE SE R T j U : Z “. 

Film ilustrowany śjiewami. Największa i najpiękniejsza sala we Lwowie. 
Znakomita orkiestra.

9-letni sparzy 7U4tf.v
o obrazę honoru.

POW IEDZIAŁA DO NIEGO: „TY BŁAŹNIE!"
W iedeń, w  sierpniu.

(=)IN iezw ykla rozprawa o obra­
zę honoru odbyła się niedawno w  
W iedniu. M ianowicie 9-cio letni 
Stefan Gruber w niósł skargę prze­
ciw  70-letniej Am alji Neum an, któ­
ra pewnego dnia rzekła do niego: 
„Ty błaźniel“. Malec tak uczuł się 
dotknięty tą obelgą, że zwrócił się 
do sw oich rodziców z żądaniem , a- 
by zażądali dlań satysfakcji sądo-

składają się na całość -artystycznie wy 
scce zaokrągloną. PuMiczność licznie' 
zgromadzona oklaskiwała p. Kac.zma 
ra serdecznie po każdym 1 ak-c e.

O p. Gustawie Chorjanie, młodym 
śpiewaku, obdarzonym świeżym, szla­
chetnie brzm iącym  tenorem), pisaliś­
my niedaw no. Małgorzatę śpiew ała z’ 
p-uwudzeniem p. Popowiczówna. Jej 
piękny liryczny sopran doskonale 'się 
nadaje do prow adzenia kantyleny, Cze 
go dowodem m uzykalnie w ykonany 
duet w  trzecim  akcie. W ydatnie
brzm iał głc9 p. Płońskiego w  part-ji 
Walentego. Arja w drugim akcie oraz 
scena śm ierci w czwartymi akcie 
zjednały mu zasłużone uznanie. 
Zwrotki Siebla odśpiewała starannie 
p. Wiilko-sizewiska, a  inne mniejsze p.ar- 
l'je p Hingleró-wna i p. Cirin.

Całość prow adził z należytą su­
miennością p. Lehrer. Wielki 'balet 'w 
drugim akcie odtańczył szczupły ze­
spół bez uj.daku solistów.

w z. Grudez.

Mimochodem.
„WERSAL".

Jiwów, we wrześniu. 
Karo] jest PoJaddem, wyjechał je­

dnak jako .pięcioletnie dziecko z  ro- 
■ ■ n H B B H n a i

F E JL E T O N  ..GAZ. PO R .“ z 4. IX . 1929.

W  L IC R T E N B E R G .

Student m edycyny
P rzy czy n a , d la  k tó re j p iszę te  slow*, 

je s t  m oże tro ch ę  n iezw y k ta . P o szu k u ję  
m ian o w ic ie  d la  s io strzeń ca  p o k o ju  do wy 
n a ję c ia . Chcę, by ta  w iadom ość  d o ta r ła  
do  sze ro k ich  kó ł. d la teg o  też  w ybra łem  
tę  Jrogę.

Mój sio strzen iec  jest s tu d e n te m  m e ­
dy cy n y  trzecieg o  se m es tru . N ad zw y cza j­
n y , m tody  człow iek, zapew niam  w asi 
ŻjTje  jedyn ie  d la  w iedzy, dz ie lny , czysty  
lu b iący  p o rząd ek . I s tn a  p rzy jem n o ść  
m ieć go za su b lo k a to ra !  Ju ż  sam a  św ia 
dom ość , że m a  się w  sw ojem  n a jb ljż - 
szem  o toczen iu  człow ieka , zn a jąceg o  się 
n a  m edycyn ie!... P ro szę  ty lk o  p o m y ­
śleć!...

Spy tacie  m nie , d laczego on u  m nie  
n ie  m ieszk a . M ieszkał u  n a s  trz y  m iesią  
ce. N a tu ra ln ie . Ale n ie s te ty , te raz  żona 
m o ja  leży c iężko ch o ra  w k lin ice  a i m o ­
je  zd ro w ie  m ocno  szw an k u je . Bóg jeden  
ty lk o  wie, jak  d ługo  jeszcze  poży ję ...

Po  ro zch o ro w an iu  się m oje j żony sio ­
s trzen iec  zam ieszk a ł u  jed n e j z n aszych  
zn a jo m y ch . N ieste ty  — zaszło  coś n ie ­
p rzew idzianego ... Ale o tern późn ie j opo 
w iem .

A więc, ja k  ju ż  p o w iedzia łem : n ie o ­
cen ione  u sp o k o jc n .e . św iadom ość , że m a

się człow ieka, k tó ry  ro zu m ie  się n a  m e­
d y cy n ie . P rzy tem  tak ieg o  am b itn eg o  
m łodego  s tu d e n ta , ja k im  je s t m ój sio* 
strzen iec l

Cóż m y bow iem  w iem y o n a s?  O n a ­
szem  zd ro w iu ?  O n aszem  b iednem  ciele? 
Nic n ie  w iem y! P rz y z n a jm y  się do  tego 
szczerze... To też często  się z d a rz a , że 
n ie  ro z p o zn a je m y  p o czą tk o w y ch  sym pto- 
m ato w  ró żn y ch  ch o ró b . bagate lizu jem y  
je  w  n a jlep szy m  w y p ad k u , i gdy. z a sk o ­
czy n a s  k a ta s tro fa , je s te śm y  zupełn ie  
n iep rzy g o to w an i.

In n em i słow y, gdy m a się m ło d z ień ­
ca, k tó ry  zna się,.. P ro szę , p roszę, ja  n ie  
w ychw alam ! Chcę ty lk o  zw y cza jn ie  skon 
sta tow ać .

T en  oto m łody  człow iek  —  nazy w a  
się  T eo b a ld  —  byl n a p rz y k ła d  do p iero  
trz y  dn i tem u  w  n aszy m  dom u. S iedzi; 
m y p rzy  sto le  ji w esoło ro zm aw iam y . 
N ik t z n as  n ie  m yśli o czem ś złem . T y l­
ko  T eobald  n ie  spuszcza  ze m n ie  w z ro ­
ku . Z auw ażyłem  to

Z apy tałem  u śm iech a jąc  się:
—  Co się s ta ło  T eo b a ld z ie?  P rz y g lą ­

dasz  m i się tak  uw ażn ie? ...
—  No, w łaściw ie to  n ic  —  o d p a rł. — 

Z auw aży łem  ty lko , że tw a rz  w u jek  m a 
sp u c h n ię tą ...

— S p u ch n ię tą?  —. p rze rw a łem . —  Nie- 
zauw aży łem ... Co to m oże być?...

—  T aa k . . T ak ie  spuchnęcie  byw a 
sy m p to m atem  acu te  n e p h ir itis ...

—  A cute neDhiritis?!
—  P o  p o lsk u  zap a le n ie  nerek. B a r ­

wej.
Oskarżona, czcigodna staruszka, 

o dobrotliw ym  w yglądzie, przyzna  
je się do „obelgi", ale zaznacza, że 
ów chłopak jest okropnym  urwt ■ 
sem i ciągle jej

płata rozm aite figle. 
Św iadkow ie zeznali również, że o- 
brażony Stefcio dokucza ustaw icz­
nie staruszce. W obec tego oskarżona 
została uw olniona od w in y  i kary.

dzicami do Ameryki. W ychow any w 
tradycji polskiej, w łada dość biegle 
mową ojczystą i powrócił teraz po w le 
lu latacih na czas jakiś do rodzinnego 
Lwowa.

Karol siedzi w cukierni, w towa­
rzystwie Stefana, swego kuzyna.

— Sługa p a ra  redaktora! — po­
zdrawia ktoś Stefana.

— Mój kochany — mówi Karol — 
co kraj to obyczaj. Czy nie zechciał­
byś mnie poim<łor.mo<wać o waszych 
form ułkach towarzyskich? A więc 
wobec kobiet?

— Z przyjemnością. — W szystkie 
panie tow arzystw a całuje się w rękę, 
a równocześnie mówi się: „całuję 
rączki".

— W szystkie?
— Tak. ■
— A jeśli ona m-u się nie podoba?
— Tcm hardziej. To obowiązek 

rycerski.
— A jeśli on jej się nie podoba?
— Oczywiście. Kobieta ,u nas obra­

ziłaby się gdyby nawet ziuipełnie jej 
obojętny mężczyzna odniósł się do niej 
inaczej.

— To dziwne. A jeśli ona ma n a  rę­
ce bredawiki?

— To odwraca się rękę i 'ze sło­
wam i: „Całuję twoją uloń madame" 
składa się pocałunek od środka.

dzo n jem iła  i d łu g a  c h o ro b a . W  każd y m  
raz ie  zw raca j uw agę n a  siebie!

W  p a rę  dn i p ó źn ie j żo n a  m o ja  p o d a ­
w ała  m u kaw ę.

—  O, —  zau w aży ł T eobald . —  Cio- 
teczk o , (w oje ręce  d rżą! T o je s l c h o ro b a  
B azedow a! N iezaw odn ie  sy m p to m y  tej 
cho ro b y !

Ż ona b a rd zo  się p rze lęk ła . Ale p rz e ­
cież lepiej, że w iem y o je j  ch o ro b ie . Ze­
s ta rz a ła  się i n ic o sw ej c h o ro b ie  n ie  wje 
d z ia ła . S traszne!

P o  p a ru  d n iac h  p rzy  śn ia d an iu  nasz  
k o ch an y  T eo b a ld  odezw ał się:

—  Co ci je s t  c io teczko?  W yglądasz  
ta k  źle...

—  Ach, to nic. T y lk o  —  bóle głowy.
P rz e lą k ł się.
—. Silne bó le  głow y?
— T ak .
— Z tern nie w olno żarto w aćj.i. Oby 

to m e  by ło  ty lk o  z ap a len ie  m ózgu...
T eraz  żo n a  w y p uściła  f iliż an k ę  z rą k , 

T eo b a ld  p o dn iosl sk o ru p y , p o w ta rza ją c  
zafra so w a n y :

<~>by to  ty lk o  n ie by ło  zap a len ie ...
O pow iadam  te w szy s tk ie  d ro b n o stk i 

po  to  jed y n ie , żeby dać  dow ód, ja k  do 
lwze być s ta le  pod o b se rw ac ją  lek a rsk ą .

N ap rzy k ład  — b ro d a w k a  n a  nosie! 
N iep raw daż , n ik t z nas n ie  zw ró ciłb y  n a  
to uw agi, t le  m edyk zauw aży  w szystko. 
W szystko !

— W u jk u , m asz b ro d a w k ę  n a  nosie!
—  No, tak ... Ale...
— U was. laików, wszystko jest hags,

S s t s f ó i e  RffliYSśc! m  
Scastjumyś gifósTcze. 
c ł a f s i  _ : ; a ,  • l o i e c c s  j u  

wzorze firma,:

im\\\ ul. m um  l. to.
Filja w  T a rn o p o lu , S try ju , Droho­

b y c z u  i w  T a r n o w ie .
Ucfz 1 1 s i ę  u lg i w  s^ ła tstE i.

— To dziwne. To bardzo dziwne... 
A wonec mężczyzn?

— Istnieje tutaj cala  skala możli­
wości i subtelności. A w ’ęc: .„szacu­
nek", „moje uszanow anie", moje głę­
bokie uszanow anie", „moje najgłębsze 
uszanow anie", „sługa", „sługa uni­
żony", „najniższy sługa", .„padam do 
nóżek"...

— Czekaj, czekaj... Czyiż nie w y­
starczy: ,yDz:eń dobry" i „Do widze­
n ia"?... Jak tego m ożna się nauczyć?

— Ręczę ci, że za dw a la ta  bę­
dziesz się orjentował doskonale... U- 
śmieclhasz się?... K urtuazja jest duszą 
nastzego życia towarzyskiego... U nas 
wszystko czyni się debkataue... Jak ­
byś np. ty .poprosił kogoś o gazetę?

— Journal, please.
— Zobaczysz, jak ja to .zrobię 

(zwraca się do starszego pana, siedzą 
cego przy pobliskim stoliku); Prze­
praszam  najm ocniej łaskawego pana 
dobrodzieja! Czy pain czyta w tej cihwi 
li gazetę, na której siedzi? Jeśli nie, 
to ozy mogę poprosić ipana -o łaskawe 
użyczenie mi jej na parę .miaut... Bę­
dę panu bardzo zobowiązany...

— Dreadfull... To 'stralszne... I ty 
także? Jaiso człowiek intetiigcnuny? 
Znający zagranicę?...

— O, bynajmniej... N atury wyższe 
mogą sobie u nas pozwolić na pewną 
nonszalancję w tym względzie... Po­
dałem ci tylko panujące u nas zwycza 
je... Ja sam załatw iam  się bardzo kró­
tko, zwięźle i dem okratycznie... (zry­
wa się z krzesła): Całuję rączki pani
radczyni dobrodziejce... Sługa najniż­
szy łaskawego pana radcy dobro­
dzieja...

Amerykanin podskoczył i pobiegł 
ku drzwiom. I rzecz ciekaw a — be j  
pożegnania.

Ariel.

te lk ą . M edycyna tego n ie  uznaje. W szyst 
ko  m a  sw ą  p rzy czy n ę .

—  Śm ieszne. Cóż m oże m ieć b ro ­
d aw k a...

T eo b a ld  ro zg n iew ał się.
—  W }dać, że m ów isz o rzeczach , o 

k tó ry ch  n ie  m asz  p o jęc ia! B ro d aw k ą  na 
nosie zaczy n a  się lu p u s v u lgaris! T ak!

— Na litość  b o sk ą! L upus!...
—  T ak ! L upus! T eraz  ju ż  n ie  b ę ­

dziesz się śm jał: b ro d a w k a  n a  nosie!
T ak , k o c h an y  w u jk u !

M iał ra c ję  T o trze b a  m u p rzyznać.
Pew nego  ra zu  chodzę po p o k o ju . Too 

b a ld  m n ie  ob se rw u je . W  k o ń cu  odzyw a 
się:

—  7 r ób jeszcze p a rę  k ro k ó w  w ujku!
—  P 'aczeg o  — p y tam  zdziw iony.
—  Nie p y ta j, ty lk o  zrób!
A więc z rob iłem  jeszcze p a rę  kro . 

ków . R ozkazyw ał d a le j:
—  -leszcze raz! D obrze. Jeszcze...
T ym  razem  ju ż  zan iep o k o jo n y , spy.

ta łe m :
—  Z auw aży łeś coś?...
—  Masz tak ; dz iw ny  ch ód ... P o c ią ­

gasz nogam i ..
—• Czego to są sy m p lo m a ty ?
—  B ard zo  mi p rz y k ro  w ujku , ale  m u . 

szę cię p rz y g o to w ać .
—  Mów! Je s te m  p rzy g o to w an y  nz 

w szystko ! W jęc co? W ięc??
— T abes d o rsa h s . N iestety ...
K rew  u c iek ła  m , z tw arzy .
—  W ie lk ie  n ieb a ! T abesl...
—  T ak . T w ój chód  n a  to  w sk azu je .
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Lwów, 3. września.
Jeden, .z ko-reispanidantów am ery 

kańskich, który w™aui3zyił n a  Zep- 
ipeKinje w prdróż naokoło świata, 
talk opfitenje sw e wrażemia iz pierw­
szego etepffi

— Mówią, iże 'ta p  idiróż jest ctzsmlś 
maidiaŵ iciziaain mi. Czyżby to byia -na­
prawdę tek w ielka nzeciz? iPtoidczas gdy 
piiszę ibe islłdWa, szybujemy .nad Ocea­
nem Apolkojnym, wizdłuż wtscihodlniego 
wybrzeża Jaipomiji. Za dwie, tozy godizi 
ny fflODacizyimy Fudża jamę, .a izaa morwę 
dw.ie godiziny 'zachlwyciuuny .Ułam japoń­
skiej .stolicy przygotuje imam paizyjęciie. 
Jaszcize pięć dlnd tem u siedziałem w  ho 
tein w  FwatLricłisiiaiej. Noe jest więc 
frazesem, jeśli pawiem, że w tej pudnó 
ży powietrznej jest

cos nieuchwytnego, 
coś, ©zego umysł oibeciny nie jest jesz­
cze w stanie całkowicie ogarnąć.

Oo przeży tośmy w  ciągu ityteh pię- 
ciiu dlmi ? Co mais wprawiło w takie za- 
kllloipcinainie Ozy .mioże Re nieiulbłagane 
puiaawamdc się naprzód sterowe a, czy 
też mnogość przeżyć. Roiziważmy to 
wszystko raz jeszcze.

Zaczęła się iw Firiedlnichsłiafem. — 
Przygotowania do odilotu. Ukn, Norvm 
berpa, Lipsk,, Potjsdam,. Beriim, Sfecze- 
ciin. Wszędizuo witające tifiumy -niiemiec- 
kiich miast i wiasek. Płotem Gdańsk, w 
którym d/zwoniły dzwony — Królewiec, 
gdizie wiszyistikie diachy gęsio wsiiame by ­
ły  tad im i. Nagle zupełnie inny  obraiz: 
płai ad {

kraj Litwy, 
z  płaskimi dcmlkamd i chatam i między 
szaraziołoneimi paisibwiiskaimi, polami, 
lasami. Botem Rosja, o  zorzy porannej 
Woljgdia, mile .miasteczko ogrodów, 
zibudic worne z  „pudełek -z zabawkam i". 
Wije się przez mie wlstęga rzeki, nad  
którą przelatujem y aż zia prędko.. Nie 
udaje mii się .nawet policzyć zielono- I 
białych cerkwi <z kopułami jak cebula. 
Naliczyłam ich Kalectwie 31 przy sze­
ściuset domach. Było ich jednak wię­
cej.

Pod nam i łażą wioski z iwylkrtojo- 
meroi prostokąltoide polarni, a  diachy chat 
bSyisizicizą imeitaiiiazmym połyislkiam. Jeslt

Nic m asz  s ię  ta k  zn ó w  czego lękać, w u ­
ju , a le ...

—  S łuch... n ie ... n . . .  n ie .,  b e ..:  lękać 
się... gdy ... g d y ... ! .. .  ta b e s . ..  — jąk a łem  
p rz e ra żo n y , w s trz ąśn ię ty .

—  Ją k a sz  się, w u ju !
—  J a  , ja ...  j ą . . .  tąk a m  się ..;
—  S tra szn e , w u ju  —  p o w ied zia ł i 

sp o jrz a ł z p o lito w an iem  n a  m nie . W iesz, 
n a  co to  w sk azu je?

—  W ska... T ak ... Co? Na B oga! Mówi
—  P a ra liż  postęp o w y ! U w ażaj n a  sie ­

bie, w u ju ! R adzę ci!
C hyba  dosyć  d a łem  ju ż  p rzy k ład ó w , 

co to  za  b łogosław ieństw o  m ieć  w dom u 
u  sieb ie  d o b reg o  lek a rza .

P o czą tk o w o  u m ieśc iłem  go u  jed n e j 
z d a lek ich  k re w n y ch . K tóż m ógł w ów ­
czas p rzew idzieć  to  n ieszczęśc ie?  M łoda, 
k w itn ąc a , pe*na życia  k o b ie ta l N igdy n ie  
ch o ro w ała ! Ale T eo b a ld , b ied n y  T eobald . 
n ie  m a  szczęścia do  m ieszk an ia . W  sześć 
ty g o d n i po  jeg o  w p ro w ad zen iu  się w y ­

n a l a z ł  u n ie j ,a k ą ś  s tra sz n ą  ch orobę, 
b ied n a  k o b ie ta  za trw o żo n a  p o d d a ła  się 
o p e rac ji u m a r ła . K tóżby  p o m y śla ł?  A 
w ięc w idzicie jak  to d o b rze  m ieć w d o ­
m u s tu d e n ta  m e d jc y n y . I tak ieg o  z a ­
ch w y cającego , m iłego, n ad zw y czajn eg o  
m łodzieńca!

S zukam  d la  n iego now ego  m ie sz k a ­
n ia . M yślę, że znajdzie  się w  elu re flek - 
tan tó w . A w ięc czekam . Może k to  z p a ń ­
stw a m a  och o tę  i w o lny  pok ó j, p roszę  
n a ty c h m ia s t d ać  z n ać  do  red ak c ji.

T łu m . F. M.

to jedlnal łyJlko. izgnile, poszarzałe od 
śniegu i isłońca omzetwio. L as jest jaisrao 
zieloniy, cdemoioiziieJoiny,, a  w  niirn wi- 
dtóiieóą duiże polanku. W-jidać leż mlnió- 
st^ro dbum a^ych  wiśiród teij izfieleni 
óirzaw. Nagle dojrzeliśmy 

góry Ujalskio, 
stanowiące granicę między Europą a 
Aizjią z ciem nym  lub jiaisnyna laisem. 
W pewinym. momencie widzimy pod 
nam i pożar lasu. Dym bnucha wtiellką 
[szarą wis tęgą, a  że w  innym  miejscu 
również las płonie, więc cany horyzont 
urzy onięry ,est dymem. Mkniemy ie- 
dinia.l' przecz ien  gryizący dynią, nie wi- 
dlząc całem i godizlinamfi tnie próciz n ie ­
go. Nocą wschodzi n a  południu księ­
życ, w yglądający niby oltoraymiia po- 
inaiań ara. Red n.aiinii A<zja, Syberja, 
biota, m aleńkie ojkrąple jeziora, sięga­
jące oiż banaz^ daleko na północ,, do­
kąd ifcylko w arak nasz dociera. A potem 
cattymd dn^a.md i  mocami

las i  Osągiu las.
Gią.gle in:aprzód posuwta taiię nasz  is.te- 
rcwiec poprzez chm ury, obłoki, .zimno, 
dlońce i księżyc, wiszyisliko zostaje poza 
naim L

N ow y Jo rk , w sierpn i i.
( = )  N a lin ji ko lejow ej N ow y 

Jo rk  - San F rancisco , g rasow ał od 
dłuższego czasu n iezm iern ie  zu ­
ch w ały  złoczyńca, m łody człowiek 
o sym p aty czn y m  w yglądzie  i w y ­
tw o rn y ch  m an ierach . W siad a ł on 
zaw sze do pociągów  pospiesznych 
n a  pom niejszych  stac jach  i w yszu-

W arszaw a, w  w rześn iu , 
(e) O gólną sensację  budzi w O t­

w ocku  n iezw yk ły  w ypadek , k tó ry  
zaszedł na teren ie  jednego  z n a j ­
bard z ie j p o p u la rn y ch  pensjonatów .

P ized  m iesiącem  pi zy jech a ł do 
p en s jo n a tu  n ie jak i p. K„ p racow nik  
h and low y . Z am itszk a ł w  paw ilon ie  
i kazał podawać-* sobie jedzenie  do 
pokoju . G ospodyni i służąca w prost 
zdum ione ln ly  jego w ilczym  apety  
tem . K azał podaw ać sobie pod w ó j­
ne porcje, k tó re  całkow icie sp rzą ta ł 
z talerza. T ak  trw ało  dw a tygodm e, 
aż w reszcie służąca, sp rzą ta jąc  po­
kój żarłocznego gościa zauw ażała w

6pać? N aturalnie, każdy z n.als 
mJógłby spać. Niektóroy spali izneszbą 
■wuęlklsizość jednak ograniczała się za- 
ledwtie dto dwu, tnzech godiz-in n a  dobę. 
Trojanie, spąc pana i  Syberją. tą nńe- 
zmiieraomą pnzestrizeinią lądu, razek, 
dlnzew i fcWt:

Mtędiay piaisaiżeiraimii isą llpdiziie, któ- 
nzy n a  wiŁ,zysltko zw racają uwagę. No­
tują an i najdrobniejsze szczegóły (prtze- 
lo'lu, podając diclkładmą godizóinę. Na 
wigzyistókiidh stołach i ipairapetoch okien 
nych isitają .aparaty totograficzne,, łria- 
aziyny do pisania, klisze, m.apy, płfeet 
ki ii hp. Naiwet mocą o  k.ażdelj porze soe- 
diziai-y w  ogólnym salonie dziwiacŁnie 
odtoane postacie, ipnacujące onzy ma- 
szyinalcb d o  pteamia lub notatmiicach.

Ohcc.iaiż kierownicy rwyptrawy za 
lcic:a=Li .umiairkówianie, itlo jednak jedze­
nie była aż za dolbire, Rlrzy istole zre­
sztą nikt aiiie troszidz^ł się o  dobre ma­
ni ary....

Znajdujemy się nad cudowną w y­
spą, peiłna zieleni — Japonia. Oganmaia 
nas wszyisukiicih

uzimny niepokój.
Toraiz dopiero izdajemy .sobie ispraiwtę,

siedzia ła  sam o tn a  kobieta. 
Następnie ro zw ija ł cały  k u n sz t sw ej 

w y ra fin o w an e j donżuniuT ji s ta ra ł 
się bliżej zaznajom ić  z tow arzyszką  
podróży. W  toku  rozm ow y często­
w ał ją  pap ierosam i. Ju ż  je d n a k  w 
k ilk a  m in u t po zapalen iu  pap ierosa  
ła tw o w iern e j kobiecie robiło  się n ie

łóżku dw ie  nocne koszule, a na 
w ieszaku  dw a kapelusze. Pow zięto 
podejrzen ie , że gość u k ry w a  jeszcze 
kogoś w  pokoju . W kró tce  o b se rw a ­
cja potw ierdziła  przypuszczenie.

Ów „ktoś" nocow ał razem  z pen  - 
sjonarzem , z ran a  u la tn ia ł się, p rzed  
sp rzą tan iem  pokoju , w  czasie po­
siłków  chow ał się pod łóżko i do ­
piero , gdyr służąca w ychodziła , zasia 
d a ł do sto łu  razem  ze sw o im  kolegą.

W łaśc ic ie lk a  p en s jo n a tu  zażąda- 
ld p d  cw anego gościa u reg u lo w an ia  
ra c h u n k u  za kolegę też. Poniew aż 
ten  kategoryczn ie  odm ów ił, w n io ­
sła sprawy do sadu.

żeśmy czegoś dokorali. The r (zumie­
my (nawet,, że to nie my, lecą. -wspania­
ły Btemo1 wiec i kierownictwo dokonały 
tego czymu.

W  świetile słońca lśnią ju ż  dokoła' 
sterowe a

japońskie samoloty.
Jest to najlepsze przypomnienie czeka 
jących 'lionorów .i uroczystośe.L Za kil­
ka miniut .przelecimy nad Tokjo. W  
ten sposób trzeci? część podróży doko­
ła świata zostania dokonana.

Już podczas pr.zeil.atlywania nad  sto­
licą Janonji wMzrmy dokładnie, że 
pnżyśęcde, jakie nam  zgotowano., prze­
chodzi wszelkie nasze wyobrażenie.

Setki tysięcy lmdzii 
stoją na dachach, nasypach kolejo­
wych >i wtetzedzia, gdzie tylko jeslt miej­
sce. Całe to przedziwnie piękne mia 
sito ogrodów wygląda, jak jedne otorzy- 
miie mirom, sko wRających nas ludzi 
Pinzy powrocie do- hangalru wiltają nos 
niemilknące okrzyki publiczności.

Po wylądowaniu przy pomocy wie 
jpnset m arynarzy nastąpiJ-o u izysto 
przyjęcie, mowy, ukrzykl i pieśni. Po 
tem dlcpit ro- jazda samochodami 'z lo­
tn iska do T-okjo, .gdzie przybyłych ocze 
kuiją dairsze

w.pamiałe utjczystości.
Stąd po krótkim pobycie udajemy 

się pfflzez Ck eain Sptokojn-y d'o Los An­
geles, który ma być drugim eteioem w 
podnóży dlokoła świata.

dobrze i tra c iła  ona  przytom ność. 
P ap ie ro sy  m ianow icie  były  z a p ra ­
w ione siln y m  narko tyk iem .

B an d y ta  p lond row ał n ieprzy tom  
ną, zab ie ra ł z w ie lką  w p raw ą  

n a jcenn ie jsze  k le jn o ty  
i inne  w artościow e p rzedm io ty  i 
zn ikał n a  najb liższej s tac ji. Jakko l 
w iek  te n ap ad y  zdarzały  się bardzo 
często, przez dłuższy czas po lic ja  
n ie  m ogła w paść  n a  tro p  pom yslo- 
wego zb rodn iarza.

Rysopis b an d y ty , podaw any  
przez o fia ry  b rzm ia ł ciągle inaczej. 
Raz m ia ł rab u ś  elegancką bródkę, 
to znow u by ł g ładko w ygolony, a 
w reszcie m ia ł m ały  w ąsik  i t. d. — 
Zrazu m u sian o  poprzestać n a  tem 
abv  w  gazetach i pociągach zam ie­
ścić k o m u n ik a ty , p rzestrzegające 
przed niebezpiecznym  złoczyńcą.

Po tem  zarządzen iu  po lic ji chw y 
cił się b an d y ta  now ego sposobu. —< 
Zaczął w ystępow ać w  p rzeb ran iu  

s ta re j, czcigodnej kobiety 
i rów nież częstow ał w y b ran e  o fia ­
ry  fa ta ln em i pap ierosam i.

Po d ługich  poszuk iw an iach  u d a ­
ło się w reszcie po lic ji schw ytać  te ­
go złoczyńcę o ty siącu  postaci. O- 
kazało się że je s t to 36-le tn i F ra n ­
cuz, Je a n  R iverel. D okonał on 28 
napadów , a w arto ść  zrabow anych  
p rzedm iotów  oceniono n a  60 ty się ­
cy dolarów .

Z fó R a era  odI isici
usuwa radykalnie be* botu uporczy­

we nagniotki i zgrubiałe, naskórki.
S k ła d  i w y ró b

Apteka IWj. £tfinf|era
Lwów, plac Gotachowskfch

M etfttfSGHiy transformator.
CZŁOWIEK O TYSIĄCU PO STACI. — FATALNE PAPIERY. — SPP.AWCA 28-MIU NAPADÓW  RA­

BUNKOWYCH.
(Do ryciny na str. I).

k iw a ł sobie p rzedział, w k tó ry m

ft R/JS I j y p /M  A im  IGNACEGO J . PA D E R EW SK IEG O  
u L l Y U Ł H  I V iU « L  i  I H  we l w o w i e , ui. m i ł k o w s k i e g o  i i .,

K ochanow skiego) ogłasza W PISY  n a  ro k  szk o ln y  1929/1930. P rzed m io ty  g łów ne: 
śp iew  solow y, fo rtep ian , o rg an y , skrzypce , a ltó w k a , w io lonczela , k o n tra b a s , flet, 
obo j, k la rn e t, fag o t, w a lto rn ia , t r ą b k a  i tro m b o n . P rzed m io ty  teo re ty czn e: teo- 
r ja ,  so lfez, h is to r ja , h a rm o n ja , k o n tra p u n k t, m u zy k u  k o m n ato w a  j  o rk je s tra ln a . 
Śpiew  ch ó ra ln y . W ed łu g  ro zp o rząd zen ia  M in is te rs tw a  dzieci fu n k c jo n a rju sz y  
pań stw o w y ch  m ogą o trzy m ać  zw ro t czesnego. S iero ty  pc fu n k c jo n a riu sza c h  
pań stw ., k tó re  uczęszczają  do szkoły  im . P ad e rew sk ieg o  o trzy m u ją  od R ząd u  d o ­
d a te k  sierocy . N iezam ożni m ogą o trzy m ać  zn iżkę. U czniow ie, k tó rzy  n ie  m ają  
fo r te p ia n u  m ogą ćw iczyć w  szkole. P rzy  szkole je s t w ypożyczaln ia  n u t  B ra tn ie j 
Pom ocy , z k tó re j m ogą k o rz y stać  w szyscy uczn iow ie. K a n ce la rja  o tw a rta  od g.

11 te j do 7-m ej
DYR. J . Z W IER Z C H O W SK I 

■ H B U  j a  ■ * j m i i m m  r  St BHMBBBgfflBMH

Gość pod łóżk iem .
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DO DZIŚ DNIA ŻYJE WIELU NIEPRAWYCH FOTOSIE U W KRÓLEWSKICH. — LI&22NE POTOMSTWO KOCH­
LIWEGO „KRÓLA CHŁOPKÓW1*. — AUGUST MOCNY I JEGO 330 lfZIE CL — CHMIELNICKI SYNEM KS. JÓ-

Owów, 0. września.
(a).. W. pośród ziwyMych śmrerltelnir 

ków, niieparrmych n a  -wliclką itlradlycję 
(pmjoijciów, znaleść -się rnjogą miteripodizia- 
nie potomkowie sławnych rodów, a ma 
wet królów. Baidlaańa htetaryicizine smia- 
iKwylktczać, że iprizciz zam<ęścaa krew 
póaistowlsłtiej dyniais-tji ołjfiiciiię w płynę • 
ła  -w żyły obcych -lodów,, nawet, pmze- 
iklęteij pamiiiędi Boheinizollemóiw; jednak 
że olkaizać się może, óż w PoJisce distnie- 
% jaszcze w  prostej lingi potomkowie 
dawnych królów, zresztą pochodzący 
ze związków miozawnze uświęconych 
przez sakrament.

Henryk IV Wielki, najlepszy iz kró­
lów Framajś, próciz ndęcdopA dizieęli p ra­
wych, irrti-ał z Gabrjeliii dTsuree synów,: 
GÓKeną, księcia Veinid|jme, AlakLaindira 
ks Vendioime i córkę Henrykę dfBlboalf; 
iz Banryiki d ‘BJtira!igiuas daiećnii jego 
były Gabryela i  Haniryka de Verme/uil;
E .panny de Bueii : Anuon/: hr. de Morek, 
a iz Karnaliny des Eessait: Joammsa. i liem 
ry m . Dzieci t.e grały w ybitną rodę 
wśród arystokracji frainciuiskiej, ruie slię- 
giaąąio zreazilą ,pio tkrólewidkie aplenldoiry.

Ludwfik XIV „E-ól Mońce" darzył 
ewy mi względami liczne grono 
dam, iz których w yróżniały się: 
Ludwika Framc.isizlka de Lalbaiume La 
Vallierc, mallka królewskich dziiecii Ma- 
rji dó filois i hiralbiiego de YerrńanicfciAs 
di pani de MianitcDpain,, iz której Ludwik 
XIV miał 2 -syniów (ks. de Mławie d fes 
de Tiauloiuse) i diwte córlkii Ludwikę de 
Nantes i Franciszkę d:c Chartres.

Od Niayoledaa I. ród woo Ma jedna 
gałąź W-aflewsikiclh. a  od Naipefluom III. 
mlogtaby 'się wywieść dość /lfiezine grono 
jego potomków.

W Polisce Mieczysław I. iprzcd przy 
jęciem cłrrześcijariscwa,, m iał «iedm 
żoin, tedna Ł  mich imli-ała rnoEiić imię Tby 
ra. Bioklsław Ghrobrv w yróżniał ISę 
imonallim ści-ą rcidlainmą i z israeściiiu żon 
prawnie zaślubionych pozostawił jedy 
nie legalne podoimlstwo. 1

Dytirylk, SwiięUopełefk, Lambert, Gum 1 
eełin prawi synowie Mieczysława I. \ 
tn/ie'1-J pcitiomjstlwia, które się aiozipłynęto 
-wiśrćd ryicie.ratwa poiłskiiego ii dyiniaEltólw 
cizeiskiclh, seirhśkiiich i niemieckich. — 
Bezbirym, Ragelinda, Otton i Miałylda, 
prawe dzieci Bolesława Chr^biego po Jo 
bme m ieli Losy.

Kazimierz, syn Łokietka, nieakazał 
snę „Wrólkim" w  ćLziiedizLniie żyaia ro­
dzinnego. Pinzed otrzym aniem  mawochi

ZEFA.
z żoną Adtłaijdą ks. Heską, rozkazał 
opalowi z Tyńca, pnzebnać siię iza błsku 
pa (kiralklołwlskiago' i w  iten sposób ,,zaśln 
bił“ Krystynę Rckic*ańsVi, wdowę (po 
Muddiaisiru Rokicaańiskiim, by nu  iMedn- 
hairda,, patry cijuiaza iz Pragi Cizieiskiej., 
Olpróoz 'iinnytlh znaną jest, iktochamką 
tego króla Estera z  OipocŁma, której pół- 
króPewlśkknli synamii móeli być Abra­
ham i  Pełka, od któryicF wyiwiodlzą się 
Zbąiscy i  Oiiświcicy. Jednakżę. bdziwizglę 
dlnde dtwieirdaouiem jest Ityllko plocho- 
dzende modlzi: n, BydlliTiskich ii G a lo w i ich 
potomlkóW K ii iziimderiaa i  Ciudlka, córki 
Pełki, kasztelana jsieciiecłuowtlkicigo Oud 
k,a, w ydana za  miąż laa NieinJiianzę iz 
Getozy, miaiilB, iz Kiaizimdiarzam „W iel­
kim " syna Pelfcę, dlziedzdicia Tnześmi z 
Zaclhiow.a w 1365 r . ; z żiomy Hain.ki imiał 
-synów Nieim-itirzę z  Galon-a i Tarnow ­
ca i Peik-ę ,z Bydiiina; j kolle-i synami 
Niemli-eirzy byli Peillka i Niemienza Ga- 
ł-awisc-y, a tego ostlatniiego -syn, Florian 
G-alowiski,, prawirauk króla, był w  1431 
r. -na 'uindw-ersyitecie w Krak-owae; sy ­
nam i idh u winnikama by lii Jan Knuiszy- 
nia 'Z Ga-lowia i Tarnowca w  1439 r., a

potem -liczniie "cizwiedizeini, Marcin, Jan, 
Stanisławy Mikołiatj, A nna i  Zołjia, dŁte 
ci Benedykta Gal-owiscy, występujący 
w Trytbiunale Iuhelsfciim w 1582 r. po­
tomkowie Kazimuerza Wd elki ego, kfóry 
w  'testamencie -swym zapLal -ongi pe­
wne dobra synom „naturalibus" N ic- 
mienzy i Jaruo/wd Bogucicoiwii Prawnw 
kiietm tego w ładcy też Dersłarw By- 
d-liński 'heilbu -Mądirosifci, żyjący kol-o 
141-4 r.

Ujemny pnzy-kłald. fnainiaujskich Bour- 
Ibonów -wp-łynął -na Augnata II Jfocmeooi, 
który wiazy,jitkicib prześcigał. Wudłuig 
■wiairogoldnyich danych, w  ciągu 63 lat 
życija. dial -o-n -światu, mi mniej, in-i w ię­

cej tylko... 350 potomków. Mówiono, 
że „gdy August p i ł  — Polska, była pi­
jana", -kciz podadri, naśladujący kró­
la w  dziedziiity-ę romlamlyeiz-nej, powiek 
sźyHby Liicizbę ludności w tym czasie 
prawie 170 razy, co szczęśliwie nie na­
stąpiło. Z d.ziie-cd Augusta U majwyhit- 
nJiajsizymii byili: Miauryoy ks. S-aski,
m arszałek Francji, isym Aurory Komigs 
miark, hr. Rntowsjd, syn Turoaynki 
Fałyim-y, br. Orzeł sika,., córka Honry^ki 
Duv,al, br. KTossyńaka, córka hrabiny 
Cosed ,i -td. -i- tp.

Stanisław Angnst pio-zioistaw ił synów 
<z m organałycznic zaślubionej El-żlbiety 
z Szydłówskich, Giraihowskiiaj a dlo-tąd 
islnwją jego potoimlkoiv,de hir. Gira-bow- 
scy. Kaią-żę J-óz-e-f roniailowislri między 
iininomd dlziećm-i miał sy-nów: jedinego. 
nazwani uio Gbmielnickim, którego m at­
ką była Zalie -i rai-giiego, zwanego Po- 
niiatiówlłkiim -lub Bormltickirń, oficera 
francuskiego, którego -sy.n też -służył w 
uirmji fra-ncujsikiej.

m i m  w śM 0-s i» a
70 SKRZYŃ ANTYKÓW WYGRZEBANO ZE ŚMIECI KOREI.

Londyn, w e w rześn iu . 
W  k w ie tn iu  roku  1926 zm arł w 

L ondyn ie  sir John Leavy Brown w  
w ieku la ł 91. S ir B row n przez k ilk a  
d z ies:a.t la t baw ił w C hinach , jak o

Ce Io m Ii, frhóiy fsinif yust^nic
ZAPi.ACIL ZAMIAST 500 BOL., 176.000 DOLARoW .

kwotę 176.000 dolarów, nie za s ta n a ­
w ia ją c  się n a d  te in , że owo n aw o ­
dn ien ie  je s t n ieziszczalną fan taz ją .

J a k  stw ierdzono , cały  len  p u ­
s ty n n y  teren , zakup iony  przez n a ­
iw nego dok to ra  za  g rube  p ien iądz  j- 
w a rt je s t najw yżej... 500 dolarów . 
O szustów  aresztow ano. Z daje się, że 
naciągnęli oni w  ten sposób w ięcej 
osób na... rozparcelow anie  pustyni.

Lwów, 3. września.
( + )  N aiw uycii n iubrak  — n a ­

w et w  A m eryce. — Doktór Scliick  
pad ł o fia rą  zgranej sza jk i oszustów , 
k tó rzy  w m ów ili w eń, że zrobi św ie 
tn y  in teres, k u p u jąc  część p u sty n i 
k a lifo rn ijsk ie j, k tó ra  po n aw o d n ie ­
n iu  — ja k  zapew nia li — zam ieni 
się w  is tny  ra j n a  ziem i. D októr u -  
w ierzy ł i zakupił 42.500 akrów za

B z U w  strat
CZŁOWIEK, KTÓRY ZBYT ŁATW O DAW AŁ POSŁUCH PLOT. 

KOM. — NIESŁYCHANE OSKARŻENIE. — SŁUSZNA KARA.
W iedeń, w e w rześn iu  

( = )  42-le tn i u rzęd n ik  asek u ra -  
cy jn y , Ar.toni M alleschitz siedział 
pew nego razu  na  ław ce w  A leji 
Schónbruńskiej. W  pobliżu  s ied z ia ­
ły  rów nież dw ie kum oszki, k tó re  na  
turalnie-

piotkow aly o sw oich bliźnich. 
Rozm ow a zeszła n a  16-letnią ucze- 
nicę gim nazjalną, Ilertę Bruhl.

Raczej m m m m  mi żonę.
D ZIW N E ŻĄDANIE STAREGO W ILKA MORSKIEGO.

Londyn, w e wrześniu.
( = )  S tary  sędzia C iarkę H all na 

O ld S tree t w iele już  rzeczy przeżył, 
a le  coś tak iego  jeszcze m u się nie  
zdarzyło!

P rzed  k ilk u  d n iam i, gdy m ia ł 
w łaśn ie  zakończyć sesję p rzedpołud  
niow ą, o tw arły  się nagli* d rzw i sa ­
li sądow ej i u k aza ł się w! n ich  — co 
poznać bydo na p ierw szy  rzu t oka — 

stary w ilk  morski.
Zbliży ł się on szybk im  k rok iem  do 
sędziego i ze łzam i w oczach począł 
go błagać, aby  go n a ty ch m ias t ka­
zał aresztować.

Przez  trzydzieści la t by ł c ie rp li­
w y i znosił piekło dom owe. W cza­

sach o sta tn ich  je d n a k  żona jego 
s ta ła  się tak

strasz liw ą  m egerą  
tak  m u  dokuczała , a n aw et gu b iła , 
że on ju ż  n ie  m oże tego w ięcej w y ­
trzym ać. D opiero w czoraj rozbiła  
m u  na  głow ie s ilny  dębow y stołek. 
I b ied ak  pokazał sędziem u potężną 
zak rw aw io n ą  dz iu rę  n a  głowie.

Sędzia oczyw ista  n ie  m ógł m a ry  
n a rza  za trzy m ać  w  w ięzien iu , po ­
rad z ił m u  ty lko , aby  w niósł p rze ­
ciw ko żonie doniesienie karne o po­
bicie. Z upełn ie  z łam an y  opuścił 
walk m orsk i salę sądow ą m rucząc: 
„Bóg ty lko  w ie, co m n ie  spo tka, gdy 
u rzy jd ę  do d om u".

W ów czas ku m o szk ' n ie  zostaw iły  
na  p iękne j dziew czynie suchej nitki 
: w y raża ły  się o n ie j w  bardzo  su ro ­
w y sposób.

P. A ntoni słu ch a ł te j rozm ow y 
z w ielkiem  zainteresowaniem . T ak  
sie „oburzy ł" je j treścią , że nie 
spraw dziw szy  naw et, czy ow e bajl- 
czarki m iały słuszność, u w aża ł za 
sw ój obow iązek z rob ić  na po lic ji do 
niesienie, że p. H e rta  B ruh l

oddaje się tajnej prostytucji. 
O czyw ista okazało się później, że 
b iedna dziew czyna je s t Bogu dueba  
winna,

Ale zato  p. A ntoni sam  m u sia ł 
s tan ąć  p rzed  sądem , oskarżony 
p rzez rodziców' p. H erty  w  je j im ię 
m u  o

o obrazę honoru,
P. A ntoni u d erzy ł w p raw d z ie  w  b a r 
dzo w ysoki ton i w  p a te ty czn y  spo­
sób usiłow ał przekonać sędziego, że 
iest stróżem  m oralności, lecz n iew ie 
le m u  to  pom ogło. Sędzia bow iem  
był słuszn ie  zdan ia , że zan im  się 
uczyni -komu lak  sfra-sztiliwy z a ­
rzu t, należy Jokładi ae rzecz zbadać. 
W obec tego stróż m oralności został 
skazan y  na dw a tygodn ie  w'ięz:enia 
N ależałoby m u  „w lepić" p rz y n a j­
m niej k a rę  p o tró jn ą .

  o ■-

jeden  z d y p lom atów  ang ielsk ich , 
szczególnie zaś za jm ow ał się K oreą, 
k tó ra  w ów czas jeszcze n ie  by ła  pro 
w in c ją  jap o ń sk ą . D oprow adził je j fi 
nanse  i stosunk i sa n ita rn e  do p o ­
rząd k u  i u su n ą ł się z zajm ow anego  
stan o w isk a  w  r. 1903. P ow rócił do 
L ondynu .

Po jego śm ierci m a ją te k  pozosla 
v> iony przezeń oceniono na  5 ty się ­
cy funtów  szterłm gów, czyli około 
ćw ierć m iljo n a  zło tych, a  w ykonaw  
czyn ią  te stam en tu  zrobiono je g )  
siostrzenicę, E lżbietę H ill.

O d d n ia  śm ierci s ir B row na m i­
nęło trzy la ta . N agle z Ja p o n ji n a ­
deszła w iadom ość, że podczas u su - 
waniS* śm ieci kolo jed n e j z b ram  
m ias ta  Seulu  znaleziono  70 kułrów, 
zaw ierających najcen n ie jsze  staroć 
żytności koreańskie, k tó re  należały  
w łaśn ie  do s ir  B row na, a teżały za 
kopane około 25 la t

Rówmoczcśnie w y k ry to  w głów 
n y m  b an k u  w S eu lu  złożoną tam  
sum ę 30 tysięcy fun iów  szlerLngów 
k tó ra  byka dep izylem  sir B row na, a 
k lo ra  od lego czasu w zrosła do kw o 
ly  50 tysięcy funtów ' slerliugów . 
czyli około d w u  i pół m iljo n a  zło­
tych polskich.

Cały ten m a ją te k  — ja k  donosi 
jap o ń sk i d z ienn ik  „A sahi", w ycho­
dzący w  T ok io  — w y słan o  obecnie 

do A nglji d la  spadkobierców  sir 
B row na, k tó rzy  będą się cieszyli o 
w iele ba rd z ie j ze biorów, niżeli z go 
tów lu, bo ich w artość  w ielokrotnie, 
p rzew yższa w sp o m n ian ą  ogrom ną 
sum ę depozy tu  bankow ego 

 ©------

M l  B ie lin
nais^!achotn!ejssy krem. d o  
twarzy i rąk, kłóremu mi­
liomy pań zaw dzięczają  

sw oją piąkaość. 
W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia ,

A D W O K A T

ir.liiilzliDićfz llizf/śi
b. w icep rezes sądu  

otw orzy ł kancelarję w  S Ł  m słsła- 
w s w i e  przy  uh S zy d ło w sk ie -o  
1 A . (G m ach p o lsk iego  Sokoła)
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P o d  re d u k cja  JANIN Y P E Ł E Ń S K IE i.

Pogadanka.

Ferie wakacyjne
a m ałżeńskie.

Lwów, 3 września
Nadszedł juiż koniec ferji 'wakacyj­

nych, a jakkolwiek wraz z nimi nie 
kończy się w  zupełności sezon letnisko­
wy i kąpielowy, który trwa (jeszcze 
przez cały miesiąc, jednak est to już 
bądź co bądź azres pow otów  do 'nor­
malnych warunków życia, do ognisk 
rodzinnych.

Dworce kolejowe m ają obecnie swój 
specjalny znam ienny charakter — na 
peronach gromadzi się falanga tych, 
którzy oczekują, pociągi są przepełnio­
ne tym i, którzy powracają... Małżon­
kowie wyglądają żon, żony oczekują 
mężów, narzeczeni płci oibojej s-woich 
brakujących połów W chw ili przyby­
cia ipoc-ągu r.astępjlją czułe sceny, po­
witania, w^krzyki, wypatrzenia.

Moment ten  stanowi bogate żniwo 
dla humorystów, dla, których tem at 
słomianego wdow, eńsrwa jest wdz'ęcz- 
nem, aczkolwiek aż do dna wyeksploa­
towanemu polem do popisów, d la czy­
nienia mniej lub więcej dowcipnych, 
mniej luib więcej trafnych obserwacyj. 
I nie można zaprzeczyć, że wiele praw 
dy jest w aforyżmie jednego z paten­
towanych dowcipnisiów, że w okresie 
ferjalnym rozgrywają się co roku całe 
serje kapitalnych komedji życiowych, 
których pierwszy akt rozpoczyna się 
na dworcu odjazdowym, a trzeci koń­
czy się na dworcu przyjazdowym. Co­
kolwiek zdarzyło się w  akcie drugim — 
między pożegnaniem rozłączającego 
się stadła a powitaniem no upływie 
kilku tygodni, finał jest zawsze szczę­
śliwy — oboje — żonka, nawet wyko­
rzystująca w całej pełni b rak kontroli 
mężowskiej, m ąż, pocieszający się na 
prawo i lewo w  swojem osamotnieniu, 
rzucają się sobie z calem wyianiem 
w ram iona, przedstawiając iście budu 
jący w dok....

Pozostawiając humorystom wolną 
rekę, uważam  jednak, Miłe Panie, że 
tem at ten godzien jest także poważniej 
szej refleksji.

Zacznijmy od momentu, który za 
cel swych pocisków ctbrał wspomniany 
dowcipniś. Czy napraw dę .nawet w 
tych wypadkach, gdzie jedna i druga 
strona niezbyt ściśle przestrzegała 
swoich obowiązkow, czułe, serdeczne 
powitanie jest zawsze obłudą? — Są­
dzę, że nie... Zżycie się ze sobą kilku 
czy kilkunastoletnie, w ytw arza jednak 
miedzy dwojgiem ludzi tyle wspólnych 
mci, tyle przy wiązania, że po niewi­

dzeniu kilkutygodniowem, naw et wów­
czas, gdy — aby użyć wyrażenia bu 
morysty — w drugim akcie nie wszyst 
ko było beż zarzutu, tęsknota ich do 
siebie maże być szczera, jak szczerą 
może być niecierpliwość oczekiwania 
i uścisk powitalny. I to nie tylko tam , 
gdzie zachodziły jakieś w vbryk. n a ­
tury erotycznej, które, zwłaszcza u 
mężczyzn nie zawsze świadczą o obo­
jętności d la żony — ale także w tych 
stadiach, któTe dzielą różnice poglą­
dów, różne nastawienie się do życia, 
niezgodność charakterów. Rozłączenie 
łagodzi te .wszystkie przeciwieństwa, 
ściera kanty, wydobywa na jaw lep­
sze, przyjaźniejsze uczucia.

I w łlśnię nad  tą  stroną tej kwestj. 
pragnę się z Wami zastanowić, Miłt 
Panie. Zapewne wiele z W as doświad 
czyi© tego na solbie. Czy to po W aszym 
powrocie do domiu po Kilkuitygodn. 
niebccności, czy też gdy m ąż był tyrn 
ptakiem, który wyleciał z gniazda pod 
nowe nieba, w  inne środowisko — 
chwile powitania, następujące po Triem 
były jakby odnową Waszego pierw 
szego połączenia, jakby przypomme- 
niem miodowych miesięcy. Mąż był 
czulszy, bardziej uważający. Pani 
także odnosiła się do mego jakoś ina­
czej, odna idywała swoje dawne miłe 
wzruszenia, to serdeczne ciepło, które­
go później brakło w  wychłodłem ogni­
sku domowemu.

Ale zazwyczaj ten, jaildby odświęt­
ny nastrój nie trwai długo -i imoże z 
żalem stw ierdzała Pani, iż już po 
kilku dniach powróciło znowu status 
quo ante.

Otóż w arto jednak, abyśmy się za- 
s ta r owiły, czy tak być musi, czy tego 
korzystnego skutku rozłączenia waka­
cyjnego nie możnaby utrw alić?

Sądzę, że tak- Przedewszystkiem 
rozłączenie n a  czas pewien, otwiera 
małżonkom rodzą i perspektywy, z któ­
rej -mogą bezstronniej, trafniej ocenić 
swój wzajem ny stosunek, zrobić pew­
nego rodzaju rachunek sumienia z sa­
mym sobą, zastanowić się trzeźwo 
i rozważnie, ile w iny w niedoanaga- 
niacb pożycia i rozstrojach domo­
wych, jest po jednej i drugiej wtronie, 
ile dobrej woli do ich w yrów nania — 
i .po jakiej drodze dojść byłoby n a j­
łatwiej do przywrócenia wzajemnej 
harmonji.

Taka rewizja ■wzajemnego habet i

debet może przynieść bardzo pomyślne 
rezultaty.

A dale, w ażnym  wskaźnikiem dla 
połączonego po Słomianem wdowień­
stwie stadła może być i *a galanterja 
z jednej, a uwaga i może połączona 
z pew ną ceremońjalnością uprzejmość 
z drugiej strony w  pierwszych dniach 
wspólnego pożycia, coś takiego w oho-1 
pólnern traktow aniu się, co przypomi­
na towarzyskie formy, stosowane do 
osób Obcych.

W ynika to zapewne z  pewnego od- 
zwyczajema się od siebie, że nie od 
razu m ożna powrócić do zwykłego 
małżeńskiego sans gene, do tego bez­
względnego ukazyw ania swej fizjono­
mii w szlafroku i pantoflach i podobnie 
szlafrokowo-pantoflowego popuszcze­

nia cugli swoim nawyczkom i k-apry 
som, jednem słowem, roznegliżowaniu 
swojej duchowej istoty,

Gdybyśmy -jednak o tem pamiętać 
chcieli, żo także mczem niehamowane 
rozpieranie się własnego ja, jest bądź 
to zacieśnieniem swobody s tro n / dru­
giej, nądz też musi doprowadzić do 
wzajemnych szoków anomalnych, to 
pożyciu małiżeskiemu wyszłoby to na 
pewne na dobre.

Zaiste, Miłe Ranie, sądzę- że gdy­
byśmy um iały wy korzystać należycie 
pierwsze m omenty po rozłączeniu wa- 
kacyjnem, mogłyby one zaważyć ko­
rzystnie na  całem  dałszem pożyciu 
choćby do następnych wakacyj.

J. P.

Z dziedzin y  m ody

Wielcy i mai na plaży.
Lwów, 3 września.

Prześliczna pogoda sierpniowa, któ 
ra -utrzymuje isi.ę niezm iennie także i 
u wrót w rześnia, .sprawia, że mimo 
zaaw ansow anej pory, życie n a  p laży 
bije żywem tętnem. Na wielkich pla­
żach, w modnydh miejscowościach, n a  
pierwsizy p lan  w ysuw ają się wielcy, 
ci, którzy już dawno przekm ozyli1 
wiek, w którym  się bawi w obręcze i 
w  balonik. Dla tych moda tegoroczna 
stw orzyła, jak już o. tem pisaliśm y, o- 
ryginalną nowość, przedtem  niespo­
tykaną na tym terenie: — -pyjamę, ja­
ko kcS-jum ma plażę. W idziało się n a j­
oryginalniejsze pom ysły w  tyim kie­
runku. Barwne pyjamy przeważnie z 
crepe de ch ine lub też z tussonu, pTzy 
czem część dolna, długie spodnie, p rzy ­
pom inają krojem strój meksykański. 
Podstawą jednak stroju kąpielowego, 
o ile cihodlzi rzeczywiście o zetknięcie 
z m okrym żywiołem, pozostaje nadal 
jersy w najrozm aitszych odm ianach.

Pozatem  pobyt n a  'wybrzeżu daje 
sposobność dc. rozw inięcia całego prze 
PYcbu toaletowego. Tu odbywa się po­
kaz kosKjumów sportowych począwśzy 
od dres-s‘u pływackiego do st.mjju do 
jaizdy konnej, automobilowej, sukni 
tennibowej oraz trois lub quatre pieles 
do golfu. Obok tego elegantki rozwijają 
cały  przepych w  sukniach strojnych 
obiadowych, popoiłudniowinch, space­
rowych a wreszcie galowych na w iel­
k i0 zeb ian ia  wieczorowe, dancingi, 
bale i zebrania w  kasynie.

Na modnych płazach rodizą sią 
liczne nowe 'pomysły w dziedzinie 
mody, jak np. obecnie na plażach Sram 
ouiskich moda beretu  baskijskiego. Mo­
dy te  są przesądzone jak  te błysKotlj-

we jętki nad  woda, których losem jest 
życie efemeryczne, 2, 3 lub ł  tygodnie.

W ’dzi się tutaj isuknie sj ortowe zu­
pełnie wcięte w  pasie, zaznaczonym  
w miejscu naturalnem  padkiem skó­
rzanym . Suknie popołudniowe zapo­
w iadają już to wszystko, co zapewne 
będzie cechą mody jesiennej i zimo­
wej: wydłużenie, zw łaszcza w  tyle, 
niezwykła sm ukłość formy z uw zg^d- 
mipniem proporcji naturalnych ciała 
i z temi wszelkiemi nieuchwytnem i
znam ionam i, które nadają toalecie ce­
chę czegoś dotychczas niebywałego.

Inaczej się rzecz przedstaw ia na 
plażach m ałych, skromnych, których 
zadaniem  nie jest być terenem d la  roz 
taczania zbyt/ku, ale miejscem prawi- 
dziwie wypoczynkowym, miejscem, 
gdzie się czerpie zdrowie i siły z pier­
wszej ręki, od hojnej, bogatej nabury. 
N a tych plażach do głosu przychodzą 
przedewUzystkiem m ali letnicy, będą­
cy ich główną atrakcją i ozdobą, w  za­
m ian za to żyją tu jak w  praw dzi­
wym raju  n a  ziemi.

Na tych plażach dorośli są wła­
ściwie tylko jak gdyb" koniecznym  do­
datkiem do dzieci. Są to mateczki,, 
przybywające „fam ilijnie" ze swojemi 
pociechami, no i ojczulkowie, którzy 
przenoszą -ponad eskapady 'so-lowe,ś 
życie Todlzinne.

T,u św iat dziecięcy może się w y­
żyć w całej pełni. Jeist to idealne miej 
sce d la  początkowych kursów gim na­
styki, I t ó T e  obecna sztuka wychowa­
n ia  fizycznego podaje w formie nafj 
rozm aitszych, dowcipnie obmyślonych 
gier jak np, w psy i zające, kożlątka, 
koniki w zaprzęgu itp., w których to 
zabaw ach rozwija się system atycznie
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harm onijne ćwiczenia wszystkich 
członków- Zabawy batonem, w obrę­
cze grzebanie się w piasku, budowa­
nie z niego forta1 icji i gmaćhów, 'zaj­
muje tutaj także należne sobie miej­
sce.

Temu sposobowi życia dziecięcego 
musi naturaln ie odpowiadać ubranie, 
które jest doprowadzone do możliwie 
największej prostoty, z głównem u- 
względnieniem zupełnej swobod v 
wszystkich członków oraz .umożliwie­
niem jak rajintenzyw niej^zego oddzia 
ływa.nia na cały organizim dobroczyn­
nych wpływów św iatła, Dowietoza i 
wody A więc jako rzecz esencjonaiina,

Ub—ni- dla dalecl na pUię.

tTykocik kąpielowy, jednaki dila dziew 
czynek i chłopczyków. Na to swobo­
dna suktonka dla dziewczynek, chłop­
czyki obchodzą 9ię naw et bez tego do 
datku. Sandałki n a  nogi i już strój na 
plażę gotowy. Najczęściej dziatwa 
już z w łasnej inicjatywy wkrótce od­
rzuca wtszystko, co zbyteczne, pozo­
stając w  samem trykociku, który im 
pozwala zarówno na zabawę w pia 
sku nadmorskim, jak i w Świeżych fa­
lach morza czy rzeki, bo zwłaszcza 
u nas, iplaże rzeczne odgrywają coraz 
większą rolę i stają do pomyślnej kon­
kurencji <2, oddalonemi plażam i m or­
skie mi

Z  hygfeng i pielęgnowania urody.

i i i  m o  \ ą  - : I m  l\ o m  s o f f i m r
Lwów, 3 w rześnia

Pytonie to, jakkolwiek może się wy­
dać dziwne, byw a jednak bardzo czę­
sto stosowane do instytutów Kosmety­
cznych oraz lekarzy, których specjal­
nością jest pidlęgnoWanie urody, ltslot­
nie bowiem, o ile chodzi o estetyczne 
w rażenie powierzchowności, wzrost 
odgrywa dcmio.dą rolę. Więcej w praw  
dzie >u mężczyzn aniżeli u  kobiet, bo 
■niska, harm onijnie zbudowana kobie­
ta może sobie rościć' prawo do piękno­
ści i naw et odpowiada upodobaniu 
wielkiej liczby mężczyzn. Jednak i tu­
taj pew na granica .musi być osiągnię­
ta, poniżej której zejść nie można. — 
Osoba, która tej granicy nie dosięgła, 
a naw et wiele z tych, które tuż przy 
niej się zatrzym ały, dc znają zazwyczaj 
przykrego uczucia upośledzenia, a nie- 
pokaźna figurka odbiera iim pewność 
siebie w  stosunku do św iata zewnętrz 
mego.

Z tego względu um iejętna sztuka ko 
sm etyozna nie może i tego problemu 
pozostawić na  uboczu. Niestety, jak 
dotąd,^/przedłużenie" ludzi dojrzałych 
którzy minęli okres wzrostu, nie jest 
rzeczą łatw ą i  nie może wydać zbyt 
w ydatnych rezultatów.

Korzystniejsze wyniki można osią­

gnąć, jeżeli rozpoczyna Się odpowie­
dnie zabiegi u dzieęi, które n a  swój 
wiek trzym ają się małe Tuta stoso­
wanie gimnastyki, wpływ nat.uralnydh 
czynników, jak słońce, powietrze, od 
powiędnie odżywianie, dbałość o dosta­
teczną liczbę godzin snu i w ypoczyn­
ku, me przemęczanie organizmu pracą 
umysłową, może doprowadzić do prze­
zw yciężenia zastoju we wzroście tak, 
że, dzieci, które początkowo, przed 
poczęciem odpowiednich zabiegów, 
trzym ały się m ałe, w krótkim stosun­
kowo czasie dorównują ewoim rówie­
śnikom, a czasem ich nawut prześci­
gają.

Bezwątpienia odpowiedni nacisk, 
położony na "wychowanie fizyczne, od 
działyw a bardzo wydatnie na wzrost. 
Dlatego nie powinno się o tern zapo­
minać, zwłaszcza u dzieci leniwo ro­
snących i taro, .gdzie w okresie dojrze­
w ania nie dosięgają one jeszcze odpo­
wiedniej miary. Co prawda, me można 
naznaczyć ścisłej granicy lat, w  któ­
rych się rośnie. Nieraz .zdarza się, że 
młodzieniec czy panienka, domero po 
18- tym roku życia, który .zazwyczaj 
jest okresem znaczniejszego w yrasta­
nia, w ystrzeli nagle w górę. W każ­
dym razie jeśli do 18 roku życia to nie

nastąpi, trzeba energicznie wziąć się 
do rzeczy, stosując wyżej zaznaczone 
metody.

Dla pociechy jedinak tych, którzy 
już ten okres przekroczyli:, trzeba po­
wiedzieć, że pewne małe wprawdzie, 
ale jednak pożądane w ydłużenie E ch  
sylwetki nie jest niemożliłwe. Medy­
cyna zbadała już dziś dokładnie a n a  
tomiczny proces rośnięcia. Polega on 
zasadniczo n a  narastan iu  kości w sta­
wach. Wiemy też, że proces ten jest 
wspomagany przez wydzieliny odpowie 
dnieth gruczołów, niestety jednak do­
tychczas jeszcze nie m ożną w  w ydat­
ny sposób regulować i wpływać na 
skomplikowane .procesy, jakie przy tern 
zachodzą, jakkolwiek w ostatnich cza 
sach odkrycie działalności 'hormonów 
jest zapewne drogą, która doprow7adzi 
do pożądanego celu.

U osób dorosłych zatem dzisiaj je­
szcze trzeba się zadowalać drobnemi 
sukcesami. Stwierdzono, że po dłuż­
sze m ckresie ''leżenia w łóżku osoba 
dorosła staje 'się wyższą o 2 'uto 3 cm. 
Objaw ten występuje nieraz u chorych, 
którzy kilka tygodni nic. w strw ali z 
łóżka. W ydłużenie jest tu nasłgpitw em  
tego, że kręgi stosu pacierzowego pod 
czas leżenia nie naciąkają jia siebie 
tak silnie, jak w postawie stojącej lub 
siedzącej, wskutek lego niejako rozlu­
źniają się jak perełki, niezbyt ciasno 
na sznurek nanizany. Co praw da len 
przybytek w’zrostu zniża już po, kilku 
dniach, gdy chory z  łóżka wstanie i 
daw ny nacisk kręgów na siebie nastę­
puje. Jednak nowoczesna ortopedja w 
ostatnem czasie korzysta już ze wska- 
■zówek, w ynikających z tych stw ier­
dzeń i usiłuje wykorzystać je w kie­
runku  stałego wydłużenia zbyt niskich 
osób. Stosuje się więc wobec pacjen­
tów kilkutygodniowe leżenie w łóżku, 
a  następnie-chroni się kręgosłup przed 
•nawrotem do poprzedniej „zwartości" 
przez odpowiednie sznurówki, podtrzy 
miujące ciało, ćwiczenia gimnastyczne 
oraz masaże, wpływające 'korzystnie 
na wzmocnienie muskułów i -koścca. 
Co praw da nie udało się dotychczas 
osiągnąć zbyt w ydatnych rezultatów.

T ry k o f kąpielowy,

K A R L S B A D
Dr. med. H. G E L EN D ER

b. asyst. p ro f. M. M ichagHsa w B erlinie, 
spec. chor. w ew n ę trzn  i ne rw . o rd y n u je  
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aie jeft to droga., na której uczyniono 
dopiero pierwsze 'kroki.

Dotychczas poświęcaliśmy uwagę 
fyiko górnej części ciała. Na tem nie 
w yczerpują 9ię jednak eksperym enty 
.nowoczesnej kosmetyki i ortopedji, 
która stara się również wpływać na 
wydłużenie kończyn, a zwłaszcza nóg. 
Jednakże tutaj m etyle wchodzi w ra­
chubę wydłużenie wzrostu osób nor­
m alnych, ile o korekturę skrzyw ień i! 
nierówności, powodujących kulenie. 
Stosuje się tu także przedewszyst- 
kiem odpowiednie bandaże oraz masaż 
i gimnastykę. Niemniej znane jest już 
o'd ła t 15 operacyjne przedłużenie pro­
stej, nieskrzywionej nogi. Zabieg ten 
może doprowadzić do wydłużenia no­
gi o 4 do 5i cm. W tym celu przecina 
się .zygzakowato kość udową, muskuły 
naciąga się zapomocą odpowiedniego 
bandażu, łączy 'się przeciętą część ko­
śc i i następnie nakłada się oanda.ż gi­
psowy dla zrośnięcia i uleczenia ope­
rowanego członka.

Oneracja ta jednak jest nadzw y­
czaj ciężka a naw et niebezpieczna i 
wymaga ogromnej w\ trzymałości pa­
cjenta. Z lego powodu nie stosuje się 
jej ze względów7 kosm etycznych, gdy 
chodzi tylko o to, aby uzyskać wyższy 
wzrost. Ogranicza się ten zabieg tyl­
ko do. wypadków 'kalectwa, i to po bar 
dzo dokładnem  zbadaniu organizmu i 
rozważeniu wszystkich pro. i contra. 
W dziesiejszym .zatem stanie ortope­
dia i kosm etyki dorcsle osoby zbyt 
małego wzrostu, nie m ają wiele na- 
dzicji na środki zaradcze z tej dzie, 
dżiny. Pozostają im zatem tylko me­
chaniczne sposoby wydłużenia, wyso­
kie efceasy, odpowiedni strój i td. Za 
pociechę może im tylko służyć nadzie­
ja, że może już niedalekim jest okres, 
gdy wiedza ludzka i w tej dziedzinie 
uczyni skuteczne postępy.
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3 9 gazety pm m m i i f

Z okazji otwarcia „Targów W schodnich, w ydaje „Gazeta Po­
ranna" specjalny, pow iększony znacznie numer, pośw ięcony tej 
ważnej w  życiu Lw ow a i ziem  południow o - w schodnich im pre­
zie.

Poniew aż num er targowy „Gazety Porannej" w yjdzie w  .licz­
bie kilkudziesięciu tysięcy egzem plarzy, przedstawia on dla sfer 
kupieckich i przem ysłow ych w yjątkow o korzystną sposobność re­
klam y, której n iew ątp liw ie sfery te, w  dobrze zrozum iałym  inte­
resie w łasnym , nie zechcą pom inąć.

Zapraszając P. T. kupców i przem ysłow ców  do korzystania z 
działu reklam owego w  naszym  numerze targowym , zwracam y się 
do nich równocześnie ż  uprzejmą prośbą nadsyłania już obecnie 
inseratów, gdyż ze względu na pracę techniczną, zw iązaną z w y ­
konaniem  powiększonego numeru tjdko rychłe zam ów ienie może 
zapewnić ich um ieszczenie w e w ła śc iw y m  dniu i na pożądanem  
miejscu.

OFIAROW AŁA MU TO, CO MIAŁA NAJDROŻSZEGO.
Paryż, w e wrześniu.

( = )  Pew na sędziw a chłopka z 
Cogne du Gees (w  pobliżu Tuluzy) 
odnosiła się z szczególną czcią do 
prezydenta Doum crgue‘a. Tem u u- 
czuciu chciała w ten sposób dać wry  
raz, że ofiarowała prezydentowi to, 
co m iała najdroższego. Tą rzeczą 
najcenniejsza, którą posiadała w  do 
m u był welon ślubny, luóry prze­
chow yw ała niby

jako św iętą relikwję  
Zapakowała starannie drogocenną

Z  żęcia prow incji.

Kronika przem yska.
(Od naszego

P rz e m y ś l, we w rześn iu . 
(M) Śp. Jó z e f  K ęd zie rsk i, in ży n ie r, 

ein . in sp e k to r  k o n tro li tech n ., o sob istość  
z n a n i  i cen io n a  w sfe rach  k a to lic k o -n a ­
ro d o w y ch , p rezes Sodalic ji M arjań sk ie j 
o raz  p rezes L igi K a to lick ie j zm arł tu 
w 74 ro k u  życia.

B ud o w a g m ach u  P o lsk ie j B u rsy  R ze­
m ieśln icze j p rz y  ul. D w orskiego ju ż  zo­
s ta ła  snzpoczęta . B ędzie to  p ięk n y  b u d y ­
nek , w k tó ry m  zn ajd z ie  pom ieszczenie 
k ilk u d z ies ięc iu  uczn iów  rzem ieśln iczy ch . 
K o m d et b u d o w y  ro z p o rz ą d za  pew nym  
zap asem  gotów ki j  m a zap ew n io n e  p o ­
p a rc ie  fin an so w e

S ie ip cm  z ra n iła  się  c iężko  w nogę 
po d czas p ra cy  w po lu  15-letn ia  Jó ze fa  
P o to ro n a s , c ó rk a  Ju rk a ,  z a tru d n .o n a  
p rzy  ro b o tac h  ro ln y ch  w dw o rze  ks. Lu- 
b o m irsk ie j w  B akończycach .

O szu k ań czą  jazd ę  sam o ch o d em  z K ra 
ko w a  do P rz e m y ś la  u rz ąd z ili sobie dw aj 
osobnicy , k tó rzy  tu  za jech a li do h o te lu  
,,C ity“, z ap o w iad a jąc  szo fero w i S ta n is ła ­
w ow i N iem cow i, że n astęp n eg o  d n ia  p o ­
ja d ą  d a le j. K iedy jed n a k  tro ch ę  później 
Niem iec zg łosił się w h o te lu  zaw iad o m io ­
no  go, że g o śd e  w yszli i ju ż  n ie  w rócd i. 
W ięcej też  ich n ie  zobaczy ł an i szofer, 
k tó ry  w sk u tek  tego p o n ió sł zn aczn ą  
szkodę,* mi też za rząd  h o te lu . O baj o- 
szuśc i, z k tó ry c h  jeden  n azy w a  się E ug . 
Dnillich, zw iali w n iew iad o m y m  k ie ­
ru n k u .

K o n io k rad y  zam o rd o w a li sp ó in ik a . Do

pam iątkę, dołączyła do niej list pe 
łen serdecznych życzeń i czołobit­
nych słów  i zaadresowała przesył­
kę: „Fan Prez. Republiki, Paryż, Pa 
łac Elizejski".

Sym patyczna kobiecina doznała  
| jednak przykrej niespodzianki. Mia 
j ncw icie szef protokołu nie uznał te- 
I go daru za stosowny i odesłał go 
i chłopce. Gdyby sam  prezydent do- 

w iedz ał się był o tym darze z pew ­
nością byłby go przyjął.

k o re sp o n d en ta .)

w ięzien ia  tu l.  sąd u  okręgow ego o d s ta ­
w iono n ie jak ieg o  J, L aeh aw ca  i  G. P a- 
k u lca  pod z a rzu tem  zb ro d n i m o rd ers tw a  
k tó re  popełniLi n a  osobie  n .e jak ieg o  
J a n k la  G o ldste ina  z R ad y m n a . W szyscy  
trze j s tan o w ili tró jk ę  k o n io k rad ó w , k tó ­
ra  jed n ak  w czasie o s ta tn ieg o  z ło d z ie j­
skiego przedsięw zięcia  w idoczn ie  m ocno 
się p o k łó ciła . W  czasie  k łó tn i P ak u iec  
i L ach aw .ec  zam o rd o w a li G oldste ina  za- 
pom ocą  jak ieg o ś tępego  n a rzę d z ia , k tó - 
rem  zad a li m u k ilk a  ra n  w głowę, w szy­
stk ie  śm ierte ln e . N astęp n ie  o b a j strąc ili 
zw łoki G oldste ina  do Sanu, z k tó reg o  je  
w yłow iono  o p o d a l M ichalów ki ad  R a ­
dy m no .

P ie rw sza  ro z p ra w a  p rzed  so d em  przy
sięg łych  w edle  p rzep isó w  n ow ej p ro c e ­
d u ry  k a rn e j zo sta ła  w y zn aczo n a  na  dzień  
2. lim . C hodzi o z b ro d n ię  ra b u n k u . P rz e ­
w odn iczy  sędzia  s. o. K rzem iński'

L iceum  h an d lo w e  przy  P ań stw o w ej 
Szkole  k u p ieck ie j, p ro w ad zo n e  przez T o ­
w arzy stw o , pod p rzew o d n ic tw em  rad . 
m ie j d y r. TAtCiieślińskiego, m a, ja k  sly- 
ch aa fi z ap ew n io n y  rozw ój dzięki licznym  
w pisom  n a  to  p o ży teczne  s tu d ju m .

N a d e r w ie lką  frek w en c ję  w y k azu je  
też ś re d n ia  Szkoła zaw odow a żeń sk a  T. 
S. L. p rzy  u l. C zarn ieck iego ,

N iek tó re  szkoły pow szech n e  będą tale 
p rzep e łn io n e , że k ie ro w n ic tw a  b ęd ą  zm u 
szone w p ro w ad z ić  n a u k ę  p o p o łu d n io w ą  
w o d d z ia łach  ró w n o rzęd n y ch  k la s  zw łasz 
<■£0 n iższych

KRONIKA
W R Z E S M A

W ło ra k
B ro n is ła w y

REDAKCJA BEZW ARU NKO W O MANU­
SKRYPTÓW  N IE  ZWRACA.

— —v — 1
TF.ATR W IELKI:

W to re k , 3. hm . godz. 7.30 „ P a ja ce "  z 
C horjanem  i w y stęp  tan e cz n y  D ani D a r­
ling.

Ś ro d a , 4. w rześn ia  o godz. 7.30 w iecz. 
o p c e tk a  W . Kolio ,,B a ro n  K im el .

*
T EA TR  MAŁY:

W’lo rek , 3. w rześn ja  godz. 7.30 wiecz. 
,.P y g m a ljo n “ ko m ed ja  Sh av ‘a.

Ś ro d a , 4. w rz eśn ia  o godz 7.30 w iecz. 
„P y g m aljo n " , k o in ed ja  S liaw ‘a.

v
Z T e a tru  W ielk iego . D ziś w e w to rek  

.3. hm . d a je  T e a tr  W ielk i operę  L eo n ca- 
va lla  „ P a ja c e "  z gośc innym  w ystępem  
zn ak o m iteg o  te n o ra  G ustaw a C h u rjan a . 
P o zo sta łą  obsadę  s ta n o w ią : pp. P o p o „ i-  
czów na, C yganik , P ło ń sk i, Łowczy ński, 
F ed y czk o w sk i. P rzy  pulcie k a p e lm is trz  
L eh re r.   O p e re tk a  W a lte ra  Kolio „B a­
ron  K im el", z d ję ła  z r e p e r tu a ru  w pe łn i 
pow o d zen ia  p rzez  w y jazd  n a  w ystęp y  do 
K rak o w a i  K ryn icy , p o w raca  n a  afisz 
w śro d ę  4. b in . Prócz now o z aa n g aż o w a ­
ne j j> S tad n ik ó w n ej. k tó ra  w y stąp i pn 
raz p ierw szy  w ro li M ildy, p o jaw ią  się 
u lu b ień cy  L w ow a z PP. K o ra h a n k ą , re 7 
żyserem  T a trza ń sk im  i R u szk o w sk im  n a  
czele. O p e re tk ą  d y ry g u je  k ap e lm is trz  
W ojnarow icz .

T e a tr  M ały d a je  dziś i w dmie n astęp  
ne św ie tn ą  ko m ed ję  S h aw ‘a ,,P y g m a ljo n '' 
w d o sk o n a łem  w y k o n an iu  w y b itn y ch  a r ­
ty stów  naszego  T e a tru  z n iez ró w n an y m ; 
Iren ą  Ł ad o s ió w n ą  j  A lek san d rem  W ę­
g ierk ą  w ro lach  czo łow ych .

R EPERTU A R K IN OTEA TRÓ W :
A PO L LO . „G rzech Ju g i” .
CHIM ERA : „Szczęście u k o b ie t" .
CASINO z pow odu re k o n s tru k c ji zan, 

km ęte .
COLOSEUM : „C iem na a fe ra "  oraz

„K aprys m iljo n e rk i" .
FATAMORGANA: „ T a jn y  K u rje r" .
GRAŻYNA: „P ow o jen n y  m ężczy zn a"
K O PE R N IK . „Z uzia  S a k so fo n is tk a" .
L E W : „M iłość K ozaka".
LUNA: .B ra te rs tw o  k rw i" .

MARYSIEŃKA: „Z uzia  S ak so fo n istk a" .
OAZA: „W  p rz ek lę ty m  dom u".
PA ŁA C E: „C zarne  D om ino".
PO L O N JA : „D w ie noce  a rab sk ie " .
PA N : „Zew zm ysłów '
PASAŻ: T om  M ix „T y g ry s Arizony
PR O M IE Ń : „M aska śm iechu", 

cn o ty " .
STYLOW Y: „G rzeszn ica".
UCIECHA: „P a : i P a ta c h o n  ja k o  p a ­

sażerow ie n a  gapę".

K o n s ty tu u jąc e  p o sied zen ie  K o m ite tu  
uczczen ja  P u ła sk ieg o . 5. bm . odbędzie  się 
w sali se sy jn e j U rzędu  W ojew ódzkiego  
o godz 18-tej k o n s ty tu u ją c e  posiedzen ie  
K o m ite tu  d la  uczczen ja  150-lctn iej ro cz ­
n icy  śm ierc i K azim ierza  P u ła sk ieg o . U- 
p ra sza  się w szy stk ie  z rze szen ia  j o rg a n i­
zac je  chcące  w zjąć  u d z ia ł w ty m  o b ch o ­
dzie  o w y słan je  sw ych de leg ató w  n a  
w spom niane  posiedzen ie . Z aznacza  się, 
że osobne zap ro sz e n ia  n je  będą  ro z sy ­
łan e .

D r J ó zef K offle r, p ro f . K o n serw ato - 
r ju m  P. T . M. p o w rócił, i p rz y jm u je  co ­
d z ien n ie  (ul. O sso lińsk ich  4.) zg łoszen ia  
n a  lek c je  te o r ji, h a rm o n ji, k o n tra p u n k tu , 
fo rm , ia s tru m e n ta c ji ,  k o m p o zy c ji, h isto- 
r ji  m u zy k ; i g ry  n a  fo r te p ia n ie .

W a ln y  Z jazd  T o w arzy stw u  Szkoły L u . 
d o w ej. D n ia  7. j 8 . w rz eśn ia  b r. odbędzie  
się w N ow ym  Sączu  d o ro czn y  W aln y  
Z jazd  de leg ató w  K ół T o w a rz y stw a  Szko­
ły  L udow ej z c a łe j M ałopo lsk i. Z jazd 
rozp o czn ie  się w sobotę , d n ia  7. w rze ­
śn ia  o godz. 3-ćiej p o p o łu d n iu  od p o sie ­
dzeń  K om jsyj z jazd o w y ch . K om isy j b ę ­
dzie c z te ry : F in an so w o -sp raw o zd aw cza ,
szko lna, o św ia ty  p o zaszk o ln e j w śród  d o ­
ro s ły c h  i o św ia ty  p o zaszko lnej w śród  
m ło dzieży . P o sied zen ia  K om isy j o d b y ­
w ać s |ę  będ ą  w  szkole  A. M ickiew icza 
p rz y  ul. D ługosza I. 2. W  n iedzie lę , dn ia  
8 . w rześn ia  b r . po  u roczystem  n a b o że ń ­
stw ie  odbędzie  się  o godz. 10 -tej p rz e d ­
p o łu d n iem  P le n a rn e  p osiedzen ie  Z jazd u  
w salj T o w a rz y stw a  g im n astycznego  „So­
k ó ł" . Z jazd  z ap o w iad a  się  b a rd zo  licznie.

Z jazd  k o m en d a n tó w  (naczeln ików ) 
Z aw odow ych  S traży  p o ż a rn y c h  odbędzie  
się 8 . bm . o godz. 9 -te j. we L w ow ie, w 
gm ach u  m ie jsk ie j S traży  p o żarn e j p rzy  
ul. Podw ale  1. b. Celem  z ja zd u  jes t o-

m ó w ien ie  sp raw , po łączo n y ch  z założe­
niem  Z w iązku  Z aw odow ych  'S traży  P o ­
żarn y ch , o raz  w zięcia  u d z ia łu  w Św ięcie 
M iast P o lsk ich  i zw ied zen iu  T arg ó w  j 
W schodn ich . i

W p isy  do  zało żo n e j w b r . 3 -le tn ie j 
szko ły  żeiisk iej w yrobów  'g a lan tery jn y ch  
we Lw ow ie, ul. Z ad w ó rzań sk a  70., t rw a ­
ją  do 10. bm . P o d an ia  w raz z św iade­
ctw em  u k o ń czo n e j kl. VII. i m e try k ą  u- 
ro d zen ia  n a  dow ód uko ń czen ia  14 lat 
należy  w nosić  do D y rekcji szkoły. N au ­
ka w tym  ro k u  obejm ie  w y p a lan ie , m a ­
low anie  i w y g n ia tan ie  n a  skórze, w y ro ­
by g a la n te r jj  sk ó rzan e j, o raz  p rzed m io ty  
o g ó ln o -k sz ta icące , p o n ad lo  wjadomoś,ćj z 
zak re su  b ie liźn ia rs tw a , k raw ieczy zn y  i 
go sp o d a rstw a  dom ow ego. D rugi ro k  nau- 
k , ob e jm ie  rękaw  jcznictw o, trzeci gorse- 

|*Giarstwo.
W  zw iązku  z op isem  n a p ad u  ó p ry sz - 

ków  w P a rk u  K ilińskiego, z jaw ił s-je w 
re d ak c ji n aszej p. Jó ze f G órecki, w oźny 
B an k u  H andl. s tw ierdził, że n ie  b ra ł on 
żadnego  udzia łu  w za jśc iu  pow yższem  i 
p ra w d o p o d o b n ie  pod jego nazw isk o  ty lko  
k to ś się podszył.

(—) W łam an ia  i k rad z ieże . O negdaj 
w nocy d o k o n an o  w łam ań  a  do fab ryk i 
m y d ła  I ljrsch a  N agelberga, p rzy  u l. W e­
te ra n ó w  6, skąd  sk rad z io n o  w iększą  ilość 
m y d ła  n ie  stw ie rd zo n e j n a  raz ie  w a rto ­
ści. Ja k o  sp raw cę  te j k ra d z ież y  a re sz to ­
w ano  21-leln iego M ichała  W aśkow a. U- 
biegłej nocy  sk rad z io n o  z m ^ .szk an ia  A- 
d o lfa  T u rsk ieg o , p rz y  u l.D om agahczów  
10, g a rd ero b ę  w arto śc i 630 zt. —  Na 
p rz y s ta n k u  tram w ajo w y m , p rz y  ul. Ł y­
czak o w sk ie j sk rad z io n o  w czora j w ieczo­
rem  Fiszerow i P o m eran zo w i, b lacharzow i 
z B rzeżan, p o rtfe l z aw ie ra jący  400 zt. i 
24 d o larów .

(—) B c stja lsk i w łaśc ic ie l rea ln o śc i. 
K lara  R. zam ieszk a ła  p rzy  u l K leparow . 
sk ie j 4 d o n iosła  polic ji, że n ie ja k i N aftali 
Schónfeld , w łaściciel te j rea ln o śc i p rz ed ­
w czo ra j s trą c ił  ze schodów  je j  m a tk ę  
87-letn ią  E m ilję  R„ a  p rzy  u p a d k u  s ta ­
ru sz k a  d o z n a ła  c iężk ich  o b rażeń  w e­
w n ę trzn y c h  i zew n ę trzn y ch  i jest ciężko 
ch o ra . P rzec iw k o  zu ch w ałem u  kam ie- 
n iczn ikow j sk ie ro w an o  ao n je sien ie  k a rn e  
do P ro k u ra tu ry .

(—) D o a resz tó w  p o licy jn y ch  oddano  
w czo ra j: W asy la  D aekę za k radzjeż  u . 
p rzęży  n a  szkodę H e n ry k a  T eich era , 
P a ń k o w a  B azylego za  o p ils tw o  i  a w a n , 
tu ry . E u g en ju sza  N akonecznego  zrim. 
Z ofji 22 za  w y łudzen ie  25 zł. od Anny 
N azar, J ę tk ę  K rakow er, służącą  za  k ra ­
dzież  go tów ki i b ie lizn y  n a  szkodę Ruzj 
S iebert, o raz  N a tan a  B a rac h a  zegarm i 
s trza , poszu k iw an eg o  p rzez  K om isa- 
r ja t  V.

■ , t  --

Dno n ę d i N apraw dę z ło tem u  f  n i­
gdy n ie  zaw odzącem u se rcu  Czylelnikftw  
naszych  po lecam y w dow ę po pow ażnym  
rzem ieśln iku  lw ow skim , m atk ę  'eg jon t- 
sly  I ob ro ń cy  Lw ow a, k tó ry  zm arł z o d ­
n iesionych  ra n  — m a jd a ją c ą  się obecnie 
w obliczu śm ierci głodow ej. N ieszczęśli­
wa sta ru szk u  je s t n a d to  ciężką * a l;k ą . 
lak , że zupełnie n a jd ro b n ie jsze j uaw et 
kw o j  n ie  jes t w m ożności zapracow ać. 
D atk i p rzy jm u je  A d m in is trac ja  rtU JUs- 
ik i O brońcy Lwowa**

  u— ■

Z  kraju,
R od z jn a  z a tru ta  g rzy b am i. P rz y  ul. 

Ż óraw ie j w L odzj po spożyoiu g rzybów  
n a  k o lac ję  ca ła  ro d z in a  Szym onow iezów  
u leg ła  z a tru c iu . D w oje  dzieci w stan ie  
b ezn ad z ie jn y m  odwiiez o n o  do sz p ita la  

 o - —

Ze św iata.
O fia rj  n ieszczęśliw ych  w y p ad k ó w  we 

F ra n c ji .  ,,L e J o u rn a l  don o si, iż od 13.
't ip c a  do 31. s ie rp n ia  b r. w w y p ad k ach  
sam ochodow ych , sam olo tow ych  i innych  
zginęło we F ran c ii 427 osób, a  ra n y  o d ­
n iosło  997.

 * O *

Napad na czte cii
lodzi

UWIEŃCZONY NADER MARTĄ 
ZDOBYCZĄ.

Lwów, 1 wtrześnra.
(—) PrzecVcz'o.r.aj wieczorem na 

przysiółku Tyrawa ad Tiano.wice, 
pow. Sambor dokonano rabunku na 
powracających z Sambora Michała i 
Onufrego Szymonów o.raz Stefana i 
Jana Czerestów, którym zrabowano 
jedynie jakieś drobiazgi.

 •-------o — —



Sir. I? „G A ZETA  PORANNA z d n ia  4. w rześn ia  1929. N r. 8970

Ze tporta.

Przemyśl, w  sierpniu.
Ostatnia niedziela sportowa Prze­

m yśla sta ła  pod znakiem trzech sen­
sacyjnych imprez sportowych. Oto: 
Polonja walczyła w Stryju z Lechją 
(o mistrz, kl. A) Ruch walczył z Bar- 
koch-bą (o mistrzostwo 'kl. B.j, zaś na 
torze wyścigowym w  Pralkowcaoh 
rozpoczęły się wielkie doroczne wyści­
gi konne, urządzone przez Przemyski 
Klub jazdy Konnej. Wyścigi te, cie­
szące się oddawna w naszem mieście 
niezwykłą popularnością, zgromadziły 
i tym razem  tyjdąozne rzesze przemy­
skiej publiczności.

Wyniki pierwszego dnia wyścigów 
były następujące:

I. Gon Rwa płaska otwarcia: Star­
tują 2 konie: a) Zamberi, jeździec
chłopiec P Pietruczuk, b) Klejnot, por. 
Wójcik. Pierwszy n a  mecie o 3 długo­
ści Zamberi. Gzas biegu 1 min. 42 sek. 
Dystans 1.6U0 m. Totalizator zw . 11 zł

II. Gonitwa z płotkami: Startuje 7 
koni: „The l7lapper“, „Filadelfia",
„Lord", „Ei II“, „Saki“y . :;;01esia“ i 
>,Byle Jaki". Na mecie 1) „Byle Jaki", 
właśc. pułk. Karałjejew, jeździec chło­
piec Wyżgalski. 2) „Filadelfia", właśc. 
kp't. W. i F. Mrowec, jeździec kip% 'W. 
Mrowec przyszedł o jedną długość, 3) 
„Loid", właśc pułk., dypl. inz. T. Kur 
cjusz, jeździec chłopiec Frank o 3 dłu- 
guści. Gzas 2 mm. 53 sek. Dystans o- 
koło 2.400 m. Totalizator zw. 14 zł.

III. Gonitwa płaska. Startują 3 ku­
nie. .Fraszka", „Imre" i „Andiamo". 
Na mecie 1) „Im re", właśc. K. Ła-szcz# 
jeździec chł. Pietruczuk. 2) „Andia- 
mo", właśc W. Gutowski, jeździec chł. 
st. Kuśmierz. Dystans ok. 2.100 m. 
Czas 2 m. 19 s. Totalizator zw. 11 zł.

IV. Gonitwa plaska włościańska. 
Startowały 4 konie. Ńa mecie 1) Stani­
sław Przybylski z  Ujkowic, 2) Leon 
Obszarny z W yszatyc, 3) Stanisław
flSIl — I nmllllllll IlllUn  _BJŁ. Łi
BABIARZ W Y G RY W A  KOLARSKI

BIEG  W O ŁY N IA  (170 K L.H )
W  niedzielę, 25 s ie rp n ia  b. r. 

zo rgan izow ała  R edakcja  „Przeglądu  
W olyńsh i:go“ łącznie z W ołyń- 
skiem  Tow. Cykl. i Mot. w  Ł ucku  

'l,ko larsk i bieg  W o ły n ia"  n a  p rze­
strzen i 170 kim ., w  k tó ry m  s ta r to ­
w ało  29 zawodników.

Z w yciężył doskonały  ko larz  
lw ow ski, poster. P. P. Babiarz Frań  
ciszek z Pogoni lw ow skiej, k tó ry  
p rze jech ał trasę  w  czasie 6 g 42', 
d y s tan su jąc  następnego  zaw odnika 
o 19 m inut i zdobyw ając  w sp an ia łą  
nagrodę honorow ą w postaci ro w e­
ru  m ark i „T ornedo" oraz p a m ią t­
kowego żetonu.

W yniki techniczne: 1) B ab iarz  - 
(Pogoń -  L w ó w j 6:42. 2) A berbusch 
(Ł uck) 7:0 t. 3) W am k e  (Ł uck) — 
7:01:30. 4) R ybak  (Ł uck) 7:15. 5) Ku 
roczko (R ów ne) 7:39. S ta rtow ało  29, 
bieg ukończyło 11. O rg an izac ja  do­
b ra .

D Z IE SIĘ C IO B Ó J O M ISTRZOSTW U 
OKRĘGU.

S ek c ja  L ek k o a tle ty c z n a  LKS. P ogoń  
u rz ą d z a  w d n iach  3. i 8. w rześn ia  b r , 

z esięc-iobój o m is trzo stw o  okręgu . 
Z g łoszen ia  p rz y jm u je  s e k re ta r ja t  Sekcji 
lek k o a tle ty czn e j co d zien n ie  m iędzy  godg. 
19—20. w lo k a lu  k lubow ym  p rzy  ul. Ru 
tow skiego  28 I p . O sta teczn y  te rm in  
zgłoszeń u p ły w a  d n ia  4. w rz eśn ia  b r.

(Oci naszego korespondenta).
Domin z Kurikowiec. Dystans 1.009 m.

V Gonitwa płaska. Startują 4 ko­
nie. „Maryspssa", „Iwonka", „Flos" i 
„BaTcaroIa". Na mecie 1) „Maryses- 
sa“, właśc. Żarczewscy, jeździec Macai- 
gowsk: 2) „Iwonka"', właśc. K. Łaszcz, 
Pietruczuk, 3) „B arcam la" właśc. Gro­
no oficerów 13 DiAflL, jeździec por. 
Zwan. Czas 1 min. 46 sek. Dystans 
1.600 m. Totalizator zw. 20 zł.

VI. Gonitwa z przetzkodami. S tar­
towało 5 koni. „Nikanor", „T,udwik“, 
„Ognista", „Dalila" i „Buńczuk". jNa 
mecie 1) „Nikanor", właśc. i jeździec 
kpt. Mrovec, 2) „Buńczuk", właśc 
por. Jan Goszczyński, 3) „Ludwik",

Poooń I. B
L w ó w , 3. września.

Zawody Pogoni I. B z Ukrainą, 
rozegrane w niedzielę -prżedpoł. na  
Cytadeli wzbudziły zrjacmne zaGntere- 
sowa-nie, dowodem czego- by ła  spiorą 
ilość widzów, śledząciai z zainiterosoiwa- 
niem piaeibć-eig wiclaJs i[l' dketw&gc. meczu.

Pogoni U B. udało się zrehabilito­
wać klęislkę ligrjwej drażyny i to >nie- 
ty Lko- cyfrowem -zwycięstwem, ale 
przedewszyslkiom flij.rą grą. Przed 
pauzą rezerw a drużyny 'ligowej pano­
wała suwerennie na boisku, zmuldza- 
jąc przeciwnika do ograniczenia się 
do sporadycznych wypadków. Po 
pr.zcrwie znać było n a  niektórych g ra­
czach Pogoni -siflae wy.czeopa.nie, co 
pozwoliło Ukrainie prowadzić grę bar- 
dztiej Tównoirzodnie.

Zwycięstwo Pogoni b t ło  zr( Tużo- 
ne 'ze względu na wyitaz-ość tecbmieiz- 
ną i lepsze zrozumienie taktyczne. 
D rużyna zW Ycięzlców rclbiła pr.zed pau 
zą bandzci d-ijhre wrstżemCj grając nie- 
tylko dobrze, a'le i ambitnie. Uwagę 
zw racał ńr.ctlknwy pcfmoc.nik £)lEze- 
leicki, doskonałe się orjentu-jący pr-o- 
duktyw ny zarówno w obronie,' -ja-k i 
atakiu. Z boczmych lepi rym był Dict- 
maua-dizki od niedysponowanego obec­
nie W-ańczyckie-go. W obronie rżu-cał 
się w oczy CŁjrohrJk z trzeciej d ruży­
ny, graciz fizycznie niepojcażny, je*d'- 
nak dzięki kolosalnej ambicji i doakcl- 
nałenm startowi bardzo isknłeczńy.

Dobrze w yw iązał 'się ze swego za­
dania również Malinka. Dehjut nowe­
go bram karza w ypadł niew yraźnie.

właśc. M. S. Wojsk., jeździec por Bi­
liński. Czas 7 min. 15 sek. Dystans ok. 

,5.200 m. Totalizator 41 zł.
VII. Gonitwa z p lo ta m i.  Startowały 

4 konie. „Zagnńczyk", „D anina", „Ni- 
gme" i „Sanacja". Na mecie 1) „Dani­
na", właśc. i jeździec por. Strużyński, 
2) „Zagończyk", właśc. i jeździec kpt. 
W. Mrowec, 3 ) „Nigme", właśc. p o t . 
Srostakowski, jeździec p. St. Źa-rozew- 
ski. Dystans ok. 2.100 m. Czas 2 in . 56 
s. Totalizator zw. 21 zł.

Organizacja wyścigów sprawna. 
Drugi dzień wyścigów we wt-orek 3  b m i

SL Br.

i m
i n i

Brak mu techniki chwytów.
Atak w ystąpił w  nowym składzie, 

ze whględu no zaitiserw,owianie kilku 
graczy dla zespołu ligowegoi. Nadspo­
dziewanie doŁr.ze grał n a  środku San­
sę, rola lego w ypadłaby jeszcze lepiej, 
gdyby wyrzekł -się wreiszcie zbyt dłu­
giego przetrzymywania piłki i  niopro- 
dńkltywinego dirtihólingu. Okrutny był 
słabszy. Dobrze zaprezentował się 
Kucharuki [z TH-ej drużyny), gracz -o 
wieSkicn wa.lo-rsdh lizyazuyoh i świe­
tnej dyspozycji strzałowej. W adą jsgo 
jest riedcsłafe< iztue epanowabie ciała, 
które daje się jednak za pomocą ra­
cjonalnego treningu usunąć. Kuchar­
ski posiada wszelkie dane, by przy 
rzetelnej pracy zrobić leiŁzą ka.rjeirę 
piilkairską. Na lewem skrzydle ,grał Na- 
haczen . i i  ztbyt często zapędaaiją-c się 
do środka i na tyły, dzięki czem u je­
go zalety skrzydłowe uw ydatniały się 
słalbiej. H-anini, grający jedynie z ko­
nieczności n a  prawej flance, nie mógł 
naturaln ie odpowiedzieć na obcej so­
bie po-zycji zadaniu.

U kraina przedstaw iała się słabiej' 
niż entatnio, wpłyniął na to może i re­
zerwowy środek pomocy. Napad dor­
wawszy -się piłki był zawsze niebez­
pieczny dzięki wielkiej swej żywioło­
wości. U kraina poczyniła -w porów na­
niu z ubiegłym rokiam znaczne -postę­
py, m-u-si jednak koniecznie popraco­
wać mad pcpralwą techniki, -pod tym 
względem wyikazuje bowiem znaczne 
braki

N. S.

GIEŁDY.
GIEŁDA LWOWSKA,

Lwów 2. w rześn ia . N a Gie/lz-i-e akcy j­
nej obroty nieco w iększe, len-d-er.cj-a u trzy ­
m ani:, usposob i eńi-e żyw sze. —- Na .Gieł­
dzie zbożowej tran to k cje  w 'życie, ten d en ­
cja zn iżkow a, uspo-s-cŁue-n-ie ożyw ione

GIEŁDA W ARS7AW SKA.
W arszaw a  G. w rześn ia . (Tel. G. P.) 

4 p roc. piremjowa pożyczka in w esty cy jn a  
J17'8|;h-, fi proc. pożyczka do larow a (dola- 
rówika) 57 i ćw ierć, 5 proc. pożyczka kon-- 
w-ersyjna 49, 5 proc. pożyczka dolarow a z 
1920 r. 83, 7 proc. pożyczka stab ilizacy j
n a  91 ii pól 10 proc. pożyczka kolejowa 
102 i pól. 8 proc. L is ty  z. B anku Gosp. 
Kraj. 94, .3 proc. L is ty  z. B anku Rolnego 
91, 8 pnoc. Oihli-g. B anku Gosip. K raj. 94, 
to sam e 7 pr-o-c. 83 i ćw ierć.

W alu ty  i dew izy : Beligja 123.65 Ko­
penhaga 230.75 L ondyn  43.12 N . Jork  
8.8-8 Paryiż ' 34.78 i pól Pna.ga 26.3,3 i ćw. 
Szwaj.carja 171.17 Sztokholm  238.25 W ie 
deń 1.25.24 W iochy  46.53.

WlarsŁiwa 2. września. (Tel. G. P.)

B ank P o lsk i 1:35 i ćw-ierć B onk Z w, 9p. 
Ziaro-b. 7-8 i pól W arsz . T-ow. Faib-r. Cukr. 
£-4, F irlej 51 i pół W ęgiel 65 i ćw ierć Non- 
bl-in 141 O strow iec 83 i ćw-i-enć -Riu-dzki 
02 -i pól S ta rachow ice  2-7 i ćw ierć.

Kx .ków 2. w rześn ia . (Tel. G. P.) B ank 
iBllfiki 166 i pól To-lian 7 i pól Parow o­
zy -22.

GIEŁDA ZUflYCHSSA.
Z nryoh 2 w rześn ia . (Tel. G. P.) Pa1- 

ryiż S u A L  L-ondy-n. 25.19 3,'3 N ow y Jork 
5 j1{1.7ó Belgja 72.2S i pól Wlo-chy 27.18 
H-isapanja 76.50 Holan-dja 203 20 B erlin  
128.,06 W iedeń  73.16 Sztokholm  13-9.17 a 
pól Oslo 1-38.3>  i pól K openhaga 108.i3O 
Sofjai 3.76 -Praga 15.28 S?t W arszaw a  
58.27 i pól B udapeszt 90.60 Białog-ród 9.1-3 
\be,ny 6.71 i pól K onstan tynopo l 2.4-7 f pól 

-Buka-resk-t’J 3.03 i pół Eelsingfor.s 1-3.06 Bue 
nos A ires 218.

GDEł DA w i e d e ń s k a .
W iedeń  2. wirzieśnia*. (Tal. G. P ) Am 

. sLer-dn-m ,.284.02 Belgrad lŃ 4 o /j  B erlin 
168.03 Br-ukse.la 93.92 B udapeszt 123.69 
Bukaiceszt 4.‘20 Koifen-haga l.SiS.66' L pódyn 
-34.-37.5 Mad-ryt KM.6<l Medjokna :!7.09 
N ow y Jodc i3P8j85 Osl-o 1-88.75 P a ry ż '
2.7.72.5 P rag a  20.7,7.5 Sof ja  5125 Sztok­

h o lm  189.80 W anszaw a 79.73 Z urych  
1-36.39 A m erykańsk ie  708 Ntomi-eckie 
1-68j35 F ran cu sk ie  27.65 W łoskie  37.15 Ju 
goslowiański-e 12.43 P-olskie 79.85 Czeskie
20.75.5 Szw ajcarskie  136.35 H iszpańskie
1.04.00 R e n ta  m ajow a 0.906 R enta  lu-to-wa 
0.971 R e n ta  koronow a 0.9211 D unaj S. A- 
d-r:a 84.15 Ban:k M ałopolski 0.13 Ba-n-kye- 
r-ein 2-1.90 Bod,enkredi't 90.90 Kreddtains-talt 
62 i pói, Ainglobank 22 i pół K om pas lo .60  
Laemdh-rbanlk 26 3^4 M erkury  20.20 Ko­
lej pól-n. 11-2G Ausitr. Kol. p aństw . 20 .7 ) 
4.1-piny 41 i pół Pol-di Huett-e 214 i pól R i-  
m-a I 1I16 Si-ensiza 1’2.90 Ziel-eni-ewskr 68 i 
ćwie-rć Fa-n-to 4 Kainpaty 7

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Lloudyr 2. września.- (Tel. G. P ) N. 

Jonk 484.72 Ho-land-ja 12.09 25/-3r2 F rancja  
11213.92 -Be Ig ja  34.87 i pół W iochy  92.6-9 
N iem cy 20.37 1 ćw-ienć Sz.wajca.i-ja 25,18 i 
,Tl/la Hi-szipainja 32.91 D an ja  18.21 i pól 
Szw ecja 18.-10 No-rwtagja 18.20 5/8 Portw- 
galj-a 168.2-0 -Helsiniglors 192.90 P-raga
103.7.5 Ru-dapes-zt 27.7-9 B elgrad 276 Soija 
070 Ru'munje 817 K on stan ty n o p o l 10H7 A 
to n y  37'5j12 i pól W iedeń  34.43 W arsz a ­
w a 43.2:3

GIEŁDA PARYSKA.
P a ry ż  2. wiizieśmia. (T-el. G. P.) Lon­

d yn  123.93 Nowy Jo-rk 25.156 i pól Belgja 
355.37 i pól H iszpan  jat 3'76.50 Włoc-hy
133.70 Sz-wajcarja 492- D an ja  680.50 llo - 
lan-dja 1'024.50 Ńcurw-egja 600.75 Szw ecja 
694.75 Finł-andlja 75.60 Praga- 15.15 Rum-u- 
— .— W iedeń  300 N-iem-cy 6-08.25.

GIEŁDA PRYIYATNA.
L w ów , 2 w rześn ia

T en d e n c ja  chw liejna, lek k o  zw y żk o ­
wa. O b ró t ożyw iony .

W ALUTSY: Doi. am e ry k . 8.87.40—
8 87.75, doi. k a n a d . 8.79.00— 8,80,00, 
k o ro n y b  czeskie  0.26 33— 0.26.66, szylingi 
a u s lr . 125.33— 125.75 leje  0,05.00— 
0.05;ą3, f ra n k i fran c . 034.50—0.35.00, 
fran k i szw a jca rsk ie  171.50— 172.00, fu n ty  
sz te rlin g i 43.20— 43.60, czerw ieńce sow. 
za ieden 00.00— 00.00.

Zł OTO: 20 k o ro n  36.39.00— 36 60.00,
"n :i jllarett
42.00— 42.40. 10 ru b lj 46.00— 46.40

SREBRO K or. a u s tr .  0.62.50— 0 63.50, 
5 ko r. a u s tr .  3.24.00— 3,30,00. flo r. a u s tr . 
1.62— 1.65, ru b le  ro sy jsk ie  2.60— 2.65, 
l o p ie g  *a ru b e l l.ob— 1.35.

U n a g a . r .r t )  d o larach  z a  1—3 płaca 
c K  gr. mnie).

Kącik racljowy.
W torek. 3. w m e śn h  1929

W arszaw a 1411 10.33 P rog iem  d la  d z ie ­
ci, 1 S.00 K oncert po p u larn y . O rk ie rtra  P. 
R p jd  dy- J. Oz.Tnińsluego, 20 30 M uzy­
ka "perełkow a  i tan eczn a . O rkiesćra ?o- 
-więksizona P. R . podi dyr. W acław  a  E lszy - 
ka, Zofja -Dołbrowolska-Pawlowska (snpra-n) 
i prof. L udw ik Urs-tem (akonap.)

Kraków 012 17.50 T ran sm isja  z P o zn a ­
n ia . 20.-00 Trams-m-isja h e jn a łu  % wie-ży Ma- 
rja-c.ki-ej. 20.30 Tra-nsmisja z V a rszaw y .

Poznań  334 7.00 G im nastyka  po-ranna 
,r;forof. W ax m an ). 17.50 K om un ,katy  P . W . 

-K. (trainsm isja n a  w szystk ie  stacje p o 'sk ie , 
1:9.00 N adprogram  w w y k onan iu  a rty s tó w  
Toa-tru N ow ego. 20.30 R ecita l fo rtep ian o ­
w y prof. F-r. Ł ukasiew icza . W program ie. 
Schum ann , -Chopin i i-nni. 21.30 A udycja 
w-okala n-w w yk. p. Bogny M ilskie,. 22 45 
M uzyka tan eczn a .

Kat-owrce 408 17.00 -Koncert p ły t gramo 
fonow ych, 20.30 T ran sm isja  e  W arszaw y .

W ilno  385 17.25 A udycja dla dzieci,
19.00 -kącik d la  penów  -wygi. K. W yrw iez- 
W iohrow-ski. 2-0.30 T ransm isja  z  W ar­
szaw y.

W rncJaw 233 19.05 P ieśn i ludow e roz­
m aity ch  narodów  na p ły tach  gram ofon.

L ip s l; 359 20.00 -Kon-cert E ipskiej O rkie­
s try  Symforaicznej o raz  solistów . F ragm en­
ty  z operetek k lasycznych .

Brno -341 16.30 K oncert z Pra-gi. 19.05 
K oncert o rk iestry . TV p rogram ie rn. in. 
Czajkowskiego S u ita  „D ziadek  do orze­
chów ".

F rankfu rt 390 2-1.30 Kon-ccrl kam-e-
. ja ln y . . '

E erlin  45(8 16.30 Kon-cert orkiestry dę­
tej z Domu Prze-myslu Radjowego. 19.0-0 
eciital sknzy-pcowy T;.;ańcisa A rany i‘ego. 
20.15 K oncert orki-esiry Schm idl-G erttfSr.

R zym  44-1 21.00 ,,Ćyruli-k sew ilsk i" o- 
p e ra  w  3 ak ta ch  R o ssin i‘ego.

Lan-rjonbeia 473 20.00 K oncert m alej o-r-, 
k iestry  radjos'la.cji.

P raga 487 16.30 Koincert popularny  
rad jórk iestry ., 20.25 K o n sert,w ie c zo rn y  
pod tlnr. Je rem iasza . Prctgmm wagn-eowr, 
3-ki. 21.30 oncert fo rtep ianow y prof. J Hej 
m anna . Rarkar-ole i serenady .

Utriedeń 5d6: 16.00 K oncert kapeli Gei 
gei1. 19.30 P ły ty  gram of. 20.05 K oncert po-
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p a ła m y  w iedeńskie j o rk iestry  sym fonicz­
nej.

M cnackjum  533 19.30 K oncert śp iew a­
czy M arty  M ayerhans (a lt). W  program ie 
p ieśn i B horberga i . S trau ssa .

B udapeszt 550 19.30 K oncert o rk ies try  
cygańskiej S im i. 20.35 K oncert k am era ln y . 
W yk. E rn s t D ohnay i i  k w a rte t sm yczko­
w y  M elles.

H uizen  1875 18.4fl K oncert sym fonicz­
n y  ork iestry  harlem sk iej pod dyr. Beim i- 
cna. So lista  Louis v an  Tulden (tenor).

Ś ro d a , 4. w rz eśn ia  1929,
W arszaw a  1411 16.30 M uzyka z p ły t 

g ram of. 18.00 K o n cert p o p u la rn y . M uzy­
k a  po lsk a . O rk ie s tra  P . R, pod  d y r. J . O-
z im ińsk iego , S te fa n ja  R aczy ń sk a  (so­
p ran) i p ro f. L. U rs te in  (akom p.) 20.30 
K oncert so listów  L id ja  K m itow a (skrzyp 
ee), A lek san d er M ichałow ski (bas) i p ro f. 
L . U rs te in  (akom p.). 23.00 M uzyka t a ­
neczna.

K rak ó w  312 17.50 T ra n sm . z P o z n a ­
n ia . 22.45 T ran sm . z P o z n a n ia .

P o z n a ń  334 17.20 A u d y c ja  d la  dzieci 
w w yk. W u jc ia  C zesia. 17,50 K o m u n ik a ­
ty  P. W . K. ( tran sm isja  n a  w szy stk ie  sta  
cje  po lsk ie). 20.30 K o n cert o rg an o w y  w 
w y k o n an iu  p ro f . F e lik sa  N ow o w ie jsk ie ­
go. W  p ro g ram ie  u tw o ry  k o m p o zy to ró w  
czeskich . 21.00 A udycja w o k a ln a . W y k . 
K a je tan  K opczyńsk i (b a ry to n ). 23.00 Mu 
zy k a  tan e cz n a .

K atow ice  408 16.20 M uzyka z p ły t 
g ram o f. 18.00 T ran sm . k o n c e rtu  z W a r ­
szaw y. 19.45 Kom . sp o rto w e . 20.30 T ran s 
m is ja  z W arszaw y .

W iln o  385 20.30 T ran sm . z W arsza  
w y. 22.45 M uzyka tan eczn a ,

L ip sk  259 16.30 K o n cert p o p u la rn y  
O rk ie s try  D rezd eń sk ie j. 20.30 K oncert 
śp iew aczy  E lizy  S tiin ze r (sopran). 21.00 
E n g e lb e r t H ild ę  o d śp iew a wesołe p io ­
senk i.

F ra n k f u r t  390 20.00 T ran sm . z Bad 
R o m b u rg  K o n cert sym fon  czny. Solista 
G ustaw  L en zew sk ; (skrzypce). K om pozy­
cje  B eethovena  21.30 T ran sm . z K ursaiu  
w C a n n s tad t, K oncert S z tu tg a rck ie j O r­
k ie s try  F ilh a rm o n icz n e j.

B e rlin  418 19.30 K oncert F r i tz a  O hr- 
m a n n a  (f ish a rm o n ja ). W  p ro g ram ie  m e- 
lo d je  W a ld eg o , G liicka, K a rg -E le rta . 
20.15 P ro d u k c je  c h ó ru  „B erlin e r L ieder- 
ta fe l“.

R zym  17.30 K oncert.
L an g en b crg  473 17.35 T ran sm is ja  z 

E ssen . K o n cert O rk ie s try  G ruga. (M uzy­
k a  p o p u la rn a ) . 20.00 K oncert D tisselr- 
d o rfsk ie j O rk ie s try  K am era ln e j.

P ra g a  487 15.00 P ły ty  g ram o f. 19.30 
T ran sm is ja  z „ N aro d n i D v iad lo“ —  „ P o ­
c a łu n ek " , o p e ra  w  3 a k ta c h  Sm etany .

B ru k se la  509 21.15 M uzyka k a m e ­
ra ln a .

W ied eń  16.00 K oncert k a p e li H olzer. 
19.00 D r. F . D eu tsch : „ L ek arz  sp o rto ­
w y". 20.00 ,,E n o ch -A rd en ‘‘ A lfred a  T en- 
n y so n a , m u zy k a  R. S tra u ssa .

M o n ach ju m  533 20.00 „O rfeu sz  i Eu- 
ry d y k a " , o p e ra  G lucka. 22.45 K oncert 
i m u zy k a  tan e cz n a . '

B u d ap esz t 550 17.15 P ieśń ; w ęg ier­
skie, w yk. E m m a K om tossy  i o rk ie s tra  
:y g ań sk a  Ja n c si Rigo. 22.30 K o n cert ze ­

spo łu  cz łonków  o rk ie s try  O pery  K ró ­
lew sk iej.

K o n ig sw u słe rh au sen  1635 20.00 „Dzie 
ej k ró lew sk ie" , o p e ra  w 3 a k ta c h  H um - 
p e rd in c k a ,

K ow no 1935 20.30 M uzyka w ieczorna.
hi v V" 4ii + ' - ^ v |A ; 'f* ą «:< A> *V|
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i lG Ł O S Z E N I A .
PENSJON ATY 1 LETNISK-i 

10 groszy  za wyraz. I
PEN SJO N A T „ I re n a ” w  T opoln icy  n a  

linji S am bor-S iank i pod daw nym  za­
rządem  poleca  p o k o je  z w ykw in tnem  
u trzy m an iem  od 15. czerw ca. Rzeka, 
s tacja , lekarz  w m iejscu . Zgłoszenia 
p e n sjo n a t „ I re n a ”, Ś trzy lk i-T opo ln ica

POMOC LEKARSKA.

B. lek . szp it. w ted.
D r. N O R B ER T JU P IT E R

sp ec ja lis ta  ch o ró b  sk ó rn y ch , w enerycz­
nych i k o sm ety k i, S tan isław ów , 3-go 
M aja 11. U suw anie  w łosów  e lek tro lizą  
n aśw ie tlan ie  lam p ą  k w arco w ą, leczenie 

b ezo p e racy jn e  ży laków  6410-?

Lekarz chorób wewnątizn.
3r. Zygmunt fiiflnsteiti

Lwów, ul. L h to p a d i 17. 
p o w r ó c i ł -

D EN TYSTA
J ó z e f  EELZER

Lw ów , G ró d eck a  64. te l. 47—93. 
S z tu czn e  zęby, k o ro n y  i m o stk j w edtug 

n a jn o w sz y ch  sy s tem ó w .
C eny p rzy stęp n e . D ogodne sp ła ty .

6671-2

s NAUKA 1 W YCHOW ANIE. 
10  g roszy  za w yraz

STUD EN TK A fiio zo fj; (łacina) p o sz u k u ­
je  k o re p e ty c ji. Ł ask aw e  zgłoszenia 
pod „Z d o ln a"  w a d m in is tra c ji .  6633

D ŁU G O LETN I uczeń  p ro f. C e tn e ra  u- 
d z ie la  p o czą tk ó w  n a u k i  g ry  n a  sk rzy p  
car.h o raz  p rz y jm u je  k a n d y d a tó w (tk i) 
sem in a rjó w  nau czy cie lsk ich  n a  le k tje  
sk rzy p iec  po b a rd zo  p rz y s tę p n e j ce­
n ie , Z g łoszen ia  pod ad r. u l. P o to c k ie ­
go 69. d rzw j n r. 14. m iędzy  11 a 1 
godz. p rzed p o ł. i 5 a  7 w ieczór. 6635

„EC O LE  FRA NCAISE” — BATOREGO 34
p rz y jm u je  w p isy  n a  k u rsa  języ k ó w : 
f ra n c u sk i, an g ie lsk i, n iem ieck i, stc.nogra- 

f ja , b u c h a lte r ja , p isan ie  n a  m aszy n ach .
R odow ite  siły. 6609-3

F E JL E T O N  „GAZ. PO R .” z 4. IX . 1929.

MAKS BRAND. 3

T Y G R Y S
T łu m a cz y ł F . R ych low sk j.

Dalszą rozmowę przerwało wejście 
pani Lodige, która przyszła, aby przy­
pomnieć Jackowi, że umówili się na 
godzinę piątą celeim złożenia wizyty 
jednemu z jej znajomych.

Jack pożegnał się ze swym przyja­
cielem, przyrzekając mu, że w  naj­
bliższych dniach postara się z nim 
spotkać, by omówić obszernie wszyst­
kie szczegóły projektowanej wyprawy.

ROZDZIAŁ II.
TANGLE.

Ryło to już od lat uświęcone trady­
cją, że William Lodge nie b rał nigdy 
udziału w żadnych naradach familij­
nych. Zawsze zrównoważony, spokoj­
ny, chłodny, traktował żonę swą z u- 
przedzającą grzecznością; potrafił je­
dnak nieraz w trakcie najgorętszej 
rozirnawy zam knąć się w uporczywem 
milczeniu, nie zdradzając pod m aską

kamiennego 9pokoju nic ze swych u- 
czuć i poglądów.

Dziś wieczorem jednak pani Lodge 
■zdobyła się na niezwykłą odwagę. Za­
częła mówić obszernie o swym jedy-

l naku, o dziwacznym trybie jego życia, 
o sm utnej przyszłości, jaka go czeka...

Pan Lodge słuchał spokojnie, za­
kładając tylko od czasu do c-zasu nogę. 
na nogę, co było u niego oznaką pew­
nego zniecierpliwienia.

— Przecież Jack skończył już trzy­
dziestkę! —  wołała pani Lodge niemal 
z płaczem, a cóż on dotychczas w  ży­
ciu zrobił?

— A cóż robią inn i mężczyźni w  
jego wieku i w  podobnej pozycji społe­
cznej? Zastanów się sam a, — odparł 
William z niewzruszonym spokojem.

— Przecież już czas chyba, aby 
pomyślał o żonie!

— Moja droga, w tej sprawie nie 
licz na moje poparcie. Nie myślę i 
nie mogę zmuszać Jacka do m ałżeń­
stwa. Tutaj tylko On sam może decy­
dować.

— Na cóż ty jeszcze czekasz, na 
miłość Boską? Może na jakąś rom an­
tyczną przygodę m iłosną?

KONCES. K u rsy  N au k o w e „ O św ia ta” 
L w ów , M ilkow skicgo  11 p rz y jm u ją  
w p isy  n a  jed n o ro c zn e  w zględnie  d w u ­
le tn ie  p rzy g o to w an ie  do m a tu ry  g im n a ­
z ja ln e j, s e m in a rja ln e j, egzam inu  z za ­
k re su  sześoiu o raz  cz te rech  k las g im n a ­
z ja ln y ch . U czą jed y n ie  fachow e siły . 
R eflek tu je  się n a  k a n d y d a tó w  w n au ce  
zaaw an so w an y ch . W szelk ich  w y jaśn ień  
ud z ie la  s e k re ta r ja t  od  11— 1 i 5— 7. 
P ro sp e k ty  d a rm o . N a odpow iedź z n a ­
czek , 6655-7

r W O L N E  POSADY. 
10 groszy  za w yra* i

R ZĄ D C A -ekonom  d la  jed n eg o  fo lw a rk u  
ty lk o  z p ie rw szo rzęd n em i św iad ec­
tw am i j p o lecen iem  zo stan ie  p rz y ję ty  
od 1-go lis to p ad a . K aw alerow ie  m a ją  
p ierw szeń stw o . O fe rty  z o d p isam j 
św iadectw  w n osić : A d m in is tra c ja  „G a­
zety  P o ra n n e j"  N r. 9291. 6656-3

CHCESZ o trzy m ać  p o sad ę?  M usisz u k o ń ­
czyć k u rsy  fach o w e , k o re sp o n d en c y jn e  
p ro feso ra  S eku łow icza, W arszaw a , Żó- 
ra w ia  42 h. K u rsy  w y u c za ją  lis tow nie : 
buchaliterji, ra ch u n k o w o śc i k u p ieck ie j, 
k o re sp o n d en c ji h a n d lo w e j, s ten o g rafji,

n a u k i h a n d lu , p raw a, k a lig ra f j i , .  p isa  
n ia  n a  m aszy n ach , to w aro zn aw stw a , 
ang ie lsk iego , fran cu sk ieg o , n iem iec ­
k iego , p iso w n i o raz  g ra m a ty k i p o l ­
skiej. P o  u k o ń czen iu  św iadectw a. Ż ą­
d a jc ie  p ro sp ek tó w . 6536-12

PO SZ U K U JĘ  uczn ió w  rei. k a to lick ie j do 
h a n d lu  (nie ko rzen n eg o ). Cale u trz y ­
m anie  j  m ieszk an ie  p rzy  ro d z in ie . L i­
sty  do  A d m in is tra c ji p o d  „P oży czk a  
300 d o la ró w ”. 6528-3

AGENCI, Sposobność  w ie lk ich  dochodów  
d la  p ra c u ją c y c h  w b ra n ży  a se k u ra c y j­
n e j, losow ej itp . Zgłoście się we w ła ­
snym  in te re s ie  w  H o te lu  K rakow sk im  
u p. d y r . T u n isa  w g o d z in ach  9— 1 i 
3— 6. P rz y jęc ia  w n iedz ielę , p o n ied z ia ­
łek  j w to re k . P o c z ą tk u jąc y ch  w yszka- 
la  się . 6480-2

POSADY PO SZUKIW ANE. 
3 g rosze za w yraz. \

DO 500 ZŁOTYCH d am  za w y ro b ien ie  
s ta łe j  p o sad y  b iu ro w e j k a s je rk i,  s e k re ­
ta rk i, lu b  u rzęd n iczk i w  gm inie, s a ­
m orząd zie  lu b  w iększej F irm ie  we 
L w ow ie lu b  n a  p ro w in c ji p rz y  kolei. 
M am  k ilk u le tn ią  p ra k ty k ę  w u rzędzie  
m ie jsk im , p ierw szo rzęd n e  k w a lif ik ac je  
i re fe re n c je , p iszę  n a  m aszy n ie . Z gło­
sz e n ia  do A d m in is trac ji pod „ S ta ła  u- 
rzęd n iczk a” . 6586-3

I
MIESZKANIA, SK LEPY . 

10 groszy za w yraa

3 PO K O JE  o dw óch  łó żk ach , o sobne 
w ejścia , k o m fo rt, osobno , razem  n a  
T arg i w ynajm ę. P io tra  25, p a r te r , 
d rzw i 3. 6070-2

—  I to możliwe.
— Przeciąż żyjemy w dwudzie­

stym wieku! Williamie, przykro mi to 
powiedzieć, ale widzę, że więca] dibasz 
o swoje interesy, niż o przyszłość na­
szego jedynego syna.

— Owszem. Nie zapomniałem o tem 
ani na chwilę; od pierwszego dnia, 
gdy Jack przyszedł na świat.

— A jakże. On dla ciebie zupełnie 
obcy. Nie znasz go zupełnie.

— Znam go najlepiej, całego, od 
stóp do głowy.

—  I nie zdajesz sobie 6prawy, że 
obecnie przechodzi on krytyczny okres 
swego życia?

— Owszem. Wiem o tem.
— I mimo to nie chcesz niczego 

przedsięwziąć?
Nie. Bo nie chciałbym w  niczem 

wipływać na jego w olną wolę i swo­
bodny wybór.

— Jack to poczciwy chłopiec. Sko­
ro mu znajdziemy żonę, wkrótce po­
godzi się z losem. Zrozumie, że te 
wszystkie tak zwane m ałżeństwa z 
miłości wyglądają może ładnie w  po-

i wieściach, ale nie w życiu.
—  O, to mylisz sig bardzo, moja

IN T E L IG E N T N A  ro d z in a  p rzy jm ie  n a
stan c ję  p an ien k ę  lu b  ch ło p czy k a  z lep ­
szego dom u. Ja k ó b a  S trzem ię 2, 
drzw j 4. 6658

IN T E L IG E N T N E  p a n ie n k i z n a jd ą  u trz y ­
m anie , d om ow ą opiekę, M oraw ska, O- 
kó lsk icgo  6 ró g  S ap iehy  i L is to p ad a .

6622-3

PR Z Y JM Ę  k ilk a  p a n ie n ek . O pieka, fo r ­
tep ia n , te le fo n , łaz ien k a . Z głoszen ia:

Z yb lik iew icza 27, II. p ię tro  n a  p raw o.
6483

PR ZY JM Ę stu d en tó w  ]ub p a n ie n k i n a  
m ieszk an ie  z u trzy m an ie m , o p jek a  ro ­
dz ic ie lsk a  Z głoszen ia  B ato rego  34. l i i .  
p. d rzw i XVI. 6639-2

PR ZY JM Ę jed n ą  lu b  dw ie p a n ie n k i na  
u trzy m an ie . P o k ó j o so b n y  w chód, fo r 
tep ia n , k o m fo rt, C hodk iew icza  7. 
d rzw j 11. 6643

ST U D EN TÓ W  z n iższy ch  k las  g im n a ­
z ja ln y ch  1  lu b  2 -ch n a  s tan c ję  p rz y j­
m ę z a ra z . P ro fe so r , G rodzick ich  4. 
b oczna  R y n k u , d rzw i 14. 6644-2

!
KUPNO I SPRZEDAŻ.

12  g roszy za w yraa. I
M A  I T ^ N I F  I k o łd ry , k o c a ,m a te ra c a
H n J  I d l l l L J  p o d u szk i, p rześc ie ­

ra d ła , po szew k i, s ie n n ik i p o leca
KAZ. SK2BIŃSKI

L w ów , K o p e rn ik a  4. Tel. 51-10. 
P e n s jo n a to m  i  z ak ład o m  10%  o p n s tn .

GA RNITUR salonow y, lam p a  n a f to w a  — 
drzw i d w u sk rzy d ło w e  n o w e  do sp rze ­
d a n ia  K ochanow skiego 95, od  12— 14.

6669

PIA N IN O  ku p ię  z a raz , g o tó w k ą  p łacę. 
H an ak , P iłsu d sk ieg o  21, p ierw sze  p ię ­
tro . 6666-5

FO R T E PIA N  do  n a u k i za zł. 650 zaraz  
sp rzed am . S e n a to rsk a  10, p a r te r ,  ty lk o  
od 5— 6. 6657-2

FORTEPIANY' p ie rw szo rzęd n y ch  fa b ry k  
zag ran iczn y ch , n a jn o w sze  m odele , na  
ró żn e  ceny , w  n aszy m  sk ładzie , m o żli­
w ie n a jta n ie j,  sp rz ed a je  H a n a k : P ił­
sudsk iego  2 1 . p ie rw sze  p ię tro . 6618-10

W  Z IM N E J W O D ZIE  p rzy  s ta c ji  sp rz e ­
dam  ta n io  p a rce lę  200 sążni. J a n  H ą- 
b e rs to k , K asz te lań sk a  5. 6634

SPRZEDA M  p a rce lę  620 sążnj, k w a d r , u l  
L w ow skich  D zieci n a  d o g odnych  w a­
ru n k a c h , jest gaz, wodocriteg, e le k try k a , 
k a n a ł, w iad o m o ść  ul. 29. L is to p a d a  1. 
29. II. p. n a  lew o. 6638

M
a t e r a e e w ł o s i e n n e  i  z  t r a w y  
W ł a d y s ł a w  W E B E R

i W ÓW BATOREGO 2.

droga. Jack wydaje ci się potulnym, 
gpokojnym chłopcem ..., Ale nie radzę 
nikomu zadrasnąć m u skóry, bo wów­
czas zmienia się on w strasznego ty­
grysa.

—  Skądże ty to możesz tak dokład­
nie wiedzieć?

— Jack jest moim synem  — odparł 
krótko, zamykając na tem dyskusję.

*
Nazajutrz rano Jack .wsiadł do 

au ta razem ze swoim kamerdynerem, 
Henry Sanfordem. Postanowił poje­
chać do owego Wainwniighta, celem za- 
kupna sztućca kaliber 677; kam erdy­
nera zabrał ze sobą, gdyż i jemu trze­
ba było kupić odpowiednią strzelbę, 
o ile 'm ie li obydwaj naprawdę wyje­
chać do Afryki. Sanford by ł idealnym 
służącym, świadomym doskonale róż­
nicy społecznej, dzielącej go od jego 
pana, a mimo to przywiązanym do 
niego całą duszą. Co jednak Jack jesz­
cze więcej w  niim cenił, to fakt, że 
Sanford wogóle zdawał się nie wie­
dzieć, co znaczy trwoga i strach.

C. d. n.
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FO R T E PIA N  now o czesn y , m o dny , z n a ­
k o m ity  sp rzedam , część ulgow o, K o­
p e rn ik a  26, S k len ia rsk i. 6614-4

RZEŻNICY! H ak i p o rce lan o w e  n a  m ięso , 
noże, s ta lk i po leca  R en tsch n e r, L egjo- 
n ó w  37 6462-10

I
ROŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za w yra* I

INSTY TU T k o sm e ty c zn u -fry z je rsk i B e r­
ty  T h ie l, p l. T ry b u n a lsk i 1, I. p. te le ­
fo n  54— 86." O s ta tn ie  now ości z z a k re ­
su ko sm ety k j, o k ład y  cd m tad z . m a ­
seczki g o rą c e  p rzec iw  zm arszczkom , 
fa rb o w an ie  b rw j n a  sta le , fa rb o w an ie  
w łosów  H en n ą , o n d u la c ja  w odna, n a j ­
n ow sze fry z u ry , m an ic u re . 6664

NADZW Y CZA JNE W aln e  Z grom adzen ie  
M ałopolskiej K asy K red y to w ej, Spółdz. 
o dp . udz. w e Lw ow ie odbędzie  się dn. 
10. w rześn ia  1929, o godz. 7. w iecz w lo 
k a lu  sp ó łd z ie ln i. P o rz ą d e k  d z ien n y : 
1) sp raw o zd an ie  o w y n ik a ch  rew izji 
p rz ep ro w a d z o n e j p rzez  R adę S pó ł­
dzie lczą. 2) S p raw o zd an ie  o p rzy jęc iu  

do  w iadom ości p rzez  Sąd ok ręg o w y  W y ­
d z ia ł h a n d lo w y  we L w ow je zm ian  
s ta tu tu  u ch w alo n y ch  n a  W aln em  Z g ro ­
m ad zen iu  d n ia  14. lu tego  1929. 3)
Z m iana  p rzep isu  § f  5 1 6 s ta tu tu . 4) 
W n io sk i członków . Z arząd  S półdzieln i: 
D r. A. F re y . A. S te in . 6659

PA N IE  p ra c u ją c e  m ogą w y ją tk o w o  w 
ty m  ro k u  k o rz y stać  z zab iegów  k o ­
sm etycznych  o p a rty c h  n a  jed y n y c h  r a ­
c jo n a ln y ch  p a ry sk ich  m eto d ach  i śro d  
k ach , Lw ów , B o u rla rd a  4. „ E u re k a "

6022-3

R A D IO A P A R A T Y
i części sk łsd ow e

n a j ta n ie j  ty lk o  we firm ie

Norbert AR N O LD
'  -  o p ty k  

L w ów , Ja g ie llo ń sk a  9, lei. 75— 05 
ładow an ie  a k u m u la to ró w . N a czas 

ład o w an ia  w ypożycza in n y  a k u m u la to r ,

K O N C . B IU R O  P O R A D  
P R A W N Y C H

I. WRÓBLA em. str. rai ty Skarb, w sgfawnh 
podatkowych dla osób prawnych i fizycznych 
przy ul. Macznej 20 parter prawy, od godz.

10-1 i 4 -6 .

KAKTUSY
w ielk i w ybór Dr- BACH
RYNEK 2 LW ÓW  T el. 67-32.

Humor.

N IEPO R O Z U M IE N IA
—  D o p raw d y , ja k  t ru d n a  dziś od- 

rófn'.-'- m ężczyznę od kob ie ty . r i y  to 
ch łop iec, czy d z iiw c z y u a 7

—  Nie, to  m o ja  có rk a .
—  P a rd o n , n ie w iedziałem , że p a n  

je s t je j  o jcem l
—  P rze p ra sz a m , jestem  je j m a tk ą '

OGŁOSZENIE.
Dyrekcja Kolei Państwowych w W ilnie ogłasza ofertowe przetargi publi­

czne na  dostawę niżei wyszczeigólnio nych materiałów.

D ata przetargu Nazwa m ateriału

27. września 1929 r.
i

1) pokost czysto lniany i 2) dek- 
( strynę.

1. października 1929 r« 1) biel cynkową i 2) świece wago­
nowe.

Ł  października 1929 r. 1) poduszki mażnicze, 2) węże 
parciane, 3) sznury, liny konop­
ne, -ś) ultram arynę.

11. października' 1929 r. 1) płótna, 2) szpagaty konopne 
zwyczajne i angielskie, 3) skó­
ry, 4) karbólineum.

15- października 1929 r. 1) pasy skórzane, 2) czyściwo do 
czyszczenia maszyn, 3) szczeli- 
wo-pakunki konopne lojowano- 
g-anitowane, 4) m ateriały ścierne

18. października 1929 r. 1) ścierki płócienne, 2) pendzle

22. października 1929 r. 1) odpadki bawełniane do podbija­
nia m aźnic, 2) konopie czesane.

25. października 1929 r. 1) miotły Brzozowe.

29. października 1929 r. 1) filc tw ardy i miękki.

\Q S U t lf iP h n f l , i  o so b o w e, c iężarow e, 
uUiliUuilUUy a u to b u s y  n o w e  i u- 

żyw ane  o k n z y jn  e do sp rz ed a a ia .
„p i l  o T“ Luidui, Baiorsga 5.

W A G I „ H E S S  A 4
pierwszorzędne wykonanie STOŁOW E. 
DZIESIĘTNE W OZOW E. OSOBOW E 

i INWENTARZOWE i t, p poleca 
Handel towarów żelaznych i artykułów 

techni 5nych 
J. SZU !V1&M Spółka z ogr. par- 
Lwów, ul. Gródecka 2 B Telef 41-47

W arunki przetargu można otrzymać w Wydziale Zasobów Dyrekcji (ul. 
Słowackiego 2, III. piętro, pokój 38) osobiście w godzinach urzędowych od 12 
do 13, lub pocztą po zgłoszeniu prośby. DYREKCJA K. P. W WILNIE.

ZU PEŁN IE DARMO
artystyczn ie  w y k o n a n y  portret z 
w ła- ną podobizną z zakłhc u fotogr. 
„CAKMEN“ w yd aje k ażd em u  k i ­

pu jącem u

Centrala Pończoch  
P F  A U Rynek 19
gd zie  w yb ór pończoch, skarpetek, 
ręk aw iczek , reform  i t. p. jest o-l 
brzym i a najtaniej bo w chód  

przez s .eń .

GRANOFOŃY
ezafkow r, w a liz k o w e , tu b o w e  i in n e  po na j 
niższych cenach  i  n a  bardzo dogodne 

w aru n k i, p o le c a  z n a n a  l irm a
ę i l l P ł t t n n  L W Ó W , u l. K a z im e -  
' w y *  “ S i S i  rzo w sk a  13. -  Tel. 53-16

P Ł Y T Y m jc o  > sze 
w ie ik im

szlag iery  w e 
w y b o r z e .

R ES1A LK A C JA  1 p o k ó j śn ia d a n  „T ivo li" 
ul. P iłsu d sk ieg o , tel. 78— 14 poleca 
sm aczne  o b iad y , k o lac je  o raz  w ybór 
a r ty k u łó w  śn ia d an k o w y ch  pod z a rz ą ­
dem  K aro la  H o ch a  6604-3

IIA U ER MAURYCY u n iew aż n ia  zg u b io ­
n ą  książeczkę  w o jsk o w ą  k o n ia  Nr 
254514 poch o d zącą  od B e rn a rd a  D ick- 
m an a , B orysław . 6640-3

B 31 p łatn ie C zytelnikom  „Gazeły Por*.
N apisz  im ię , n azw isko , m ie ś  ąc  u ro d z e n ia , o trzy ­
m asz a n a l .z ę  ch  ra k te ru , o k re ś le n ie  z d o ln o śc i 
i p rzez n ac ze n ia  — d a rm o . 1 o ?n asz  k im  je s te ś , 

k im  b y ć  m o łe sz  W arszaw a , P sy ch o g ra fo io g  
S z y lle r  S 'k o ln  k, N o w o w ie jsk i 32 M n ie js z e  o g ło ­
sz e n ie  i 75 g r zn aczk am i p o c z m w e m i n a  p rz e ­
sy łk ę  z a łąc z y  i. P r iy ję M a  o so b is te  p ła tn e  godz. I I —7 w 'e c z .

ij l
u) GiłZEClE 
PORANNE]

K O n K U R S ,
W yd zia ł p o w ia tow y  w  K ałuszu  rozp isu je n in iejszem  
konkurs na p osad ę in sp ek tora  sa m o izą d u  gm innego  
przy W ydzia le  p ow ia tow ym  w  K ału szu  z poborami 
funk jonarjuszów  p a ń stw o w y ch  gru p y  VIII. z 15 °/# 

dodatk iem  kom u n aln ym .
W ym agan e w arunki:

1) o b y w a te lstw o  p o lsk ie  i w y zn a n ie  rz. kat.
2) n ieprzekroczony 40 rok ży c ia
3) ukończona szkoda śred n ia  z egzam in em  dojrzałoś i
4) egzam in  z rach u n k ow ości p ań  dw ow ej
5) najm niej 3 letn ia  praktyka sam orządow a lub

adm inistra yjna
P osad a  nadana b ęd zie  prow izoryczn ie na jeden  

rok, po u p ły w ie  którego n a stąo ić  m oże stabilizacja.
N a leżycie  ud ok u m en tow an e podania  w raz z w ła ­

sn oręczn ie  n ap isan ym  ży c io r y se m  n a leży  w n osić  do 
W ydziału  pow iat, w  K ału szu  do d. 8. w rześn ia  b. r. 

K ierow nik  T y m cza so w eg o  Zarządu P ow iatow ego:
' S tarosta: KOSTOŁÓW SKl ra. p.

Koncesjonowane biuro windykacyjne

„ K O N F I D E N C J A "
W arszaw a, B ielań sk a  9 . Tel. 12-12.

za ła tw ia  w in d yk acje p rotestow anych  w ek sli 
i w yroków , na żądan ie jak rów nież na w ła sn y  

rrchunek .
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Z Ł

USKRZYDLA STOPY
USZCZUPLA NOGI W KOSTCE

CENY OGŁOSZEŃ:
Za w iersz  1 -szpaltow y m ilim etrow y  

(H er. 80 m m .) og łoszen ia  zw yk le  za lek- 
r trm  15 g r„  ca  w iersz  1-szpalt, m ilim e­
trow y (szer. 60 m m .) n ad es łan e  40 gr„ 
aa w iersz 1-szpalt, m ilim e tro w y  (szer. 
80 m m .) po  k ro n ice  45 gr., za w ierss 1- 
szpalt. m ilim e tro w y  (szer, 60 m m .) w 
tekście (k ro n ik a , re p e r ln a r)  55 gr., za

w iersz 1 .szpa lt, m ilim e tro w y  (szrr. 60 
nim .) w c rty k n in ch  100 g r„  za w iersz 1- 
szp a lł, m ilim e tro w y  (szer. 60 m m .) na 
p ierw sze) s tro n ie  70 gr., d ro b n e  og łosze­
n ia  za słow o 10 gr., k u p n o  i  sp rzed aż  za 
słow o 12 g rs  m a try m o n ia ln e , k o re sp o n ­
dencje  I p ry w a tn e  za słow o 12 gr„  d la 
p o trzeb n jący cb  p ra ey  lo b  p o sad y  3 gr. 
O głoszenia d ro b n e  p rzy jm u jem y  ty lk o  za

gotów kę. C ała s tro n a  og łoszen iow a 300 
z łM cala  s tro n a  tek s to w a  600 zł., eala 
s tro n a  pod  nag łó w k iem  (1-sza) 700 zł. 
O głoszenia zam iejscow e 30 proe. droższe. 
Za og łoszen ia  w m ie jsc a  zastrzeżonem , 
ogłoszeniu osobno  sto jące  I bez n n m era  
doliczam y 25 proc. O dpow iedzia lności za 
term inow y d ru k  n ie  p rzy jm u jem y . P o rta  
p rzekazów  n ie  bo n ifik u jem y . — Uw aga:

K olum ny ogłoszen iow e są  p o d z ie lo n e  m  
8 lam ów  (szpalt), tek s to w e  n a  4 tomy 
(szpalty ).

PRENU M ERATA MIESIĘCZNA*
Z  do staw ą  n a  m ie jsce  iu b  p rze­

sy łk ą  pocztow ą , , zł. a.Sł
Bez do staw y  .  ,  .  , zł. 3— .
Za g ran icę  , zł. 9. —

Z  d ru k a rn i SpóUu W ydaw n icze j GRODKI I SPÓŁKA, pod tarz. J. P ło ck ieg o  w e L w ow ie . O dp. R ed. ST E FA N  KRZYŻANOW SKI


